
Marshall uważa pomoc dla Bizonii
za specjalnie istotną cześć jego planu
W ASZYN G TO N , 10.1 (PAP). —  Przem ów ienia m in. M arshalla  i  amb. Douglasa 

praed K om is ją  Spraw Zagranicznych senatu rozpoczęły przesłuch iw ania w  spraw ie 
p lanu M arshalla , k tó re  m ają po trw ać oko ło  6 tygodni.

Znaczną część dyskus ji poświęcono zagadnieniu udziału Niem iec w  p lan ie  M a r­
shalla. M in is te r am erykański podkreś lił, że uważa za „specja ln ie  isto tne“  aby Zachod­
nie Niem cy zostały objęte ty m  planem. M arsha ll zaaprobował oświadczenie senatora 
Yanderberga, że na skutek n iepowodzenia kon fe renc ji londyńsk ie j Stany Zjednoczone 
n ie  będą d łuże j czekały na decyzję Rady M in is tró w  w  spraw ie N iem iec. Marshall za­
kom unikow a ł, że D epartam ent Stanu z a w a rł szereg um ów w  spraw ie p ro d u k c ji i  roz­
dzia łu węgla wydobywanego w  Zagłębiu R uhry  oraz większego udzia łu  N iem ców w  
a d m in is tra c ji zachodnich s tre f okupacy jnych . M in is te r dodał, że są w  toku rozmowy 
z F ranc ją  na tem at usunięcia ba rie r ce lnych m iędzy Rizonią i  s tre fą  francuską.
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R o y & l l  ż ą d a  
„silnego rządu“ 
w  Niem czech

NO W Y JO RK, 10.1. (PAP). — A m e­
ryka ń sk i m in is te r w o jn y  K enne th  
R oya ll w yg ło s ił w  Denwer przem owie 
nie na tem at p o lity k i S tanów Z jedno­
czonych w  Niemczech..

M in is te r R oya ll w ys tąp ił z żąda ­
niem  utw orzen ia  silnego rządu : w  
Niemczech, podkreślając konieczność i 
znaczenie dla USA takiego kroku .

M in is te r am erykański dodał, że po 
zniszczeniu niem ieckiego m ilita ryzm u  
USA doszły do wn iosku, iż odbudowa 
Europy zależy od przem ysłu n iem iec­
kiego.

Kongres
Zjednoczenia Niemiec
BREM A, 10.1. (PAP). Na kongresie 

zjednoczenia N iem iec, k tó ry  odbędzie 
się dn ia 17 i  18 stycznia w  Brem ie, ma 
ją  przem awiać obaj przewodniczący 
SED — Pieek i G rc tew oh l oraz d r 
K ue lz z p a r t i i libe ra lno  -  dem okra­
tycznej i  Nuschke z CDU.

T eatr n iem iecki w  Brem ie, gdzie 
m ia ło  się odbyć otw arc ie  obrad .od­
m ó w ił pod naciskiem  w ładz w o jsko­
w ych w yn a jm u  sali organizatorom  kun 
gresu.

Jak podaje b iu ro  prasowe SED, na 
kongres zaprószony został rów nież i 
przewodniczący 'śocjal -  dem okratów 
Schumacher, gdyż — ja k  podkreślono 
w  zaproszeniu — wszystkie partie  m o­
gą przedstaw ić na kongresie swoje 
stanowisko.

Słowianie amerykańscy
popierają
kandydaturo Wa!lace’a

NO W Y JO RK, 10.1. (PAP), — Ą - 
m erykański Kongres S łow iański po­
stanow ił poprzeć kandydaturę  W a l- 
lace’a na prezydenta USA. Decyzja 
rapadła po kon fe ren c ji ja ką  W aliace 
Przeprowadził z przewodniczącym  
Kongresu K rzyck im  oraz przedstaw i­
c ie lam i licznych  grup i  in s ty tu c ji A -  
m erykanów  słow iańskiego pochodze­
nia.

Odbudowa Stalingradu
M O SKW A, 10.1 (PAP). W S ta lin ­

gradzie odbudowano ju ż  ponad poło­
wę domów zniszczonych w  czasie 
oblężenia h itlerow skiego. Obecnie 
przystępuj? się do odbudowy cen- 
tru m  m iasta. 50 w yb itnych  a rch itek- 
tów  ZSRR opracowuje szczegółowo 
p ro je k ty  reko ns trukc ji u lic  S ta lin ­
gradu.

Odbudowa będzie prowadzoną ści­
śle według przygotowanego planu, 
p rzy  czym g łów ny nacisk zostanie 
zwrócony na stworzenie reprezenta­
cy jn e j części miasta nad brzegiem 
W ołgi. P rzy ulicach nadbrzeżnych 
postawiono już  k ilk a  reprezentacyj­
nych gm achów oraz wspaniały budy 
nek tea tru  dramatycznego.

PROTESTY W N IEM C ZEC H
przeciwko konferencji we Frankfurcie

B E R LIN . 10.1 (PAP). — Kon te r encja we F rank fu rc ie  spowodowała 
pro testy organ izacji dem okratycznyc h i zw iązków  zawodowych ze wszy­
stk ich p ro w in c ji n iem ieckich.
Kom unistyczna pa rtia  w  stre fie  bry 

ty js k ie j w ydała oświadczenie, że we 
F ra n k fu rc ie  nie wzięto pod uwagę 
w o li narodu niem ieckiego, a N iem ­
cy Zachodnie zam ieniono w  kolon ię 
anglosaską.

Rząd p ro w in c ji Sachsen-Anhalt w 
ogłoszonej dek la rac ji stw ierdza, że 
we F ran k fu rc ie  dokonano zdrady nie 
m ieekich in teresów narodowych.

P rem ier B randenburg ii, d r S te in- 
ho f w y ra z ił zdumienie, że m iędzy po 
U tykam i n iem ie ck im i; k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  kon fe renc ji we F ra n k fu r­
cie, nie było  .ani jednego, k tó ry  by 
m ia ł odwagę zaprotestować przeciw 
propozycjom  anglo-am erykańskim .

Zw iązek m łodzieży n iem ieckie j wy 
dał odezwę, w  k tó re j dzień 8 stycz­
n ia , został określony jako czarną da­
ta w  h is to r ii Niemiec.

B E R LIN , 10.1 (PAP). Dzienn ik „Tag 
liche Rundschau“  zajm uje się w  a r­
tyku le  wstępnym  pro jektem  utworze 
nia  państwa zachodnio-niem ieckiego 
ze stolicą we F rank fu rc ie  nad Me­
nem, zorganizowanego według recep­
ty  w ładz angło-am erykańskich.

W yn ik  kon fe renc ji fra n k fu rc k ie j — 
pisze „Täg liche  Rundschau“  — idzie 
po m yś li n iem ieckich finansistów , 
ju n k ró w  i  zw o lenn ików  w o jenne j a- 
w an tu ry . N ie m ów i się już  w ięcej 
w  ogóle o upaństw ow ien iu w ie lk iego 
przem ysłu i  o dem okratycznej re fo r­
m ie ro lne j w  B izonii, a przecież te 
w łaśnie re fo rm y  m ia łyb y  decydujące 
znaczenie dla dem okra tyzacji N ie­
miec.

P o litycy  zachodnio -  niem ieccy na 
czele z Schumacherem wytężają o- 
becnie wszystkie swoje s iły  dla od­
budow y gospodarki B izonii. Odbudo­
wa tą prowadzi do . umocnienia n ie­
mieckiego im p eria lizm u  i  do oddania 
niem ieckiego przem ysłu we władanie 
zagranicznych koncernów.

B E R LIN , 10.1. (PAP), N iem iecka 
P artia  Kom unistyczna s tre f zachod­
n ich ogłosiła oświadczenie, w  k tó rym  
stw ierdza, że kon ferencja  fra n k fu rcka  
stanpw i dalszy ,k rok . do podziału N ie­
miec. W odpowiedzi na usiłow ania re­
akcjon is tów  niem ieckich p a rtia  kom u­
nistyczna wzywa wszystkie postępowe. 
s iły  dó m ob ilizac ji dla spraw y zjed­
noczenia Niemiec.

B E R L IN , 10.1. (PAP). W Weimarze 
odbyło się posiedzenie k ie row n ic tw a  
n iem ieckie j p a r t i i libe ra lno  -  dem okra 
tycznej (LDP). Przewodniczący p a rtii 
K ue lz zw róc ił uwagę na konieczność 
zrealizowania postanowień kongresu 
narodu niem ieckiego, k tó ry  m ia ł m ie j­

sce w  B e rlin ie  do końca g rudn ia  1947 
roku.

Kue lz w ypow iedzia ł się zdecydowa­
nie za po lityczną i gospodarczą je d ­
nością Niemiec. Na posiedzeniu po­
wzięto uchwałę w  spraw ie re fo rm y 
w alu tow ej, k tó rą  postanowiono prze­
kazać w ładzom  okupacyjnym  czterech 
mocarstw. Uchwała domaga się prze­
prowadzenia re fo rm y równocześnie w 
całych Niemczech.

Uroczysta dekoracja w Belwederze

Możliwość' strajku generalnego
w  Zagłębiu Ruhry

H A M B U R G . 10.1. (PAP), — Robot­
n icy  wszystk ich przedsiębiorstw  m ie j 
skich i fa b ry k  w  Duisburgu odbyli 
w iec, na k tó rym  zażądali zwołan ia 
w  najb liższą środę łącznego posiedzę 
nia  przedstaw icie li w szystkich zw iąz­
ków  zawodowych czterech w ie lk ich  
m iast Zagłębia R u h ry  —  Essen, Duis­
burga, M uehlhe im  i Oberhausen.

Na zebraniu ma zapaść decyzja w  
spraw ie ogłoszenia, s tra jk u  general­
nego. ♦

H AM BU R G , 10.1. (PAP). — Ruchy 
s tra jkow e w  B izon ii p rzyb ie ra ją  na 
sile. W ciągu ostatniego tygodnia 
s tra jk i w ybuch ły  w  Ham burgu, Os- 
nabrueck, we F ra n k fu rc ie  n^Menem, 
B rem ie i K o lon ii. Ogółem s tra jk o ­

wało ponad 100 tysięcy robotn ików .
G łów nym  powodem s tra jkó w  jest 

ka tastro fa lna  sytuacja żywnościowa, 
w yw ołana przez sabotażową gospo­
darkę h itle row sko nastro jonych u- 
rzędn ików  resortu aprow izacyjnegó 
B izonii.

Setki ton zmagazynowanych p ro ­
duk tów  uległo zniszczeniu w  czasie 
powodzi, k tó ra  naw iedziła znaczne 
obszary N iem iec zachodnich i po łud­
niowo. - zachodnich. P rod uk ty  te nie 
zostały na czas zabezpieczone przez 
karygodne niedbalstw o lub  zamasko­
w any sabotaż n iem ieckich u rzędn i­
ków  adm in is tracy jnych, co szczegól­
nie rozgoryczyło ludność niemiecką.

II piątek :,db,ła  się t. Belwederze wręczenia c ifu  tikom byłego
Preti/ätum  K rum  we j H a in  Narodowej wysokich odznaczeń państwowych. 
Na zd ifc iu  n idzim y Prezydenta Rzeczy pospolite j x  momenrte nauczenia od­

znaczenia wicemarszałkom Sejmu tow. R. Zambrowskiemu.

Większość konferencji socjalistycznej
nie chce potęp ić  rządu ateńskiego
W obradach bierze udział Schumaeher

LO N D YN . 10.1. (PAP). — W dniu 
dzisiejszym  rozpoczęły się narady K o ­
m ite tu , powołanego do życia przez
M iędzynarodową Konferencję  Socjali 
styczną. Na konferencję  p rzyb y li 
przedstaw icie le 19 p a r t i i socjalistycz­
nych. Przewodniczącym  został w y b ra ­
n y  sekretarz Labour P a rty  M organ 
Philips. W naradach bierze udzia ł 
Schumaeher.

W niosek delegacji po lskie j, czecho­
słow ackie j i węgierskie j- w  sprawie 
potępienia rządu ateńskiego za odmó­
w ien ie  w izy  „w y jazdow e j dla delega ­
ta greckie j p a r ti i socjalistycznej — zo

Grupa działaczy lewicowych
o s k a r ż a  k i e r o w n i c t w o  S F IO ?

PARYŻ, 10.1. (PAP). — Działacze 
socjalistyczni, k tó rzy  postanow ili u - 
.tw orzyć nowe ugrupowanie pod na - 
zwą „socja listyczna pa rtia  jedności de 
m okra tyczne j“  zostali w ezwani do sta 
w ien ia  się przed kom is ją  dyscyp linarną 
s F io .  Działacze ci wystosow ali lis t 
p ro testacyjny do centra lnego kom ite ­
tu  wykonawczego RFIO.

Chińska Armia Ludowa
50 kilometrów od Tient-Tsmu

LO N D Y N , 10.1 (PAP). — Agen- 
tera kom un iku je , że w  w ie lk im  p o r­
cja Reutera kom un iku je  z Szang­
haju, że w  w ie lk im  porcie pó ł­
nocnych Chin — T ien t-T s in ie  w strzy  
mano wszelką żeglugę na sku- 
dowęj w  p rom ien iu  50 km  od m ia­
sta. W ojska rządowe przecię ły lin ię  
kolejową, łączącą T ien t-T s in  z M uk- 
denem koło Tang-K u.

M iędzy T ien t-T s inem  a zatoką C h i-L i 
oddziały ludowe za ję ły szereg m ie j­
scowości. Zdobyto rów nież w ielkie, 
centr-um up raw y ryżu Hsiaochan, 25 
km  na południe od T ien t-T s inu . Do 
zagrożonego bezpośrednio T ien t-T s inu  
wysłano pośpiesznie pos iłk i rządowe.

Na całym  terenie, gdzie toczą się 
obecnie w a lk i, wprowadzono stan 
w y ją tkow y .

Zwycięstwo robotników w Trieście
Władze okupacyjne zmuszone do ustępstw

BELG R AD, 10.1. (PAP). W Trieście j podjęcia pracy ,stw ierdzając, że s tra jk  
zakończył się s tra jk  generalny. Z w iąż- zakończył się zwycięsko.
k i  zawodowe wezwały rob o tn ików  do

„Komisja Kagańcowa”
znów p rzy  p ra c y

W ASZYN G TO N, 10.1. (P A P ).'O s ła ­
w iony K om ite t Badania Dzia ła lno­
ści A n tyam erykańsk ie j zapowiedział 
wszczęcie z dn iem  5 lu tego przesłu- 
ch iw ań w  spraw ie p a r ti i kom u n i­
stycznej i innych organ izacji lew ico 
wych umieszczonych na specjalnej l i  
ście, opub likow anej w  ub ieg łym  m ie 
siącu przez m in is tra  spraw ie liw r d  
C larka. M in is te r złoży sprawozdanie 
na plerwwsywt posiedzeniu kom itę te .

Władze okupacyjne zmuszone by ły  
odroczyć proces przeciw ko partyzan­
tom , aresztowanym  w  związku z no­
szeniem m undurów . Partyzanci zosta­
l i  zw o ln ien i z aresztu. Z w iązk i zawo­
dowe podkreś liły , że ludność T riestu 
n ie  zgodzi się na ograniczenie swych 
p raw  demokratycznych.

B ELG R AD , 10.1, (PAP). Prasa dono­
si, że z T ries tu  udała się do Paryża 
przedstaw icie lka antyfaszystowskie j 
m łodzieży Triestu, L ita  Kerszowani, 
k tó ra  przedstaw i sekretarzow i Sw iato 
w e j Federacji M łodzieży Dem okratycz 
nej m em oria ł, zaw iera jący opis nadu­
żyć po licy jnych , ja k ich  dopuszczają 
się w ładze okupacyjne wobec m łodzie- 
‘ż r -« *y fa s z jM o w s k ie j.

stał przez większość odrzucony pod 
pozorem, że w  spraw ie te j zapadła już  
decyzja na kon ferencji w  A n tw e rp ii. 
Jedynie r delegacja w łoska poparta 
wniosek, potępia jący postępowanie 
rządu ateńskiego. Postanowiono zale­
cić następnej K on fe ren c ji M iędzynaro 
dowej przy jęc ie  p a r ti i socjalistycznej 
Is land ii.

Narady trw a ją .

Konferencja socjalistów 
popierających 

plan Marshalla
LO N D Y N , 10.1. (PAP). — Podano do 

wiadomości, żę k ie row n ic tw o  Labour 
P a rty  postanow iło zwołać konferencję 
p a r ti i socjalistycznych 16 k ra jó w  euro 
pejskich, uczestniczących w  plan ie 
M arshalla. W kon fe renc ji te j wezmą 
rów nież udz ia ł przedstaw icie le n iem ie 

SFIO spełn iający o fic ja lne  funkc je  w  { c^ ie i p a r ti i socjal -  dem okratycznej 
p a rtii, pope łn ili szereg poważnych I (SPD) oraz austriack ie j p a r t i i socjal - 
przekroczeń i  w łaśnie oni po w in n i sta • dem okratycznej, 
nąć przed kom isją  dyscyplinarną. Kon I 
gres SFIO  k tó ry  m ia ł tę sprawę roź - ( g§ A  A  A 1» 
strżygnąć odroczył dyskusję sine die j H f t lg  i i  SI S IC  S K f l Z f l l i t  
w b rew  wszelkim  Zasadom dem okra -  1 
tycznym . Tymczasem w łaśnie k ie rów

List- ten stw ierdza, że członkowie

Uroczysty obchód 
rocznicy oswobodzenia Warszawy

na 12 lat więzienian ic tw o  S F lO  ponosi wyłączną odpo - 
w iedzialność ża stratę tysięcy głosów Przed Sądem O kręgow ym  w  War- 
wyborczych, za błędną lin ię  po litycz- szawie zapadł w y ro k  w  spraw ie R a j- 
ną p a rtii i za nap ływ  do je j szeregów m unda Beranka, zbrodniarza niem iec 
elem entów niepożądanych. j kiego, k tó ry , pełn iąc funkc je  k ie ro w -

L ls t podkreśla, że „Socjalistyczna ; n ika  technicznego w arszta tów  Steyer- 
P artia  Jedności D em okratycznej“  jest I D a im le r W erke w  W arszawie, znęcał 
dumna z tego, że protestowała prze -  j się nad rob o tn ikam i po lsk im i, p rzy- 
c iw ko uchwaleniu w  Zgromadzeniu 1 dz ie lonym i m u do pracy w  czasie o- 
Narodow ym  ustawy anty s tra jkow e j, kupac ji. Beranek skazany został na 
za k tó rą  padły głosy członków SFIO. 12 la t w ięzienia.

Trzecią rocznicę oswobodzenia W ar­
szawy, ludność sto licy obchodzić bę­
dzie n iezw ykle  uroczyście.

O byw ate lsk i K om ite t Obchodu, w  
skład którego wchodzą: przedstaw icie­
le Rad Narodowych, partii, po litycz ­
nych, zw iązków  zawodowych, organ i­
zacji społecznych, organ izacji m ło ­
dzieżowych i in s ty tu c ji społecznych, 
apeluje do m ieszkańców W arszawy o 
udekorowanie domów w  dniach 17 i 18 
stycznia flagam i narodow ym i.

Dn ia 17 bm. o godz. 12 odbędzie się 
uroczyste posiedzenie Stołecznej Rady 
Narodowej w  Teatrze Polskim . O te j 
samej godzinie odbędzie się koncert 
zespołu Domu W ojska Polskiego dla 
m łodzieży szkolnej w  sali „Rom a“ . O 
godz. 16 odbędzie się zbiórka delegacji 
i  o rk ies tr na placu Zw ycięstw a, gdzie 
nastąpi złożenie w ieńców  na G robie 
Nieznanego Żołnierza. O te j samej go­

dzinie złożone będą wieńce przy pom­
n ik u  B ra te rs tw a na Pradze (na rogu 
ul. Targowej i Zygm untow skie j). O 
godz. 18 odbędzie się koncert zespołu 
I  W arszawskiej D y w iz ji P iechoty dla 
członków zw iązków  zawodowych.

Dnia 18 stycznia nastąpi wręczenie 
5 sztandarów ufundowanych przez 
społeczeństwo sto licy  i w o j. warszaw­
skiego dla jednostek I W arszawskiej 
D y w iz ji P iechoty im . Tadeusza K oś­
ciuszki. Uroczystość rozpocznie się na 
placu Zw ycięstw a Mszą połową, po 
czym nastąpi poświęcenie i wręczenie 
sztandarów. Po k ró tk ich  przem ówie­
niach .odbędzie się defilada wojska 1 
pocztów sztandarowych.

O godz;. 18 odbędzie się koncert ze­
społów. m łodzieżowych dla żołnierzy 
G arnizonu Warszawskiego, organizo­
w any staran iem  Towarzystw a P rzy jąT 
c ió ł Żołnierza.

Powstaje Towarzystwo Przyjaciół
D e m o k m ty e z n e j G re c ji

W alka bohaterskiego narodu grec­
kiego o niepodległość i  wolność ’«Gre 
c j i  odbiła  się szerokim  echem wśród 
społeczeństwa polskiego.

K ilk a  dni tem u donosiliśm y o sa­
m orzutne j a k c ji pomocy dla bo jow ­
n ików  greckich. Obecnie in fo rm u ją  
nas, że powstał K om ite t O rganiza­
c y jn y  Tow arzystw a P rzy jac ió ł De­
m okra tyczne j G re c ji złożony z w y­
b itnych  działaczy po litycznych i spo

łecznych, przedstaw icie li nauki 1 
sztuki.

W skład K om ite tu  O rganizacyjne­
go wchodzą m. in. prof. dr poseł 
M ieczysław M ichałow icz, poseł Ze­
non K liszko, poseł Tadeusz Ć w ik, 
poseł A leksander Juszkiewicz.

Dnia 13 bm. odbędzie się zebranie, 
na k tó rym  w yb ran y  zostanie Zarząd 
G łów ny i om ówiona działalność To­
warzystwa.

Komuniści francuscy organizują obroną
zagrożonych  in te re só w  na rodu

PARYŻ.
„H u m an ité1
siedzeniu B iu ra  Politycznego francu ­
skie j p a r ti i kom unistycznej, na k tó ­
ry m  om ówiono konsekw encje . ostat­
n ich zarządzeń w ładz w  dziedzinie 
finansowej.

Podwyżka cen, zniesienie) k o n tro li 
nad cenami na szereg ważnych tow  a 
rów  oraz zwiększenie op ła t za m ie­
szkania. zm ierzają do lik w id a c ji zdo­
byczy osiągniętych \y w yn iku , nie­
dawnej w a lk i św iata pracy. B iu ro  
poparło w  pe łn i stanowisko Gene­
ra lne j K on fede rac ji P racy w p row a -

10.1. (PAP). — D zienn ik j dzenia wyższego m in im um  miesięez- 
podaje kom un ika t o po- nych wynagrodzeń oraz ich ko n tro li

co 3 miesiące.
Na posiedzeniu podkreślono ko­

nieczność solidarnego działania k ja -  
sy robotniczej, chłopów i w a rs tw  
średriich, zagrożonych obecną p o lity ­
ką finansową rządu. P o lityka  taka 
uderza w yłącznie w  masy pracujące 
mtąst i wsi oraz, w  wolne zawody, 

B iu ro  Polityczne postanow iło zw,b- 
lać na 26 i 27 stycznia' K ra jo w y  
Zjazd p a rty jnych  organ izacji w ie j­
skich, którego zadaniem będzie om ó-

Wypłat« zwiększonych zasiłków rodzinnych
obejmie ponad 3 miliony osób 
Poważna zdobycz świata pracy

w ien ie  środków 
d a rk i w ie jsk ie j.

dla obrony gospo-

Jak in fo rm u je  ZUS, w ostatnich 
dniach zostały ustalone szczegółowe za 
sady w y p ła ty  zasiłków  rodzinnych, 
stanowiących poważną zdobycz św ia­
ta pracy i  m ających na celu zw ięk­
szenie udzia łu  w  dochodzie społecz­
nym  p racow n ików  obarczonych rodzi­
ną. Równocześnie zbliża się te rm in  
pierwszej w yp ła ty  zasiłków rodzin­
nych, z k tó rych  kórz; stać będą po­
nad 3 m ilio n y  osób.

Do zasiłków rodzinnych upraw nie­
n i są pracow nicy, za trudn ien i p rzyna j 
m nie j przez 14 dn i w  m iesiącu i  pod­
legający z tego ty tu łu  ubezpieczeniu 
na wypadek choroby.

Z as iłk i p rzys ługu ją  pozostającym na 
wyłącznym  u trzym an iu  pracownika 
członkom rodziny:

. a) dzieciom do la t 16;
b) dzieciom do la t 21, jeże li uczę­

szczają do szkół i do la t 24 w razie 
odbywania wyższych stud iów ;

c) dzieciom n iezdolnym  do zarobko 
wańia bez względu na w iek;

d) żonie (n iepracującej) lub n ie ­
zdolnemu do zarobkowania mężowi.

Zasiłkam i objęte są dzieci n ieślub­
ne, przybrane, s ieroty po o fia rach w o j 
ny  wzięte na wychowanie, pasierbo­
w ie  i wnukow ie . Za małżonka, na k tó ­
rego przysługuje zasiłek rodz inny  u - 
waża się osobę, z k tó rą  p racow n ik  za­
w a rł związek m ałżeński w  sposób p ra­
wem  przew idziany

Zasiłek na jedno dziecko wynosi 
miesięcznie 650 zł, na dw oje dzieci — 
1.450 zł, na każde dalsze dziecko po 
1.000 żł. Na żonę wypłaca się 500 zł, 
jeżeli przysługują ponadto zasiłki na 
dzieci. 300 zaś zł na żonę bezdzietną 
(np. rodzin ie pracow nika, składającej

się z żony i 3 n ie le tn ich  dzieci p rzy ­
s ługiw ać będzie zasiłek w  kwocie 
2.950 zł miesięcznie). . . . . . .

Z as iłk i będą wypłacane miesięcznie 
z dołu, p rzy  czym w yp ła ta  pow inna 
nastąpić n ie  później niż 6 dn ia każde­
go miesiąca. Pierwsza w yp ła ta  za sty­
czeń 1948 r. nastąpi w  lu ty m  br.

O lbrzym ie j większości p racow n i­
ków, a więc tym , k tó rzy  są. za trudn ie ­
n i w  w iększych zakładach pracy, zasi­
łek rodzinny będzie wypłacany" za po­
średnictwem  pracodawcy. P racow nicy 
zatrudn ien i w  m ałych zakładach p ra ­
cy, o trzym yw ać będą zas iłk i za pośred 
n ietwem  Ubezpieczaini Społecznej.

Za małe zakłady p racy należy uważać 
takie, k tó re  za trudn ia ją  do 5 pracow ni­
ków. W przypadkach w ą tp liw c c ’’ 
jaśnień w in ien  udzie lić pu . 
lub  najb liższa Ubezpieczalnia y -  Mecz-

O  LO N D YN . — P ort w  Singapurze 
został ca łkow ic ie  un ieruchom iony 

na skutek generalnego s tra jku  5 ty ­
sięcy robo tn ików  portowych.

C3 B llK A R E S Z l.  — Do M oskwy u - 
dała się rum uńska delegacja, na

k tó re j czele stoi m in is te r finansów 
Luka. Delegacja podpisze układ gos­
podarczy ze Zw iązkiem  Radzieckim.

O  BER LIN . — Znany konstrukto r 
niem ieckich sam olotów pościgo­

wych inż. Ernest H cinkel, stanie 
w kró tce przed trybuna łem  denazyfi- 
kacy jnym  w  Ausbach. Heinke i na le­
żał do p a rtii h itle ro w sk ie j od 1933 r.
□  LO NDYN. — Przeszło 300 N or­

wegów dem onstrowało przed młe 
szkaniem p ryw a tnym  hiszpańskiego 
charge d 'a ffa ires w Norw egii prze­
ciw ko te rro ro w i w  ‘ ^uspanii fra n id -  
stow skie j.
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Mowa Wallace’2
w milionie egzemplarzy

NO W Y JORK, 10.1. (PAP). A m ery­
kańska P artia  Pracy, k tó ra  poparła 
kondydaturę W allace‘a na prezydenta 
USA, postanow iła w yd rukow ać i roz­
powszechnić m ilio n  egzemplarzy m o­
w y W allace‘a wygłoszonej w  Chicago. 
W m ow ie te j W allaee zapowiedział 
'wystawienie swej kandyda tu ry .

Przewodniczący C IO  —  M urra y , w y 
stosował okó ln ik  do przewodniczą­
cych poszczególnych zw iązków  zawo­
dowych, wchodzących w  skład CIO, 
w k tó ry m  zaleca pow strzym anie się 
przed publicznym  popieran iem  ja k ie ­
gokolw iek z kandydatów.

Anglii grozi utrata suwerenności
Znamienne oświadczenie Hugh ßalton«

B. hitlerowiec redaktorem 
dziennika austriackiej
p a r t i i lu d o w e j

L O N D Y N , 10.1 (Telepress). Sensacyjne oświadczenie w sprawie 
sytuacji W . Brytanii, złożył os tatnio eks-mimster skarbu, HUGH 
D A L T O N  w artykule, napisanym D LA  „D A IL Y  M A IL “ .

Głównym punktem tego oświadczenia jest stwierdzenie, że „O  
ILE  W . B R Y TA N IA  N IE  O DSTĄPI OD EKO N O M IC ZN EG O  
P LA N U  CRIPPSA, KTÓ RY OPIERA SIĘ N A  PO M OCY M AR  
SHALĘOW SKIEJ, T O  JU2 W  ROKU 1948 W . B R Y TA N IA  
STRACI SW Ą SUW ERENNO ŚĆ N A R O D O W Ą “ .

dem okracji

W IED EN, 10.1. (PAP). — D zienn ik 
„Volksze itung”  donosi, że obecny na­
czelny redaktor organu a u s tr ia c k ie j, m icznych w a runków , k tó re  
p a r ti i ludow e j „W iener Tageszeitung”
d r H e lm uth  Schuster b y ł szefem N ie  j ¡{tracim y w  rzeczyw istości 
m ieckiego B iu ra  In form acy jnego w  
W iedniu za czasów H itle ra  i jako 
członek p a rtii h itle ro w sk ie j dopomógł 
do przygotow ania Anschlussu. „V o lks­
zeitung”  p u b liku je  fotokopie doku­
m entów stw ierdza jących niezbicie 
przynależność d r Schustera do 
NSDAP.

„Tageszeitung”  w ys tąp iła  po w y ­
k ry c iu  szeroko rozgałęzionej sieci o r­
ganizacji h itle ro w sk ich  w  A u s tr ii w 
ostatnich dniach z a rtyku łe m  b io rą ­
cym  w  obronę członków  tych  organ! 
zacyj. Poza tym  „Tageszeitung”  jest ( .
znana ze swych częstych wystąp ień j 
przeciwko państwom  D em okrac ji L u ­
dowej a zwłaszcza przeciw ko Polsce. I ..Gospodarka Z w iązku  Radzieckie

D a łton  pisze da le j: „D opóki nie 
będziem y w  Stanie usunąć lu k i po­
m iędzy naszym im portem  i  ekspor­
tem, dopó ty wszelkie in ne  w y s iłk i 
są beEcelowe. W przeciw nym  w y ­
padku nie będziem y m ogli odrzucić 
ja k ic h k o lw ie k  po litycznych  i ekono-

będą na
nas nałożone. Przegram y pokój 1

naszą na- i
in do w ą  niepodległość W. B ry tan ia  
n ie  pow inna liczyć na pomoc M a r­
sha lla , k tó ra  zresztą jest niepewna 
zarów no pod względem wysokości, 
ja k  i czasu k ie dy  zostanie przyzna­
na. Z am iast tego A ng lia  powinna 
sprzedawać w ięce j tow arów  i zw ięk 
szyć ogólne natężenie handlu. Prze- , 
de w szystk im  zaś pow inn iśm y roz­
szerzać naszą w ym ianę tow arow ą z 
Austfrallą, Nową Zelandią, b r y ty j-  

_ j ską A fry k ą , Rosją, Wschodnią Euro­
pą, a. następnie z Europą Zachod- 

i. ko lon iam i m ocarstw  zachod­
nich.

•
go i wschodnich dem okracji euro­
pe jskich jes t uzupełnieniem  naszej 
w łasnej. K ra je  te potrzebują naszych 
urządzeń w ytw órczych, a m y nato­
m iast potrzebujem y ich p roduk tów  
ro ln iczych, inwentarza żywego/ i 
drzewa“ .

B. b ry ty js k i m in is te r skarbu w

swym  a rtyku le  odniósł się nadzw y­
czaj p rzychy ln ie  do sow iecko -b ry- 
ty jsk iego uk ład u  handlowego, k tó ry  
o tw iera  duże m ożliwości na przysz­
łość. Domagał się on rów nież ja k  
na jw iększych w ys iłków  celem osiąg­
nięcia lepszego porozum ienia z Ro­
sją, w ykazując, że W. B ry ta n ia  jest 
ciągle jeszcze związana trak ta tem  
p rzy jaźn i z ZSRR, przeciwko N iem ­
com.

Jako członek E gzekutyw y P a rt ii 
Pracy, D a lton p iastow ał tekę m in i­
stra skarbu aż do m om entu uchwa­
len ia  nowego budżetu, k ie dy  to zgło­
s ił swą rezygnację w  bardzo ta je m ­
niczych okolicznościach.

Działania wojenne w Macedonii
Dezercja z szeregów armii Sofilisa

Fala strajków we Włoszech
L iczb a  b ezrobo tnych  sta le w zrasta

Ziiliacus kiytykufe Attlee
P o lityka  Stanów Z jednoczonych
zagraża Labour Patty

R ZY M , 10.1. (PAP). P racow n icy 
bankow i s tra jk u ją  ju ż  od 10 dni. W 
Neapolu robo tn icy  p o rto w i og łosili 
s tra jk  tak, że w ie le  s ta tków  nie zo­
stało rozładowanych. W Anconie 
1.600 rob o tn ików  zajęło stocznię do­
magając się od d y re kc ji wypłacenia 
zaległych zarobków. W  Toscanii trw a  
od k ilk u  dn i s tra jk  górn ików .

W  w ie lu  m iastach w łosk ich  odby­
wają się dem onstracje żołn ierzy 
rocznika 1925, k tó rych  rząd prem iera 
de Gasperi postanow ił zatrzym ać nad 
term inow o w  szeregach do m arca br. 
k iedy odbędą się powszechne w yb o ry  
we Włoszech.

W łoska konfederacja 
odez-wę, stw ierdzającą, że robo tn icy  
w łoscy so lidaryzu ją się ca łkow ic ie  z 
akcją s tra jku jących  i popierają ich

słuszne żądania w ysunięte wobec pra 
codawców.

R ZY M , 10.1. (PAP). Robotn icy 
stoczni w  G enui i Savonie rozpoczęli 
s tra jk  okupacyjny. P racow n icy fab ­
r y k  odzieży ośw iadczyli, że rozpoczną 
s tra jk  w  całych Włoszech, jeże li ich 
żądania podw yżk i p łac n ie  zostaną u - 
względnione.

Liczba bezrobotnych we Włoszech 
w ynos i 1.900.000 osób, — zaledwie 
500 tysięcy ro b o tn ikó w  pobiera zasil 
k i  d la  bezrobotnych.

R ZY M , 10*1. (PAP). W łoski m in i­
ster skarbu E inaud i zakom unikow ał, 
że de ficy t budżetowy w  ro k u  1947/48 
kończący się w  czerwcu będzie w y -  

pracy ogłosiła (n o s ił 400 m ilia rd ó w  lir . W obiegu 
zna jdu je  się obecnie 787 m ilia rd ó w  
l i r ,  co oznacza wzrost o 282 m ilia rd y  
na przestrzeni roku.

LO N D YN , 10.1. (PAP). Przywódca 
lewego skrzydła P a rtii P racy poseł 
K o n n i Z iiliacus  w yg łos ił w  New Cast- 
le  przem ówienie, w  k tó ry m  ośw iad­
czył, że p rem ier A ttlee  w yda je  się nie 
zdawać sobie spraw y z niebezpieczeń­
stw  grożących P a r t ii P racy ze strony 
obecnej p o lity k i St. Zjednoczonych.

„W  przem ówienie swym  — pow ie­
dzia ł Z iiliacus  — prem ie r rządu b ry ­
ty jsk iego  ja k b y  nie zauważył w yda­
rzeń W Europie i w  A z jii,  gdzie się 
odbyw ają  rew o luc je  społeczne i  klasa 
robotnicza dochodzi do głosu. W  o b li­
czu tych  wydarzeń p rem ier A ttlee  nie 
p rzem aw ia ł ja k  mąż stanu. M ó w ił on 
ja k  zdenerwowana wychowawczyni,

k tó ra  złości się na dzieci powierzone 
je j pieczy“ .

„P rem ie r A ttlee  — m ó w ił dale j Z i l-  
liacus — w yda je  się być ta k  samo śle­
py  wobec okrutnego te rro ru  up raw ia ­
nego przez m onarch is tów  i  ąu is lingów  
w  G rec ji — ja k  wobec niebezpie­
czeństw grożących ru ch o w i labourzy- 
stowskiem u ze strony im peria lizm u 
am erykańskiego“ .

Z iiliacus podkreś lił, że obecnie roz­
poczyna się okres ostre j w a lk i pom ię­
dzy siłam i, k tó re  szczerze pragną kon­
so lidac ji pokoju, a w ładcam i S tanów 
Zjednoczonych, k tó rzy  dla swych ce­
ló w  im peria lis tycznych dążą za wszel­
ką cenę do sprowokowania now e j w o j­
n y  św iatow ej.

R ZY M , 10.1. (PAP). — Agencja „E - 
le fte r i E llada“  podaje kom u n ika t z 
przebiegu ostatn ich dzia łań w o jen ­
nych w  środkow ej Macedonii. W a lk i 
w  S u lin a ri zakończyły się z w y c ię ­
stwem a rm ii dem okratycznej przy 
czym n iep rzy jac ie l zostaw ił 29 żabi -  
tych  i 40 ciężko rannych. Bata lion  
w o jska generała M arkosa po rozb ic iu  
n iep rzy jac ie la  w kro czy ł do m iejscowo 
ści S iderokastro.

Inne jednos tk i a rm ii dem okra tycz­
nej w d a rły  się d w u k ro tn ie  do w ię k ­
szego m iasta macedońskiego Serres. 
O ddzia ły rządowe w yco fa ły  się do u - 
m ocnionyeh koszar. Jednostk i a taku­
jące zniszczyły szereg budynków  u - 

•żyteczności publiczne j m. in. e lek trow  
nię.

P A R Y Ż, 10.1. (PAP). — Jak  podaje 
z A ten  Agencja E A M  Presse w  tam ­
tejszej prasie ukazały się w iadom ości 
o szeregu w ypadkach dezercji ofice -  
ró w  rezerw y pow ołanych ostatn io pod 
broń. O ficerow ie  ci, k tó rych  liczba 
przekroczyła ju ż  30, przeszli na stro­
nę a rm ii dem okratycznej.

Zanotowano rów nież dezercje pod­
oficerów , służących w  tzw. G w ard ii 
Narodowej. W o jskow i c i zadają sami 
sobie rany, celem dostania się do szpi 
ta li, aby un iknąć w ysłan ia  na fron t.

M ASO W E DEPO RTACJE I  W Y R O K I 
Ś M IE R C I

P A R Y Ż, 10.1. (PAP). — Agencja 
E A M  Presse donosi o dalszych maso­
w ych  deportacjach na w yspy M orza 
Egejskiego. W  jedne j z p ro w in c ji Pe-

O brady kongresu
JtJaskiej Partis Komunistyczne

M E D IO LA N , 10.1. (PAP). — Na so­
botnim  posiedzeniu kongresu W łoskie j 
P a rtii Kom unistycznej poszczególni 
mówcy sk łada li sprawozdania z prac 
kom isji.

W im ien iu  kom is ji organizacyjne j 
przem awia! P ię tro  Secchi. M ówca 
stw ierdz ił, że na jw iększy p rzyp ływ  no 
wych członków do p a r ti i kom unistycz 
nej zanotowano w  okręgach chłop - 
skich.

Secchi napiętnow ał próby, podejmo 
wane przez agentów am erykańskich 
wprowadzenia do o rgan izacji prow o -  
katorów. Próby te spełzły 'zresztą na 
niczym.

W im ie n iu  k o m is ji zw iązków  zawo 
dowych przem aw ia ł Grieco. M ówca 
cha rakte ryzow a ł dyw ersy jną  akcje 
działaczy chrześcijańsko -  dem okra -  
tycznych w  łon ie  ruchu zawodowego. 
N ie można to lerow ać — pow iedzia ł 
m ówca —  w  zw iązkach zawodowych 
„p ią te j ko lum n y“  pracodawców. Z  d ru  
g ie j s trony trzeba uczynić wszystko 
co m ożliwe, aby wzm ocnić jedność 
związkową.

Po uchw alen iu rezo luc ji zabrał głos 
T o g iia tt i, reasum ując w y n ik i V I  kon­
gresu W łosk ie j P a r t ii K o m u n is tycz ­
nej.

Akcjo uwłaszczeniowo
na Ziemiach Odzyskanych

Wzajemna pomoc gospodarcza
krajów demokracji ludowej

loponezu aresztowano 650 osób, k tó re  
zostały deportowane do obozów kon­
centracyjnych.

Większość zesłanych re k ru tu je  się 
spośród daw nych zw o lenn ików  p o l i ­
tycznych Sofulisa, k tó rzy  g łosowali 
na lib e ra łó w  w  w yborach w  m arcu 
1946 r.

PAR YŻ, 10.1. (PAP). —  Agencja 
France Presse donosi z A ten  ze sąd 
w o jskow y skazał w  Salonikach 4 ko ­
m un is tów  na karę  śm ierci. Sąd w  
M isso lungi w yd a ł 26 w y ro kó w  śm ler 
c i za okazywanie pomocy powstań -  
com.

K O M IT E T  POM OCY G RECJI 
W  B E LG R A D Z IE

B ELG R AD , 10.1. (PAP). — Z in ic ja ­
ty w y  zw iązków  zawodowych powstał 
w  Belgradzie K o m ite t Pomocy dla  na 
rodu greckiego.

ROZW ÓJ S Z K O LN IC T W A  
N A  TE R E N A C H  W YZW O LO N YC H

LO N D Y N . 10.1 (PAP). Rozgłośnia 
w o lne j G rec ji kom un iku je , że na te­
ren ach ' w yzw olonych przez arm ię de 
m okra tyczną uruchom iono ju ż  szko­
ły  powszechne w  każdej wsi. Czyn­
ne są rów nież szkoły dla m niejszo­
ści tu reck ie j i m acedońskiej. W  re ­
jon ie  F lo r in a  wszyskie dzieci szkol­
ne przeszły badanie lekarskie . W Epi 
rusie uw orzono dwa licea pedagogi­
czne, w  k tó rych  s tud iu je  230 p rzy ­
szłych nauczycieli. W M acedonii o t­
w a rto  ko leg ium  dla nauczycieli tu -  

| reckich. Na terenach wyzw olonych 
I d ru ku je  się ju ż  podręczn ik i szkolne.

Bohaterscy marynarze radzieccy
u ra to w a li 780 pasażerów „D w in y ’

M O S K W A , 10.1. (PAP). A na lizu jąc  
p o litykę  hand low ą państw , dem okracji 
ludow ej, tygo dn ik  „N o w e je  W rem ia“  
podkreśla, że państwa te wzajem nie 
się uzupe łn ia jąc pod względem  gospo­
darczym  mogą udzielać sobie w za jem ­
nej pomocy) W  rzeczy samej R um un ia 
o trzym u je  z P o lsk i w ęg ie l, koks, stal 
i  żelazo, k tó rych  b ra k  da je się s iln ie 
R u m un ii odczuwać. Polska w  zamian 
za to  o trzym u je  od R u m un ii drzewo i 
p ro d u k ty  naftowe.

Polska, k tó re j p lan  trz y le tn i prze­
w id u je  znaczne rozszerzenie p ro d u kc ji 
Stali, zakupuje w  Czechosłowacji od­
pow iednie maszyny.

Uprzem ysłow ienie Jugosław ii, prze­
w idziane w  plan ie  pięcio le tn im , 
powoduje ten k ra j do dokonywania 
zakupów w  Czechosłowacji apara tu ry 
hutn icze j, górniczej oraz urządzeń fa -

brycznych, w  zam ian za co Jugosła­
w ia  zaopatru je  Czechosłowację w  n ie ­
zbędne dla  n ie j surowce: rudę żelazną, 
ołów, chrom  i  a lum in ium .

B u łga ria  zakupu je w  R u m un ii to­
w a ry  chemiczne i  p rze tw ory  naftowe, 
zaopatru jąc ze swej s trony Rum unię 
w  rudę, ty to ń  i  ja rzyny .

„N aw o je  W rem ia“  zwraca uwagę na 
ogromne rozszerzenie się stosunków 
hand low ych państw  wschodnio -  eu­
rope jsk ich  ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
co m a pierwszorzędne znaczenie dla 
odbudowy i  dalszego rozw o ju  ich  go­
spodarki, zniszczonej przez w ojnę.

S tosunki te jednakże — pisze „N o - 
w o je  W rem ia“  —  nie wyłączają, i  w  
żadnej m ierze nie  ograniczają wszech­
stronnego rozw o ju  stosunków hand lo­
w ych  państw  dem okracji ludow e j z 
ca łym  światem.

RSZECHSTHOŃNlb 
i N i U R  M U I E:

o ragadn ien iach o o lity k i m iędzynarodowej, 
gosuodai rzyc i! i w yn i aay ku ltu ra ln e j

K w a r t a l n i e  art >00 —

Z a m ó w i e n i a  w r a z  z w o l  a t ą —  bl  « o k t e t e m  P K O I-6 1 8 8

LO N D Y N , 10.1. (PAP). — Agencja 
Associeted Press donosi z Tokio, że 
780 pasażerów radzieckiego parowca 
„D w in a “ , k tó ry  ro z b ił się w  środę u  
w ybrzeży japońskich, —  zostało u ra ­
tow anych przez kon trto rpedow iec ma 
ry n a rk i radz ieck ie j.

W skutek silnego sztorm u „D w in a “ 
została rzucona na ska ły  podwodne 
ko ło  w ybrzeży japońskich. Na sygna­
ły  rad iow e, wzyw ające pomocy, p rzy  
b y ły  na m iejsce ka ta s tro fy  kon trto rpe  
dow lec radz ieck i i  s ta tek pa tro low y. 
Jednakże w sku tek  n iezw yk le  w ysok ie j

j n

fa l i  dochodzącej do 20 m , wszelka ak­
c ja  ra tounkow a by ła  n iem ożliwa. Ma 
rynarze radzieccy z narażeniem  życia, 
m im o w ysok ie j fa l i  dop łynę li do roz­
bitego sta tku, przywożąc ze sobą w  
szalupie pompę o napędzie sp a lin o ­
w ym . D z ięk i tem u, zdołano przez 2 
dn i u trzym ać statek na pow ierzchni.

W  sobotę gdy burza się uspokoiła, 
przew ieziono pasażerów „D w in y “  ło ­
dz iam i na pokład kontrotorpedowca. 
W rak  „D w in y “  będzie prawdopodob­
nie  przyho low any do p o rtu  we W łady 
wostoku.

Zjazd kolejarzy w Warszawie
rozpoczyn a  ju tro  obrady

Dnia 12 bm. o godz. 10 rozpocznie 
w  sto licy  w  sali „R om a“  3-dn iow e 
obrady W alny Z jazd Z w ią zku  Zawo­
dowego K o le ja rzy . W  Zjeżdzie weźm ie 
udz ia ł b lisko  1.300 delegatów z całej 
Polski.

W p ierw szym  dn iu  Z jazdu, po prze­
m ów ien iach pow ita lnych , sprawozda­
nie ze swej działa lności złożą: P rezy­
d ium  Zarządu Gł. Z ZK , G łów na K o ­
m is ja  R ew izy jna i C en tra lny  Sąd 
Zw iązkow y.

W  d rug im  dn iu  w ybrane będą ko­
m isje, m. inn.: O rganizacyjna, Pracy, 
i  P łacy, Społeczno -  Gospodarcza, K u l­
tu ra lno  -  O św ia tow a i S tatutowa. Po­
nadto — przeprowadzona zostanie dy­
skusja nad sprawozdaniam i.

W trzecim  dn iu  porządek obrad prze 
w id u je  udzie lenie abso lu torium  ustę­
pu jącym  w ładzom , sprawozdania ko­
m is ji i w yb o ry  now ych w ładz związku.

Na rozpoczynający się w  dn iu  12 
bm. X V I  Z jazd Z Z K , przyjechała 
ju ż  do W arszawy delegacja bu rga r- 
skiego Zw iązku K o le ja rzy . W dn iu 
11 bm. p rzybyw a ''delegacja radziec­
k ich  ko le ja rzy , z przewodniczącym 
Z w iązku  na czele.

W  ciągu n iedz ie li spodziewany jest

W  W arszawie obradowała w  d n iu  
wczorajszym  G łów na K om is ja  K lasy  
f i ła c y jn o  -  Szacunkowa, k tó re j zada

obszarze Z iem  Odzyskanych oraz oso- 
J by, za trudnione na tych  terenach na 
podstaw ie um ow y o pracę, korzystać

niem  jest usta lenie w ytycznych  w  [ będą ze zn iżk i ceny przy nabyw aniu  
akc ji uwłaszczenia m ien ia  n iero ln icze ' ’
go na Z iem iach Odzyskanych. W  to­
ku  obrad uchwalono szereg postano­
w ień, dotyczących te j akc ji.

Osoby, pełniące służbę publiczną na

ilyrektor GUS
u Prezydenta RP

Prezydent R. P. p rz y ją ł w  dn iu  
10 bm. dy rek to ra  G łównego Urzę­
du Statystycznego, dr. Rom aniuka, 
k tó ry  w ręczy ł O byw a te low i P rezy­
dentow i w  im ien iu  p racow n ików  
GUS egzemplarz Rocznika Statystycz­
nego na ro k  1947. Rocznik S tatystycz 
ny został w znow iony po w o jn ie .

m ienia z zakresu budow n ic tw a m ie­
szkaniowego. Osoby te mogą naby­
wać m ienie tego rodzaju in d yw id u a l 
nie, albo łącząc się w  spółki.

G łów na K om isja  K la sy fika cy jn o - 
Szacunkowa postanow iła poza tym , 
te  osoby in dyw idu a ln e  mogą nabywać 
ty lk o  dom y jedno, lu b  dw u m ieszka­
niowe, zaś spó łk i — domy w ie lom ie- 
szkaniowe.

K om is ja  usta liła  następnie w a ru n k i 
nabycia m ienia n iero lniczego dla  
osób, za trudn ionych na Z iem iach Od 
zyskanych na podstaw ie um ow y o pra 
cę. Sprecyzowano rów nież u lg i, ja k ie  
p rzys ługu ją  p rzy  nabyw aniu  lu b  dzier 
ta w ie n ip  m ienia poniem ieckiego za­
służonym  działaczom po lskim  na Zie 
m iach Odzyskanych.

Wydajność pracy w przemyśle radzieckim
przekroczyła poziom przedwojenny
Zarobki robotnicze poważnie wzrosły

M O S K W A , 10.1. (PAP). — Dziś o- ) k tó ry c h  b y ły  rów nież liczn ie  repre-

V W V v X v

M arszałek  M ich a ł Z g m iersk i — Gen. M. Spychalski

W O J S K O  P O L S K IE
1944-1947

Z przedmouią Prezydenta RP 
BOLESŁAWA B I E R U T A

i e n n s
s tr. 360

O p r a u i a  p ł  ó  c !

P o r tre ty  i fa c s im ile  na k re d z ie z ł 100<

W Y D A W N I C T W O  Jfy  R A S A  W O J »  JEJ? M  A“

głoszony został re fe ra t prezesa cen­
t ra li Radzieckich Z w iązków  Zawodo­
w ych Knźniecowa w  spraw ie w yko ­
nania um ów  zbiorow ych wygłoszony 
na p lenarnym  posiedzeniu Centr. Ra­
dy Z w iązków  Zawodow. K uźn ie cow  
s tw ie rdz ił, że w  ro k u  1947 zaw arto W 
przemyśle, transporcie  i budow nic­
tw ie  25 tys ięcy um ów  zbiorowych, o- 
be jm u jących 14 m ilio n ó w  pracow n i­
kó w  fizycznych i  ■ um ysłowych.

R obotn icy i  pracow nicy um ysłow i 
zg łos ili 700 tysięcy w n iosków , do ty­
czących rac jona lizac ji, bezpieczeń­
stwa p racy Itd . Z  w n iosków  tych 20(1 
tys ięcy w łączono do um ów  zbioro­
wych. Realizacja um ów  zbiorowych, 
poza codzienną kon tro lą , by ła  spraw ­
dzana na m asowych zebraniach p ra ­
cowniczych w  przedsiębiorstwach. W 
zebraniach tych b ra ło  udzia ł około 
90 proc. pracujących. Kuźniecow 
stw ierdza, iż zawarcie um ów  zb io ro ­
w ych, precyzujących wzajem ne zo­
bowiązania ad m in is tra c ji zakładów  i  
r o b o tn ik ć p o w a ż n ie  p rzyczyn iły  się 
do wzrostu w yda jności pracy. W 
październiku 1947 r. w ydajność pracy 
w  przemyśle radzieckim  przekroczyła 
poziom przedw ojenny o 14,2 proc.

Kuźn iecow  wskazał na dalszy roz­
w ó j i stworzenie nowych fo rm  współ 
zawodnictwa socjalistycznego, w  k tó ­
ry m  b ra li udzia ł m a js trow ie  i tech­
nolodzy. W szeregu przedsiębiorstw  
powstały brygady wynalazców, w ś ró d ,

zentowane robotnice.
W  r. 1947 — 1.900 tysięcy rob o tn i­

kó w  uzyskało k w a lif ik a c je  zawodo­
we, a 2.625 tysięcy zw iększyło ju ż  po 
siadane k w a lif ik a c je . Ponadto prze­
m ys ł radziecki z a tru d n ił se tk i tysię­
cy m łodych robo tn ików , absolwen­
tów  szkół rzem ieślniszych, fabrycz­
nych i ko le jow ych.

Równolegle do zwiększenia w yd a j­
ności pracy wzrosła i  płaca ogółu ro ­
bo tn ików . W  trzecim  kw a rta le  1947 r. 
za robk i rob o tn ików  b y ły  o 28,6 p rrc . 
w iększe, n iż w  analogicznym  k w a r­
ta le  1946 r. M ówca w y ra z ił przeko­
nanie, iż  zwiększenie w yda jności p ra  
cy przyczyn i się do dalszego wzrostu 
p łac rob o tn ików  w  ro k u  1948.

Co się tyczy a k c ji socja lnej, to  w  
ro ku  ub ieg łym  Radzieckie Z w ią zk i 
Zawodowe sk ie row a ły  do sanatoriów  
i  dom ów w ypoczynkow ych o 300 ty ­
sięcy rob o tn ików  w ięcej, n iż w  1946 
roku. Również i  w  zakresie ochrony 
pracy uzyskano poważne postępy.

W yda tk i w  tym  zakresie w zros ły  o 
120 m ilio n ó w  ru b li w  stosunku do 
ro k u  ubiegłego, przez co ilość n ie ­
szczęśliwych w ypadków  znacznie się 
zmniejszyła.

W  zakresie prac k u ltu ra ln o  -  oświa 
towych, zw iązk i zawodowe wyasygno 
w a ły  1.204 m ilio n y  ru b li. Ponadto w y 
datkow ano na ten  cel 305 m ilionów  
ru b li z budżetu Ubezpieczeń Społecz- 
nych. , ,  , .

W  roku  ub ieg łym  oddano do dyspo 
zyc ji p racu jących U  m ilio n ó w  me­
tró w  kw a dra tow ych  pow ierzchn i m le 
szkalne j, co po p ra w iło  ich sytuację W 
po rów nan iu  z 1940 r. trzyk ro tn ie .

Kuźn iecow  po łożył szczególny na­
cisk na konieczność dalszej popraw y 
w a ru n kó w  m ate ria lnych  ł  m ieszka­
n iow ych  p racow n ików  fizycznych 1 u- 
m ysłow ych oraz w y ra z ił przekonań5 
że um ow y zbiorowe, zaw arte w  roku  
1948 przyczyn ią się do jeszcze w ię k ­
szego rozm achu w spółzawodnictwa 
socjalistycznego i do w ykonan ia  p la­
nu  pięcio le tn iego w  ciągu czterech 
la t

przy jazd delegacji czechosłowackiej,
w ęg ie rsk ie j i  rumuńskiej.

Wykrycie 
nowej zbrodni
h it le ro w s k ie j

B E R L IN , 10.1. (PAP). — P rzy l ic z ­
nym  udzia le p rzedstaw ic ie li w ładz ł 
ludności pochowano w  G re isw ald d a  
ła  69 obyw a te li polskich, radzieckich, 
czeskich i  francuskich , k tó rzy  w  cza­
sie w o jn y  zostali rozstrzelan i przez 
Gestapo.

C iała pom ordowanych zna jdow ały 
się dotychczas w  Ins ty tu c ie  Ana to­
m icznym  miejscowego un iw ersyte tu , 
dokąd zostały przysłane przez Gesta­
po bezpośrednio po egzekucji.

Jugosłowiańscy
mężowie stanu 
dziękują za życzenia

M arszałek Jugosław ii Józef B roz 
T ito  przesła ł na ręce M arszałka Pol­
sk i M icha ła  Żym ierskiego depeszą 
treśc i następującej:

„N a jserdeczn ie j dziękuję za po­
zdrow ien ia  i  życzenia, przesłane z * -  
kazji Święta A rm ii Jugosłowiańskie} 
22 g rudn ia  ub. roku”.

Drugą depeszę przesła ł gen. b ro n i 
Koca Popovic na ręce Szefa Sztabu 
Generalnego gen. Korczyca. Treść 
te j depeszy brzm i:

„B ardzo  dzięku ję za serdeczne ży­
czenia z okaz ji Święta A rm ii Jugo- 
s ło w irń s k ie j” .

Państwowy Instytut Hydrologiczno - Meteorologiczny zakupi 
atychmiast termometry do niskich temperatur zakres od +  30“ 
; do — 60°C wzgl. — 70BC; podziałka co 0,2°. Świadectwa 
prnwdzenia pożądane.
Zgłoszenia do Instytutu Warszawa, ul. Oleandrów 6 III piętro, 

Referat Sprawdzań Przyrządów. 86-K

Nowy dom 
dla biur KCZZ

W pełnym  toku zna jdu ją  się p ra ­
ce nad wykończeniem  w nętrza odbu­
dowanego przy ul. K opern ika  domu 
Z” nązkach zawodowych, w  k tó ry m  
znajdą pomieszczenie b iu ra  KCZZ. 
Oddanie nowego gmachu do uży tku  
nastąpi w  końcu m arca br. Budynek, 
w  k tó ry m  obecnie mieszczą się b iu ra  
K C Z Z  zostanie przeznaczony na m ie 
szkania dla na jbardz ie j po trzebują­
cych p racow n ików  te j in s ty tu c ji.

— —oOo------

500 b iu le tpów
Robotniczej Agencji Prasowej

Z okazji wydania 500-go biule­
tynu Robotniczej Agencji Praso­
wej przesyłamy naszym towarzy­
szom i kolegom współpracowni­
kom RAP-u serdeczne życzenia 
dobrej, owocnej pracy dla dobra 
prasy peperowskiej.

Redakcja 
G Ł O S U  L U D U
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Niemiecka maczuga
ud rękach amerykańskich imperialistóu)

Postanowienia generałów Cłay‘a 
I Robertsona) wprowadzające tzw. 
leformę administracyjną Bizonii, sze­
roko komentowane przez cały 
Świat, są w istocie nową próbą 
»tworzenia odrębnego rządu dla 
Niemiec zachodnich i dalszym 
krokiem na drodze do utrwalenia i 
pogłębienia podziału Niemiec. Nie 
ma nawet potrzeby bliżej uzasad­
niać tej oczywistej prawdy. Nie­
mniej, dla ratowania pozorów, za­
nudzenia anglo - amerykańskie zo- 
atały zaopatrzone w kilka mglistych 
frazesów 1 nieistotnych zastrzeżeń 
w celu złagodzenia wstrząsu.

Ratowanie pozorów? Łagodzenie i 
Wstrząsu? Gzy nie wywołuje to zdu­
mienia u wszystkich, którzy parnię-j 
tają cyniczną bezceremonialność i 
brutalność szeregu ostatnich posu

Z  drugiej strony utworzenie pań­
stwa zachodnio - niemieckiego stwa­
rza również niewątpliwie w  dalszej 
perspektywie dodatkowe trudności 
dla jego twórców — amerykańskich 
monopoli kapitalistycznych. Powsta­
je bowiem państwo o wielkiej pro­
centowej przewadze proletariatu 
wielkoprzemysłowego, co niezależnie 
od aktualnego położenia i aktualnej 
mentalności większości Niemców, 
musi doprowadzić i  już doprowadza 
do zaostrzenia walki klasowej, do 
rosnących, coraz groźniejszych i 
coraz burzliwszych napięć i kon­
fliktów  społecznych.

Wreszcie trzeci absurd. Jak wy­
kazało doświadczenie niedawne, nie 

i miecki imperializm ma różne linie 
ataku. Hodowanie i wzmacnianie

Hlęć politycznych imperializmu amei nowe9° ^ dania stareS° ekspansjo- 
rykańskiego? Tak jest. Tym razem 1 m2mu mo2c si« icszcze obrócić Prze 
jednak od jawnego i oficjalnego 'clWKO dzisieiszym twórcom zachod- 
postawienia ostatniej kropki nad ,4"
powstrzymuje rzucająca się w  oczy 
absurdalność anglo - amerykańskie­
go ,, rozwiązania“  kwestii niemiec­
kiej.

Absurdalność z każdego punktu 
widzenia. Również z punktu widze­
nia długofalowych interesów mo­
carstw anglosaskich.

„P A Ń S T W O “  3 ABSURDÓ W
Tworzenie odrębnego państwa 

zachodnio - niemieckiego, to jawny 
absurd ekonomiczny, gdyż odcina 
obszar wielkoprzemysłowy od na­
turalnego zaplecza rolniczego, ska­
zuje na wieczną nieśamowystarczal- 
ność i  uwdelokrotnia^wrażliwość na 
wszelki, najlżejszy, rfioćby, wstrząs 
kryzysowy. Jest to również absurd 
polityczny. Polityka Anglosasów nie 
tylko nie może liczyć na poparcie 
mas narodu niemieckiego, ale w y­
wołuje otwartą niechęć, przeradza­
jącą się w opór, który wcześniej 
czy później musi znaleźć swój w y­
ra r na pewno  ̂ raczej; niepożądarty 
1 niemiły dla inicjatorów podziału 
^*ł«miec.

nio - niemieckiego rządu — tak jak 
finansowanie Hitlera przez kapitał 
anglosaski w  okresie międzywojen­
nym doprowadziło do zrównania z 
ziemią Coventry i Witzów nad Lon­
dynem.

Trzeba sobie bowiem jasno zdać 
j sprawę, że koncepcja generałów 
| Clay 'a i Robertsona oznacza w isto- 
! cie wzmocnienie najbardziej reak­

cyjnych, najbardziej agresywnych, 
najbardziej na nową wojnę liczących 
elementów junkierskich i wielkoka­
pitalistycznych Niemiec. To bezpo­
średnia pomoc dla Kruppów i akcjo 
nariuszy IG Farben, których odpo­
wiedzialność za ostatnią wojnę na­
wet amerykańskie trybunały zmu­
szone były uznać.

Co pcha anglo - amerykańskich 
imperialistów w kierunku realizo­
wania takiej absurdalnej polityki? 
To samo, co każe im popierać i f i­
nansować faszystowsko - monarchi- 
styezną klikę SofuUga w Grecji, co 
każe im pomagać i podtrzymywać 
reżim Franco w Hiszpanii, co każe 
fan topić miliardy dolarów w dziu-

Dy wersja drugiego rzędu
Gdy nie lak dawno jeszcze p. 

Mikołajczyk zbiegi z Polski, po­
zostawiając w nieutulonym żalu 
w ornych mu entuzjastów, byli 
' f acy. wiróf! nich .którzy doszli, 
kiwali się „dobrych stron“ tej 
zagranicznej wycieczki. Szepta­
no sobie na ucho dla pocieszenia 
że jednak „coś w tym musi być“ , 
że widocznie Londyn i Waszyng 
ton, powierza mu jakąś nową 
ważną misję do spełnienia, bo 
w kraju i lak niewiele mógł do. 
konać. Marzenia sięgały bardzo i 
daleko...

Obiekt zainteresowań i wżdy-1 
chan tych panów przesunął się 
całkowicie poza nasze granice. ! 
Ulokowali tam wszystkie swoje j 
nadzieje, uświadamiając sobie\ 
dobrze, że w samej Polsce reak. j 
cja na własne, topniejące siły li­
czyć nie może.

Należy przyznać, że w pewnej 
mierze była to uzasadniona re­
wizja zapatrywań. Istotnie u. 
cieczka Mikołajczyka była sym­
bolicznym zadokumentowaniem 
i ostatecznym finałem łańcucha 
klęsk, jakie poniósł po przyjaź­
dzie z Londynu. Była świadec. 
hvem, że wszelkie próby obalę, 
nia władzy ludowej skazane są 
na fiasko.

Czy uzasadnione okazały się 
jednak nowe nadzieje pewnej 
części reakcji, związane z uciecz­
ką Mikołajczyka i rolą, jaką za. 
cząl on grać na emigracji?

Byłoby przesadą twierdzić, ie 
anglosaskie kola reakcyjne zre. 
zygnowaly już całkowicie z p. 
Mikołajczyka i że nie mają za­
miaru dalej się nim posługiwać, 
Gdy przyjechał do Londynu 
przyjęto go nawet dość ciepło, . 
ukazało się parę jego fotografii 
na pierwszych stronicach gazet, 
było parę śniadań i obiadów, a 
odpowiednimi przemówieniami. 
Propaganda imperialistów nie o. 
mieszkała i nie omieszka w 
przysz' ści skorzystać z tego czy 
innego oszczerczego wystąpienia

rawym worku skorumpowanych i 
zgniłych Chin Gzang-Kai-Szeka.

Jest jasne, że idzie tu o zamiar 
sprowokowania i wywołania nowe­
go kataklizmu wojennego, o przy­
gotowanie baz wyjściowych dla 
agresji przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i państwom ludowej demo­
kracji.

P O LITY K A  CIĘŻKIEJ 
M A C ZU G I

Oczywiście, wielcy kapitaliści 
amerykańscy- zamierzają „przy oka­
zji“  obłowić się doraźnie drogą 
przywłaszczenia kluczowych pozy­
cji przemysłu zachodnio - niemiec­
kiego i kolonialnej, czy półkolonial- 
nej eksploatacji tego obszaru. Ale 
na pierwszym miejscu i przede 
wszystkim idzie o to, aby stworzyć 
sobie bazę strategiczną oraz obfite 
źródło rezerw materialnych i ludz­
kich dla przyszłej agresji. W  tym 
celu organizowane jest państwo za­
chodnio - niemieckie, wbrew logice, 
wbrew . historii i wbrew zdrowemu 
rozsądkowi.

Amerykanie dla określenia bru­
talnej i cynicznej polityki swoich 
imperialistów używają zwrotu „po­
lityka grubej pałki“  (big stick po- 
licy). Jest to trafne określenie, ale 
w odniesieniu do „niemieckiej“ po­
lityk i Anglosasów już niewystarcza­
jące. Państwo zachodnio - niemiec­
kie odegrać ma w planach imperia­
listów rolę już nie grubej pałki, ale 
ciężkiej, bojowej maczugi, przy po­
mocy której ulec ma zmiażdżeniu I

front obronny narodów demokra­
tycznych i  pokojowych.

Zachodnio - niemiecka maczuga 
w ręku imperialistów i podżegaczy 
wojennych jest poważnym niebez­
pieczeństwem dla światowego polco 
ju. Ale między zamierzeniami im­
perialistów a ich realnymi możliwo­
ściami istnieje ogromny dystans.

Uruchomienie taranu niemieckie­
go wymaga niezbędnej swobody ru­
chów. Tej swobody ruchów nie ma 
ją dziś imperialiści. N ie mają jej i nie 
będą mieli wewnątrz Niemiec z po­
wodów, o których była mowa w y­
żej. Nie mają jej również u siebie, 
w swoich własnych krajach, wsku­
tek sprzeczności rozdzierających 
ich organizm gospodarczy i poli­
tyczny, wskutek rosnącej nieufno­
ści, niechęci i oporu milionowych 
rzesz ludzi pracy w Ameryce i w 
Anglii. (

Ale przede wszystkim imperiali­
ści nie mają swobody ruchów w 
światowym układzie stosunków mię 
dzynarodowych, ' dzięki istnieniu 
zwartego frontu obrońców pokoju, 
frontu państw ludowych i demo­
kratycznych z wielką światową po­
tęgą •— Związkiem Radzieckim na 
czele. W  ostatecznym rachunku 
przewaga jest po stronie obrońców 
pokoju i ta przewaga stanowi rę­
kojmię naszej wiary w  pokój. W ia ­
ry, która sprawia, że w  walce z 
niebezpieczeństwem wojny czujemy 
się silni, spokojni i pewni.

S. Dobrowolski

Stulecie „Wiosny Ludów”
Program obchodów

W w yw iadz ie  udzie lonym  przedsta 
w ic ie lo w i PAP, dyr. Zygm nut M ły  ■ 
na rsk l — sekretarz K om ite tu  ObchO' 
du Stulecia „W iosny Lu dó w “ , podał 
szczegóły prac Kom ite tu .

Pierwsze zebranie tego K om ite tu  
odbyło się we w rześniu ub. r. z u - 
działem  licznych przedstaw icie li 
sfer po litycznych, naukow ych i  k u l­
tu ra lnych , a także i  o rgan izacji za­
wodowych. Obszerny re fe ra t w yg ło ­
s ił do zebranych m in is te r STEFAN 
JĘDRYCHO W SKI, wskazując zwłasz 
cza aktua lny  w ydźw ięk  nadcho - 
dzącej rocznicy. „F ak t, że niedawno 
toczyliśm y śm ierte lną w a lkę  o w o l­
ność narodu przeciw  n iem ieckie j a- 
g res ji — powiedzie! ob. Jędrychow  - 
sk i — czyni nam szczególnie b lisk im  
ro k  1848, w a lkę  ludów  o wolność, o 
wyzw olenie narodowe i  społeczne1 
W  referacie  swym, mówca dal prze­
gląd prądów, nu rtu jących  wówczas 
społeczeństwa Europy, ze szczegół - 
nym  uwzględnieniem  występujących 
analogii z czasami obecnymi.

U konstytuow ało się na tym  zebra 
n iu  Prezyd ium  K om ite tu , do które 
go weszło trzynaście osób ze św iata 
nauki, k u ltu ry  1 p o lity k i, pod prze 
w odn ictw em  profesora U n iw ersyte 
tu  Łódzkiego N A T A L II  GĄSIORÓW  
SKIEJ, k tó re j następcą został w ice­
m in is te r H E N R Y K  JA B ŁO Ń S K I. 
Nad pracam i K om ite tu , k tó ry  rozbu 
dowal ju ż  swą organizację rów nież 
i  na szczeblu w ojew ódzkim , p ro tek­
to ra t honorowy ob ją ł PREZYDENT 
R. P.

Prezydium  K om ite tu  dz ie li się na 
sześć sekcji. Sekcja organizacyjna, 
na k tó re j czele stanął p łk  WrĄ  
GROW’S KI, wzięła na siebie w spó ł

L I S T  Z M O S K W Y

Pr zniesieniu kartek żywnościowych

Mikołajczyka. Propagandzie lei 
potrzebni są różni Mikołajczyko­
wie dici prowadzenia kampanii 
przeciw krajom demokracji lu­
dowej i dla odwracania uwagi 
od zbrodni, dokonywanych w 
Grecji i gdzie indziej. Ale na 
tym koniec.

Imperialiści wiedzą bowiem 
dobrze, że Mikołajczyk nie przed 
stawia żadnej siły politycznej 
na tern de Polski, że tu u nas nie 
wiele przy pomocy jego ludzi, 
można zdziałać. Wiedzą dobrze, 
ze można mieć z niego użytek 
tylko u> bardzo wąskim zakresie. 
Wydaje się, ¿c sam pan Miko­
łajczyk ma zrozumienie dla tej 
swojej nowej, pomniejszonej. 
roli na emigracji. Wydaje się 
także, iż pojmuje iłobrze, iż 
wskazane jest, aby był raczej 
skromny — stosownie i na skalę 
zadań, jakie mu obecnie wyzna, 
czają jego protektorzy.

Dlatego też zaraz po przyjeż- 
dzie do Londynu, oświadczył w 
wywiadzie w „New Chronicie", 
że nic jest jego zamiarem przy. 
czyniąc W ielkiej Brytanii jakie, 
gokolwiek ambarasu.

Złośliwy Cat.Mackiewicz, zau­
ważył to od razu i dodał jesz­
cze: .,DZISIAJ ZAINTERESO­
WANIE OSOBA MIKOŁAJ CZY 
KA JEST OCZYWIŚCIE 0 W IE  
LE MNIEJSZE, ANIŻELI W 
i 945 ROKU... DZIŚ NALEŻY DO 
RZĘDU DYWERSJI 0 ZNA. 
CZENIU DRUGORZĘDNYM. 
WTEDY Z MIKOŁAJCZYKIEM 
ROZMAWIAŁ CHURCHILLIE  
DEN, DZIŚ AKTY Z NAPISEM 
„MIKOŁAJCZYK“ ZAPEWNE 
PRZENIESIONE ZOSTAŁY Z 
BIUR „FOREIGN OFFICE“ DO 
INNEGO JAKIEGOŚ MNIEJ 
REPREZENTACYJNEGO DE­
PARTAMENTU“ .

Warto, aby nad tym zagadnie 
niem zastanowili się ci, którzy 
swe bankructwo na terene kr :ju 
pragną osłodzić jakimiś nowy. 
mi złudzenianii. AW.U.

W  radzieckim filmie „Była sobie 
dziewczynką", jest jeden basedzo cha­
rakterystyczny, dia „-wojennego“ ży ­
cia i  dla „wojennej“  psychiki ludnoś­
ci Związku Radzieckiego moment. 
Małej dziewczynce, bohaterce filmu, 
wydało się, że zgubiła kartki na 
cłileb. Chwila przerażenia, nerwowe 
szukanie po kieszeniach i... westchnie 
nie pełne ulgi i  radości — „są“ .

Przez cały okres wojny i  pierwsze 
lata powojenne, do grudnia ub. r., 
żywność w ZSRR była wydawana 
ściśle według przyjętego rozdzielnika 
— na kartki. Nabycie czegokolwiek 
poza przyznanym kontyngentem było 
prawie niemożliwe.

Były okresy, gdy otrzymywało się 
bardzo mało — były okresy, gdy „by 
ło lżej" -— niemniej jednak ogranicze­
nia trwały przez cały czas. I przez

cały czas wojny Związek Radziecki, 
który bodaj największy jej ciężar 
niósł na swoich barkach, „zaciskał 
pasa". Zaciskał pasa póty, póki w 
okresie powojennym nie wyproduko­
wał tyle artykułów spożywczych i 
przemysłowych, by nasycić nimi w 
pełni rynek.

Zniesienie systemu kartkowego na­
stąpiło od razu i  na wszystkich od­
cinkach.

Niezliczone sklepy' „magazyny“  
Moskwy zapełniły się towarem po 
cenach ściśle przez Ministerstwo Han 
dlu określonych. Ludzie odetchnęli ■— 
kupują. Mogą kupować tyle, ile za­
pragną. Kupują kalosze, tekstylia, 
żywność. Kupują tyle, ile im potrze­
ba -~ nie mniej i  .nie więcej. Bo po 
co, skoro jutro i pojutrze i za miesiąc 
będą mogli znowu przyjść do tego sa

Moskwa —  H o te l „ M etropol”

K o le ja rze  Ś ląska
przystąpili di wspiteawodaic.wa

W K atow icach odbyła się p ie rw ­
sza narada okręgowa a k tyw u  związ­
kowego Z Z K , na k tó re j omówiono 
fo rm y  współzaw odnictw a pracy na 
Polskich K o le jach Państwowych.

W naradzie te j w z ię li udzia ł: człon 
kow ie zarządów k ó ł Z Z K , dyr. DOKP 
Katow ice — O lędzki, w icedyrekto r 
tow. Janowski, k ie ro w n icy  b iu r  służ­
by „dyrekcy ju e j, naczelnicy, zaw ia­
dowcy oddziałów oraz przedstaw i­
ciele sekcji fachowych.

Referat o form ach współzawod­
n ic tw a 'p ra c y  w  ko le jn ic tw ie  w yg ło ­
sił- przedstaw icie l prezydium  Zarzą­
du .Głównego. Z Z K  tow . Stacbacz. 
Dalsze re fe ra ty  w yg łos ili: dyr.
O lędzki, prezes Zarządu Głównego 
Z Z K  tow . Janusz oraz k ie row n ik  
W ydzia łu  Pracy i P łacy tow. Rybak.

Po referatach, w  ożyw ionej dy­
skusji, zabrało głos kilkunastu mów-

ców. Przedstaw icie l pa row ozow ni w  
T arnow sk ich  Górach w ezw ał do 
współzaw odnictw a parowozownię w  
K atow icach. N iem al równocześnie 
padło drugie wezwanie: p rzedstaw i­
cie l pa row ozow ni w  Strzem ieszy­
cach w ezw a ł do współzawodnictwa 
parow ozow nię w  Łazach.

Po dyskus ji uchwalono rezolucję, 
w  k tó re j zebrani s tw ierdzają, iż  
„podniesien ie stopy życiowej ko le ­
jarza, może nastąpić ty lk o  na drodze 
zwiększenia w ydajności pracy i ob­
niżenia kosztów eksploatacji oraz 
rem ontu taboru“ .

Narada ak tyw u  katow ickiego w zy­
wa wszystkie zarządy kó ł ZZK  i 
se k c je : fachowe by na czoło swych 
zagadnień wysunę ły sprawę współ­
zaw odnictwa pod ^hasłem:

„Przez współzawodnictwo acy 
do popraw y bytu  i  odbudowy P o l­
skich K o le i Państwowych".

mego lub innego sklepu i wybrać 
sobie wszystko według upodobania i 
potrzeby.

Opracowana i  przygotowana przez 
Radę Ministrów ZSRR zmiana syste­
mu kartkowego głośnym echem roze­
szła się po całym kraju.

Naród, który przez szereg lat ogra 
niczał się i  pracował dla zwycięstwa, 
dla odbudowy gospodarki, dla lepsze 
go, jaśniejszego jutra — teraz świę­
tuje. Świętuje w pełnej świadomości, 
że to gwałtowne polepszenie warun­
ków jest dziełem jego rąk własnych, 
jego mózgów, jego hartu, który nie za 
łamał się w  momentach najcięższych.

A le najciekawsza, najlepiej może 
charakteryzująca psychikę radzieckie­
go obywatela, jest reakcja na tę re­
formę. W e wszystkich fabrykach i 
przedsiębiorstwach odbyły się wiece. 
Oddaję głos moskiewskim robotni­
kom:

Pikołkina — robotnica Krasno- 
chołmskiego Kombinatu mówi:

„P o zniesieniu systemu ka rtkow e­
go rob o tn ik  będzie m ógł za swe za­
ro b k i nabyć znacznie w ięcej p ro ­
duktów , niż dawniej. M y, w łó k n ia ­
rze, w inn iśm y o tym  pamiętać. Obo 
w iązkiem  naszym jest zwiększyć 
produkcję  tkan in .“

A  Seleznow, in i. piekarni nr 4, 
oświadcza:

„W o ln y  handel Chlebem staw ia 
przed nam i nowe zadania. Będzie­
m y pracować tak, by zadość uczy­
n ić  wym aganiom  radzieckiego od­
b iorcy."

Wypowiedzi te można mnożyć w 
nieskończoność. Pełno ich znajduje­
my w całej prasie moskiewskiej. — 
Świadczą one o głębokim uspołecznię 
niu narodu radzieckiego. Ci ludzie cie 
szą się nie tylko z poprawy warun­
ków, nie tylko ze znacznego podnie­
sienia stopy życiowej, lecz — i to 
przede wszystkim — z kolejno odnie 
sionego zwycięstwa.

„Jest dobrze, a musi być jeszcze 
lepiej". Stąd te powtarzające się na 
wszystkich stronnicach Prawdy, Iz- 
wiestii czy Trudu zobowiązania i  o- 
bietnice podwyższenia produkcji.

Ten zapał, z jakim społeczeństwo 
radzieckie przyjęło nową reformę, 
świadczy o głębokim zrozumieniu 
własnej wartości i własnych możliwo 
ści. Napisałam „społeczeństwo przy­
jęło reformę", nie jest to jednak wy­
rażenie ścisłe. To społeczeństwo re­
formę nie tylko przyjęło, ale ją stwo­
rzyło i tworzy dalej, jak tworzy całe 
swoje życie.

Barbara Stanecka

pracę ze stronnictwami polityczny­
mi i organizacjami celem należyte - 
go uczczenia rocznicy w  terenie. Sck 
cja naukowo - wydawnicza, koordy 
nuje wydawnictwa o charakterze 
naukowym^ o tematyce związanej •  
rokiem ls48. Między innymi tego ro 
dzaju publikacjami, przewiduje się 
pięciotomowe dzieło specjalne, na -  
kładem Państwowego Instytutu Wy 
(ławniczego, pod redakcją Natalii 
Gąsiorowskiej. Pracami tej sekcji 
kieruje dyr. PŁOSKI.

Sekcja popularyzacyjna, przystą - 
piła pod przewodnictwem posła A R - 
CZYNSK IEG O  do koordynacji prac, 
związanych z obchodem na terenie 
prasy, radia, filmu i teatru. Przewi 
duje się nakręcenie filmu długome­
trażowego osnutego na tle wypad - 
ków roku 1848, który w akcji swej 
będzie wybiega! poza granice Poi - 
ski. W  marcu br. ukażą się, stara - 
niem tejże sekcji, dwie popularne 
broszury o wielkim nakładzie, z któ 
rych jedna przeznaczona jest dla sze 
rokiego ogółu czytelników, zaś dru- - 
ga — dla młodzieży. Polskie Radio 
opracowało już plan audycji, upa­
miętniających tę rocznicę. Komitet 
nadeśle do prasy materiały histo - 
ryczne z tego okresu.

Sekcja oświatowa, której działał - 
ńością kieruje dyrektor OZGA, sze­
rzyć będzie świadomość doniosłości 
rocznicy między młodzieżą szkolną 
na wszystkich szczeblach nauczania. 
Sekcja kontaktów z zagranicą, na -  
wiązała już łączność z podobnymi 
Komitetami w Czechosłowacji, Ru­
munii i na Węgrzech, zaś obecnie 
stara się o współpracę Komitetu Ob 
chodu Stulecia „Wiosny Ludów“ we 
Francji. Przewodniczy je j redaktor 
D ŁU SK I.

Sekcja obchodów masowych, kie­
rowana przez redaktora Butlowa, 
przygotowała już program im prez w 
skali ogólnopolskiej, niezależnie od 
uroczystości, mających upamiętnić 
niektóre tylko wydarzenia roku 1848. 
a które odbędą się w miejscah histo 
rycżnych wydarzeń , w skali :Ittkal - 
nej.

Kalendarz imprez przewiduje ro* 
poczęcie obchodów ogólnopolskich 
od Wieliczki, rdzie D N IA  22 LU TE  
OO 1846 R. uformował się z górni - 
ków, zatrudnionych w tych sali - 
nach, pierwszy oddział robotniczy 
pod dowództwem Eduarda Dębow- 
sklego. •

Również dnia 23 lutego, Towarzy 
stwo Przyjaźni Polsko - Francuskiej 
organizuje szereg akademii związa­
nych z rocznicą wybuchu rewolucji 
francuskiej. Projektuje się że weź­
mie w nich udział kilku przedstawi 
cieli francuskiej lewicy społecznej.

Punktem kulminacyjnym obcho - 
dów będzie uroczystość upamiętnia­
jąca bitwę pod Miłosławiem w woj. 
poznańskim, stoczoną dnia 30.4. 
1848 r. Na pobojowisku zbiorą się 
przybyłe z całej Polski delegacje ro 
botnicze i chłopskie.

15 maja 1848 r. proletariat pary­
ski manifestował domagając się nie 
podległości dla Polski. W  sto lat po­
tem, społeczeństwo polskie zorgani­
zuje szereg imprez, w których za - 
mierzone są przemówienia naszych 
francuskich przyjaciół.

23 czerwca, w stulecie rewolucji 
proletariackiej w Paryżu PPR i PPS 
zwołają wiece w ośrodkach przemy 
słowych — również z zamierzonym 
udziałem mówców francuskich.

We wrześniu historycy polscy bę­
dą zajmować się problematyką „Wio 
sny Ludów" na specjalnym Kongre 
sie we Wrocławiu.

30 października, w rocznicę obro­
ny Wiednia przez generała Bema, 
przy mauzoleum tego bohatera w 
Tarnowie, odbędą się uroczystości 
masowe z udziałem delegacji W oj­
ska Polskiego, chłopów i robotni - 
ków.

Ponieważ w roku bież. m ija 150 lat 
od urodzin Adama Mickiewicza więc 
w  grudniu Polska obchodzić bę­
dzie „T Y D Z IE Ń  M IC K IE W IC Z O W ­
S K I“. 24 grudnia projektuje się w  
stolicy odsłonięcie odrestaurowane -  
go, staraniem Komitetu, pomnika 
Wieszcza.

„Wiośnie Ludów" poświęcona też 
będzie będzie stała wystawa w War 
szawie, oraz podobna — objazdowa.

Rok bieżący przyniesie też szereg 
obchodów urządzanych przez FUR i 
PPS dla upamiętnienia stulecia wy­
dania -.Manifestu Komunistyczna- 
go" przez Marksa i Engelsa.
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POZA CZASEM IPRZESTR2ESIA
Na wstępie rzecz niecodzienna w 

dodatku literackim — zwykłe zacyto 
wanie teatralnego repertuaru stolicy.

T E A T R  P O LS K I (Karasia 2): dziś 
•  godz. 18 p rem iera  „C Y D A “  —  Cor- 
n e il l ‘a.

T E A TR  NO W Y (Puławska 39): co­
dziennie o godz. 18.30, a w  niedzie­
le  o godz. 15 i  18.30 „R E W IZ O R “  
Gogola.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł­
kowska): o godz. 19 „Z  A B C S I A "  Z a ­
po lsk ie j z Hanną B ie lską i  Paw łem  
O w erłłą .

T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkowska 
81): o godz. 19 „Ż O Ł N IE R Z  I  B O ­
H A T E R “  Shaw‘a.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arsza ł­
kow ska 69): o godz. 19 am erykań ­
ska kom edia „R O X Y “  ze Stefanią 
Jarkow ską.

PO W SZCHNY (Zam ojskiego 20):
o godz. 19 „Ś w i e r s z c z  z a  k o m i ­
n e m “  D ickens‘a.

C O M O E D IA  (Szwedzka 2-4): o 
godz 19 „N IE  IG R A  SIĘ  Z M IŁ O ­
Ś C IĄ “  Musset‘a.

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 14): o 
godz. 18.15 „B U R Z A “  Szekspira z 
A dw entow iczem  i  W ęgrzynem  w  ro ­
lach głównych.

W ydaje mi się, że dla krytyki po­
lityki teatralnej wystarczą te faktycz­
ne dane.

Bo proszę na 8 teatrów Warszawy 
— 4 grają repretuar klasyczny, a 4 po­
zostałe nieaktualne sztuki o tematyce 
dawno przebrzmiałej i oderwanej od 
rzeczywistości.

Niewątpliwie repertuar ten posiada 
tragiczną wymowę. I należałoby ude­
rzyć na alarm nie w  zawiłych dysku­
sjach o teatrze w  ogóle, o nieprzemi­
jającej wartości kulturalnego dorobku 
pokoleń, o nieśmiertelności sztuki 
przez wielkie S i tym podobnych ko­
turnowych sprawach, ale w  zupełnie 
ścisłej, suchej konfrontacji dnia dzi­
siejszego z tym, co przynosi dzisiaj 
teatr.

N ie zamierza nikt negować, że każ­
da osobna z cytowanych powyżej 
sztuk ma swoją i  to niepoślednią war­
tość.

Nie trzeba dowodzić nieprzemijają­
cych wartości Gogola, mistrzostwa 
Szekspira, uroku strofy Wyspiańskie­
go, czaru staroświeckiego „Świerszcza 
za kominem“ , dowcipu „Żołnierza i 
Bohatera“ , romantycznego wdzięku 
Musset‘a, ostrza satyry obyczajowej u 
Zapolskiej. Ale dlaczego tak się dzie­
je, że wszystkie bez wyjątku sceny 
warszawskie żyją poza czasem i prze­
strzenią? Że wydają się nie dostrze­
gać rzeczy tak ważnej, jak hierarchia 
potrzeb.

Atakujemy literaturę za to, że nie 
odpowiada wymogom chwili. Kryty-, 
kujemy „Film  Polski" za to, że czę­
stokroć nieudolnie usiłuje odtworzyć 
otaczającą go rzeczywistość. Jakże 
więc to się dzieje, że w  tej toczącej 
się dokoła walce o nową kulturę, o 
nową sztukę, teatr trwa niezłomny w 
swych posągowych, monumentalnych 
kształtach.

Nie ma dziś kraju, w  którym teatr 
pozostałby głuchy na wstrząsy wywo­
łane wojną, na przemiany realizowa­
ne w pierwszych dniach pokoju.

Z  zazdrością czytamy „M łodą 
Gwardię" Fadiejewa, gdzie autor u- 
kazuje młodzież radziecką, walczącą 
o wyzwolenie swego kraju. Czy my 
nie mieliśmy również takiej młodzie­
ży — dzieci nieomal, które zaczynały 
konspiracyjną działalność, jak dalszy 
ciąg płatanych nauczycielowi figlów, 
aby potem dumnie stawić czoła wro­
gowi w  kaźniach Gestapo, czy wo­
bec egzekucyjnych plutonów.

Czy nie mieliśmy we wszystkich 
środowiskach społecznych ludzi god­
nych, aby stać się legendą?

Czy nie mieliśmy żołnierzy wyku 
wających poprzez wszystkie fronty 
świata drogę do wolności?

W iem y o tym, że przez wszystkie 
»ceny w ZSRR przesunęła się boha­

terska postać niezłomnej partyzantki 
Z o i Kosmodiejanskiej. Czy my nie 
mieliśmy takich dziewcząt, zasługują­
cych w pełni na to, aby obraz ich 
wcielony w postać sceniczną towa­
rzyszył wielu milionom widzów, aby 
wzruszał wspomnieniem przeszłości 
i  stawał się bodźcem do walki dnia 
dzisiejszego?

Nigdzie może tyle, co u nas nie 
mówi się o kulcie bohaterstwa, o 
wiecznej pamięci itp. Ale dziwna 
rzecz — dla realizacji tego wybiera 
się najgorszą drogę — mówi się o lu­
dziach i  sprawach wielkich ■— „w ie l­
kim i", napuszonymi słowami. Nie u- 
kazuje się ich ludzkiego oblicza, nie 
popularyzuje się ich. Dzieje się tak 
m. inn. właśnie dlatego, że teatr — 
najbardziej do tego predystynowany 
woli wciąż jeszcze apoteozować dum­
ną Infantkę Hiszpańską („C yd "), 
wzrusza« nas losem angielskiego 
dziewczęcia Kropeczki, inscenizować 
fantastyczne losy bohaterów „Burzy , 
niż zrobić jakikolw iek wysiłek w  kie­
runku sprostania wymogom czasów 
dzisiejszych.

Znamy Już odpowiedź, jaką się 
zwykle na te zarzuty otrzymuje — 
brak repertuaru. Otóż nie tylko nie 
wyczerpuje to sprawy, ale stawia ją 
z gruntu fałszywie.

Autorzy są, trzeba tylko umieć do 
nich trafić 1 wydobyć wartości sce 
nlczne z autentycznych materiałów, 
wspomnień, nawet pamiętników. Sza­
nujemy wszyscy Schillera, jako reży­
sera i  podziwiamy jego kunszt. Ale 
wolelibyśmy móc to stwierdzić w 
trudnej pionierskiej pracy inscenizo­
wania naszej, polskiej prawdy życio­
wej.

Przecież znaleźli się jednak autorzy 
scenariuszy filmowych, omawiający 
zagadnienia wczorajsze i  dzisiejsze. 
Krytykujemy ich za popełniane błędy, 
ale trzeba tu powiedzieć, że cenniej­
sze są nawet nieudane próby, od po 
prawnego powtarzania wciąż tych 
samych wzorów.

Literatura zatrzymała się n; 
dniu wczorajszym. Teatr tonie w  po 
mroce wieków. Może właśnie dlatego 
zbyt niesprawiedliwie oceniamy pró­
by naszego filmu, który jest jedynym 
odcinkiem na którym się usiłuje spła­
cić dług czasom walk z okupantem i 
czasom dzisiejszej przebudowy.

Jeśli nawet poziom osiągnięć jego 
niższy jest niż poziom niektórych 
pokazów teatralnych trzeba stwier­
dzić, że film polski wszedł na słusz­
ną drogę, od której teatr ucieka.

Aby dowieść, jak gołosłowne jest 
zasłanianie się brakiem repertuaru, 
wystarczy przytoczyć chociażby po­
litykę wyboru przekładów. W idzie li­
śmy „Ożenek" Gogola, widzimy „Re­
wizora", ale nie widzieliśmy ani 
„M łodej Gwardii", ani „Z o i Kosmo­
diejanskiej", ani „Pod kasztanami 
Pragi". W  repertuarze radzieckiego 
teatru nie brak rzeczy aktualnych i 
dla nas równie żywych i  bliskich, jak 
dla radzieckiego widza, bo o tych sa 
mych traktujący sprawach. A  przecież 
i tu teatr przezornie kryje się w  fał- 
dzistej todze historii.

W  zniszczonej Warszawie jest 8 
teatrów. Jest to na prawdę bardzo 
wiele! Świadczy to o miłości jaką ota­
czamy nasz teatr, ale nie może to być 
miłości bez wzajemności. Niechże kie 
równicy teatrów pomyślą o tych, któ 
rzy umożliwili im stworzenie placó 
wek artystycznych na gruzach i  rui­
nach, wśród tylu braków i potrzeb.

M imowoli nasuwa się smutna ana­
logia — owych przed wrześnio wycl: 
czasów, kiedy teatry warszawski 
przemawiały nieomal niezrozumiałym 
dla maA językiem, a jedyną sceną, któ

ra umiała tętnić tym samym rytmem, 
co serca widzów, była mała scen­
ka teatru „Ateneum". Czyżby na tym 
odcinku nie nastąpiły zmiany?

Bijemy na alarm. Na odcinku tea­
tralnym dzieje się bardzo źle. ży ją  
one naprawdę własnym życiem poza 
czasem i przestrzenią. Nieczułe są na 
słowa krytyki, jakich im społeczeń­
stwo nie szczędzi, obojętne są na to, 
że coraz węższym kołom widzów słu-
zą.

Czas, aby czynniki państwowe, 
które kosztem ogromnych wysiłków 
w trosce o rozwój sztuki teatry te 
subsydiują, poparły mocno postulaty 
masowej publiczności.

Chcemy zobaczyć na scenie to, 
i dzieje się wokół nas. Cncemy, 

aby człowiek pracy znalazł w  tea­
trze odbicie swoich zmagań i swo­
ich osiągnięć. Aby język, którym 
mówią aktorzy, był dlań bliski i zro 
zumiały.

N ik t nie neguje, że teatr na równi 
innymi dziedzinami sztuki, jest 

arką przymierza między dawnymi, 
a nowymi laty", ale w  żadnym w y­
padku nie wolno, aby stał się je­
dynie wspomnieniem owych lat daw 
nych z nowymi latami, niczym nie 
związanymi. •

Przyjdzie napewno i to w  niedale­
kiej przyszłości dzień, że nie tylko 
teatry stołeczne, ale i  zespoły objaz­
dowe zawiozą do najdalszych wsi 
piękno klasycznego teatru, ale w  hie­
rarchii potrzeb dzisiejszych nie mo­
żemy sobie pozwolić na to, by o l­
brzymim nakładem energii, talentu i 
pieniędzy wznawiać jedną po drugiej 
ztuki należące do zamkniętej daw­

no epoki.
Po każdej tego typu premierze 

wzdychamy przez pewien czas. Kto 
może sobie na to pozwolić, chodzić 
jednak do teatru, bo po okresie woj­
ny, okupacji i  tułaczki spragnieni je­
steśmy polskiego słowa...

I  tak problem teatru pozostaje na 
uboczu.

Należy go czym prędzej włączyć do 
wielkiej ofensywy, która została ot­
warta na odcinku stworzenia nowej 
kultury, godnej nowego człowieka i 
nowej Polski.

Helena Zatorska

Powieść W. . K ow alsk iego „W  
G rzm iące j”  w ydana trz y  la ta  przed 
w ybuchem  d ru g ie j W o jn y  Św ia tow ej, 
w yw o ła ła  dość głośne lecz bardzo 
rozm aite  echa. Ńaogół jednak  k ry ty ­
ka  i  op in ia  przeoczyły n a jis to tn ie j­
sze w artośc i te j „ch ło p sk ie j”  pow ie­
ści. Zdać sobie bow iem  należy spra­
wę z ostrego przedziału, ja k i dz ie li 
św ia t ukazany w  „G rzm iące j”  od 
wyobrażeń o ty m  świecie fo rm u ło w a ­
nych w  społeczeństwie przez lite ra tu ­
rę  i  k ry ty k ę  w  okresie przedw ojen­
nym .

L ite ra tu ra  po lska n ieraz ju ż  uka ­
zyw ała chłopa, —  najg łośn ie jszą po­
zycją są tu  ch łop i Reym onta, po­
wieść, k tó ra  w  ro k u  1924 zdobyła na­
grodę Nobla. K adz id ła , m iędzynaro­
dowe odznaczenie ug run to w a ły  wyso­
ką rangę powieści w  o p in ii k ra jo ­
w e j, p rzy  czym  obraz reym on tow ­
skiego chłopa zadom ow ił się na do­
bre w  wyobrażeniach społeczeństwa. 
Dość dużo up łynę ło  czasu n im  zm alał 
do w łaśc iw ych w ym ia ró w  „po lsk i 
H om er” , a autentyczność treśc i spo­
łecznej jego dzieła n a jp ie rw  została 
zakwestionowana a potem  u leg ła  de­
gradac ji; poważną ro lę  odegrała tu 
powieść Leona K ruczkow skiego „K o r  
d ian i  Cham ” , jednak w ą te k  p o li­
tyczny te j ks ią żk i w yraźn ie  p rogra ­
m owy- i  p rzec iw staw ia jący się tra d y ­
cy jnem u u jm ow a n iu  zagadnienia z 
konieczności w p ły n ą ł na pewną she- 
m atyzację postaci i  stosunków. Peł­
ny obraz życia w s i po lsk ie j, p ra w d z i­
w y  i  żyw y, obnażający sam rdzeń by ­
tow ania  chłopskiego, w p row a dz ił do 
lite ra tu ry  W ładys ław  K ow a lsk i. Po­
wieść „W  G rzm iące j”  stała się ude­
rzeniem  w  uświęcone wyobrażenia 
mieszczańskie o chłopie; pod uderze­
n iem  ty m  rozsypała się rów nież 
skrzynka szm inek ja k ic h  używ a ł Rey 
m on t i  pom niejs i.

W budow an iu  te j powieści wszyst­
ko  sprzy ja  K ow a lsk iem u: pochodze­
nie chłopskie, osobista bezpośrednia 
znajomość rzeczyw istości w ie jsk ie j, 
długa droga w a lk i i  doświadczenia 
politycznego, m etoda rea lizm u p isa r­
skiego. Pow sta ła rzecz zw arta , nowa, 
obraz w s i kon k re tne j, w yraźn ie  osa­
dzonej w  czasie. „W  G rzm iące j”  po­
w ieściow ym  „boha te rem ”  jest spo­
łeczność chłopska, gromada, stosun­
k i  społeczne, czas his toryczny. G ro­
mada ludzka  jes t znakom icie zróż­
niczkowana, p rzy  czym  ostre w idze­
nie . rzeczyw istości pozwala au to row i 
zetrzeć szm ink i i fa łszyw ą charakte­
ryzację  z tw a rzy  swoich bohaterów, 
— w y ła n ia ją  się ż y w i Judzie . Daleko 
odbiegliśm y od „egzo tyk i”  chłopskie j, 
przekreślony jest przesąd jakoby 
ch łop b y ł zgoła osob liw ym  egzempla­
rzem  hodowanym  na ja k ie jś  niezna­
ne j wyspie. Daleko rów nież odeszli­
śmy od na iw ne j tra d y c ji przedstaw ię 
n ia  chłopa jako  „syna n a tu ry ”  n ie ­
skażonego oddechem „z łe j”  cyw iliza ­
c j i  tzw . m ie jsk ie j. P ryska  też legen­
da o chłopie, „eksta tyczn ie”  i  ja k im ś 
„m is tycznym i”  w ęzłam i pow iązanym  
z ziemią. Te i  tam te bana ły odrzuca 
K o w a lsk i do rup ie c ia rn i. Przedstaw ia 
gromadę ludzką poddaną ogólnym  
praw om  rozw o ju  społecznego.

Chłop i dążą do zerw ania n iew o li 1 
do urządzenia się po ludzku . N ie  ma 
jednak m ożliwości urządzenia się w  
ram ach us tro ju , k tó ry  skazał masy 
chłopskie na nędzę, pon iew ierkę s 
ciemnotę. W idocznym , nam acalnym , z 
codziennej p ra k ty k i znanym  w ro ­
giem  jest tu  dwór. Dążeniem masy 
ch łopskie j jest usunąć ten  gwóźdź 
kaleczący je j żywe ciało. P artie  książ 
k i  tra k tu ją ce  o te j spraw ie n ie  są 
doktrynersk ie , n ie  są rów nież s tro n i­
cam i pu b licys tyk i, ale żyw ym  nu rtem  
zw iązanym  z codzienną udręką czło­
w ieka  i  masy, —  są w ers ją  pow ie­

ściową co jest wysoką m ia rą  kunsztu
pisarskiego.

P raw da społeczna i  ludzka jest 
p rzew odn ik iem  i  „szko łą”  p isarską 
Kow alskiego: n ie  ma też w  jego 
książce an i fa łszów  podpowiadanych 
przez tradyc ję  szlachecką czy miesz­
czańską, an i też „up iększeń”  dokony­
w anych przez różnych chłopom anów 
od siedm iu boleści, —  stąd ostre, 
trzeźwe c h w ila m i ok ru tn e  pow ietrze 
w  jego „G rzm iące j” ; d la  zawodo­
w ych  „op tym is tó w ” ’ pow ie trze zabój­
cze. A  książka przecież jest op tym i­
styczna, ale w  inny , n iż  dotychczas 
to  by ło  prak tykow ane sposób: przez 
swoją prawdę, przez treść głęboko 
ludzką, przez w yciągn ięcie  chłopów 
z re jonów  nieistn iejącego uro jonego 
k ra ju  i  osadzenie ich  mocno na zie­
m i; a na ziem i wszystko podlega p ra ­
w om  rozw oju .

Masa związana w a ru n ka m i bytow a 
n ia  żyje przecież na ka rtkach  książ­
k i  poszczególnymi ludźm i. Podkre­
ś liliśm y  ju ż  znakom ite zróżnicowania 
ga le rii ludzkie j, w  „G rzm iące j” . P la­
styka każdej poszczególnej postaci, 
rys  in dyw idu a ln y , charakter, szcze­
gólność je j losu ludzkiego, znalazły 
w  K ow a lsk im  w raż liw ego pisarza o 
sugestywnej sile wyrazu. D latego też 
—  o ile  można się ta k  w yraz ić  —  ma 
sa ludzka  w  „G rzm iące j”  n ie  jest 
m atowa, ma pow ierzchn ię m ieniącą 
się św iatłem , ruchem , k ip i p raw dą l 
życiem.

M ich a ł Kubas, jeden z w ie lu  nieza­
pom nianych i  w ciąż żyw ych lu dz i z 
„G rzm iące j” , p rzem ierzy ł i  zg łęb ił do 
cna ten „ch łop sk i”  —  ja k  m ów i au­
to r  —  .fach”  „dobrze spróbował s ił 
na w łasnym  gospodarstwie. H a row a ł 
ja k  ten  w ó ł przez w ie le  la t, dorab ia­
jąc po w yrobkach, gdzie się ty lk o  
dało. A  nie  popraw ia ło  się n ic ” . Więc 
snu ł inne p lany, innego urządzenia na

świecie. A le  „życie  ja k  ten pis chy ­
tre , m ogło m u i  te p lany  rozb ić” . O - 
czywiście to  „życ ie”  to n ie  jest ano­
n im : to  stosunki społeczne. Zam yka­
ły  one drogę do życia tysiącom  i  m i­
lionom  Kubasów. Na praw dę tę o- 
tw ie ra ją  się p o w o li M ich a ło w i oczy, 
n ie  jako  do k tryna  narzucona z zew­
nątrz, ale jako  w y n ik  p ra k ty k i i  u - 
d rę k i w szystk ich  godzin jego życia. 
O tw ie ra ją  się oczy w ie lu  M ichałom , 
rośnie w  sposób n a tu ra ln y  św iado­
mość społeczna chłopów, —  i  proces 
ten  subteln ie punk tow any przez au­
tora , stwarza ów ruch masy, k tó ry  
jest równocześnie ruchem  powieści; 
ruch ten  za trzym uje  się przed ścia­
ną w  ty m  czasie n ie  do zdobycia: u - 
s tro jem  po litycznym  P o lsk i sprzed 
1939 roku .

Książka „W  „G rzm iące j” , ja k  się 
rzekło, napisana została na k ilk a  ła t 
przed w o jną . W  ro ku  1947 ukazało 
Się drug ie je j wydanei. W iem y, iż 
w ie le  głośnych książek z okresu m ię­
dzy w o j enego nie przekroczyło prze­
paści ia t  1939 —  45, zbladło i  rozsy­
pało się. Powieść „W  G rzm iące j" 
p rze trw a ła  ten czas, wychodzi dzi* 
s iln ie jsza i  bardzie j ostra n iż  w  ro ­
k u  je j pierwszego wydan ia, przy 
czym h is to ria  dopisała do n ie j kom e n ­
ta rz  po lityczny  i  zakończenie: ów 
m ur, przed k tó ry m  zatrzym yw a ł się, 
ka leczył i  m a rn ia ł pęd chłopski, — 
ów m ur, us tró j feoaalny, —  ru n ą ł na 
progu pierwszych la t now ej, dz is ie j­
szej Polski. W ypadk i h istoryczne po­
tw ie rd z iły  praw id łow ość i- rzeczyw i­
stość d rog i grom ady „G rzm iące j” .

Lansowany obecnie przez k ry ty k ę  
postu la t konstruow anie  w  powieści 
losu ludzkiego w  oparciu  o w a ru n k i 
społeczne, zna jdu je  w  powieści K o ­
walskiego —  na k ilk a  la t przed w o j­
ną —  autentycznego rea liza tora.

K az im ie rz  K o rc e lli

K R O N I K A  K U L T U R A L N A
C E N N Y  D AR D L A  M U Z E U M  

N AR O D O W EG O
Tow. w iceprem ie r G om ułka prze­

kazał M uzeum  Narodowem u w  W ar 
szawie cenny zb ió r czepców śląskich 
z d ru g ie j po łow y X V I I I  w ie ku  i  p ie r 
wszej po łow y X IX  w ieku .

K o lekc ja  złożona z 22 sztuk zaw ie­
ra  rozm aite w zo ry  tego ub io ru  g ło ­
w y, używanego po dziś dzień przez 
lu d  śląski. Większość o fia row anych  
czepców jest bogato i  p iękn ie  zdobio 
na ha ftem  w y p u k ły m  —  zło tym , a l­
bo srebrnym . W szystkie przybrane 
są koronką ręczną. S tanow ią one cie 
kaw y  zespół kostium ologiczny i  p rzy  
czynią się do uśw ie tlen ia  przyszłe j 
sta łe j w ys taw y ub io rów  i  kostium ów  
polskich.
JUBILEUSZ KO M P O ZYTO R A 

POLSKIEGO W  D U B R O W N IK U
W  D u bro w n iku  od w ie lu  la t  p rze­

byw a znany kom pozytor po lsk i L u ­
dom ir Rogowski, k tó ry  liczy  obecnie 
78 la t.

Z  okaz ji 20-leeia p racy a rtys tycz­
ne j Rogowskiego w  Jugos ław ii Rada 
M ie jska  D u b ro w n ika  w yd a ła  uroczy 
ste p rzy jęc ie  na cześć naszego roda­
ka. Po p rzy jęc iu  odby ł się pod p ro ­
tek to ra tem  ambasadora RP w  B e l­
gradzie J. K . Wendego koncert w  w y  
konan iu Jub ila ta .

W Y S T A W A  SZTU K I LUDO W EJ
W  dn iu  18 bm . nastąpi w  K ra k o ­

w ie  w  Pałacu S ztuk i uroczyste o t­
w a rc ie  W ystaw y S ztuk i Ludowej, 
zorganizowanej przez Departam ent 
P la s tyk i M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztu 
k i, p rzy  współudziale miejscowego

K om ite tu . W ystawa obejm ie rzeźbę, 
m alarstw o i  g ra fikę  ludow ą z terenu 
całe j Polski. Eksponaty wypożyczone 
zostaną z muzeów i  zb iorów  p ry w a t­
nych. M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i 

' udz ie liło  subw encji na nagrody dla  
żyjących a rtys tów  ludow ych. 
PO ETKA JUGOSŁOW IAŃSKA 

O SW YC H  W R A Ż E N IA C H  
Z  POLSKI

W  sa li U n iw e rsy te tu  Ludowego
im . Kołarczewa w  Belgradzie poetka 
jugosłow iańska Dcsanka M akslm o- 
w icz, k tó ra  w raz z grupą jugosło­
w iańsk ich  lite ra tó w  spędziła miesiąc 
w  Polsce, w yg łos iła  odczyt o swych 
w rażen iach z PoIskL

Odczyt u ję ty  w  św ietną fo rm ę l i ­
teracką w y w a r ł na publiczności silne 
wrażenie, szczególnie, gdy prelegent 
ka opow iadała o obozach koncen tra­
cy jn ych  w  O św ięcim iu i  w  B rzezin­
kach.

Odczyt sw ó j lite ra tk a  jugosłew iań 
ska zakończyła s tw ierdzeniem  k o ­
nieczności wzmożenia w ys iłków , 
zm ierzających ku  wzajem nem u poz­
nan iu  się b ra tn ich  narodów, akcen­
tu ją c  zwłaszcza potrzebę in tensyw ­
ne j p racy przekładow ej z obu sło­
w iańskich  lite ra tu r.

„M IA S T O  N IEP O KO N A N E“
W  JUG O SŁAW II 

O statnio ukazał się na jugosłow iań 
sk in i ry n k u  księgarskim  przekład 
serbsko-chorw acki „M iasta  N iepoko­
nanego“  —  K . Brandysa z przedm o­
w ą autora napisaną dla  czyte ln ików  
jugosłow iańskich . N akład ks iążk i zo 
sta ł ca łkow ic ie  wyczerpany w  ciągu 
k ilk u  dn i po w y jśc iu  je j z druku.

KONSTANTYN IWANOW
Naczelny D yryg en t Państw. O rk ies try  Sym foniczne) ZSRR

Muzyka polska widziana przez radzieckiego artystę
W yjazd radzieckich m u zykó w -a r- 

tys tó w  i  całych zespołów chóra lnych 
i  m uzycznych do P o lsk i s ta ły  się nie»- 
om al ju ż  zwyczajem. Podczas m ie ­
sięcznego pobytu  w  W arszawie, K ra ­
kow ie  i  K atow icach m iło  m i by ło  
przekonać się, ja k  w ie lką  wagę p rzy  
w iązu je  rząd dem okratycznej P o lsk i 
do rozw o ju  sztuk m uzycznych i  udo­
stępnienia je j szerokim  w ars tw om  
ludności k ra ju .

W rozm ow ie z a rtys tam i dowiedzia 
łem  się, ja k  d o tk liw e  w y rw y  poczy­
n iła  w o jna  wśród k a d r m uzyków  
po lskich. W ie lu  z  n ich  zginęło pod­
czas okupac ji z rą k  n iem ieckich  fa ­
szystów.

Po w o jn ie  uzu p e łn ili luk i powsta­
łe  w  po lsk ich o rk iestrach sym fonicz­
nych m łodzi muzycy.

Naród po lsk i, k tó ry  da ł św ia tu  tak  
w yb itn ych  a rtys tów  i  poetów, ja k  
F ry d e ry k  Chopin i  Adam  M ick iew icz, 
o trzym ał teraz możność wydobycia 
nowych, m łodych ta len tów  z pośród 
szerokich mas ludności pracującej. 
N ie wątp ię , że pognamy ju ż  w kró tce  
nowych m uzyków , a rtys tów , m alarzy 
i  dyrygentów .

W idocznym  św iadectwem  uwagi, ja  
ką poświęca Rząd P o lsk i rozw o jow i 
k u ltu ry  muzycznej, b y ł odbyty n ie - 
• irw n o  w  miastach po lskich 'e - fw c l 
rad io w y  m uzyk i s łow iańskie j^

V/ w ype łn ione j publicznością sali 
F ilh a rm o n ii K ra ko w sk ie j odbył sią

koncert u tw o ró w  Czajkowskiego. O r­
k ies tra  sym foniczna F ilh a rm o n i K ra ­
kow sk ie j w ykona ła  pod m oim  k ie ­
row n ic tw e m  m arsz s łow iańsk i i  p ie rw  
szy koncert na fo rtep ian  z o rk iestrą  
Czajkowskiego.

M y, m uzycy radzieccy, by liśm y 
wzruszen i serdecznym przy jęc iem  ja  
k ie  zgotowała nam  publiczność po l­
ska.

B y łem  rów nież we W roc ła w iu  na 
końcow ym  koncercie fes tiw a lu  rad io  
wego, poświęconym muzyce po lsk ie j. 
Z  zainteresowaniem  w ysłucha łem  te ­
go koncertu  w  w yko na n iu  po lsk ie j 
o rk ie s try  sym fonicznej pod k ie ro w n l 
c tw em  cenionego dyrygen ta  F ite lb e r 
ga. Na koncercie w ykonano drugą 
sym fonię W oytowlcza, koncert na 
skrzypce z ork iestrą  Palestra i  w y ją t­
k i  z opery „H a lk a “  M oniuszki.

Uważam, te  druga sym fonia Woy-

w  Katow icach, gdzie o rk ies tra  P°)ska 
w ykona ła  po raz p ierw szy z w ie j i im  
powodzeniem „S iódm ą sym fonię D y 
m itra  Szostakowicza.

Dużą przyjem nością d la  m nie by ło  
dyrygow anie  o rk ies tram i sym fonicz­
nym i, w  k tó rych  a rtyśc i bardzo szyb 
ko p o d ch w y tyw a li każdą m o ją  in ic ja  
tyw ę  w  in te rp re ta c ji u tw o ró w  zsrów  
no k la syków  rosy jsk ich , ja k  i  kom po 
zy to rów  radzieckich, 1 doskonale ją  
rea lizow a li.

W  zakresie w ykonan ia  m łodym  m u­
zykom , k tó rz y  n iedaw no w eszli w  
sk ład doskonałych zespołów po lskich 
o rk ie s tr sym fonicznych, potrzebna 
je s t jeszcze d ługa szkoła pod k ie ró w  
n ic tw em  1 p rzy  pomocy starszego po­
ko len ia  a rtystów . N ie  w ątp ię , że co­
dzienna w y trw a ła  praca pozw oli m ło 
dym  m uzykom  doprowadzić do dosko 
nałości sztukę odtwórczą 1 stać się 
godnym i następcami starych m istrzów .

tow icza — to bardzo w artośc iow y j  Społeczeństwo polskie okazuje w ie ! 
u tw ó r, napisany z w ie lką  um ie ję tno - j k ie  zainteresowanie d la  m uzyk i ra -
ścią. A u to r z powodzeniem w yko rzy ­
sta ł w  n im  melodie ludowe.

Na koncercie ty m  polska o rk iestra  
sym foniczna zadem onstrowała w ie lką  
k u ltu rę  wykonawczą. W  ogóle wszyst 
k ie  po lskie o rk ies try  sym foniczne od­
znaczają się w ie lk im  ciepłem  w yko ­
nania i  tw órczym  entuzjazm em  zespo

dzieckie j. Nazw iska tak ich  kom pozy­
to ró w  radzieckich, ja k  M ik o ła j M ias- 
howski, Sergie j P roko fiew , D y m itr  
Szostakowicz, A ram  Chaczaturian i  in.
znane ' są szerokim  rzeszom polskich 
słuchaczy.

Z  w ie lk im  zainteresowaniem w ys łu  
cha li polscy m uzycy i kom pozytorzy 

łó w  artystów . Przekonałem  się o ty m i mego opow iadania o rozw o ju  sztuki 
osobiście, dyrygu jąc  koncertam i w  muzycznej w  ZSRR i o w ychow aniu  
Warszawie, Krakowie, i szczególnie radzieckich kadr muzycznych oraz o

ogrom nej codziennej trosce, jaką  rząd 
radziecki, P artia  K om unistyczna 1
sam Generalissimus Stalin otaczają 
sztukę muzyczną.

Polscy m uzycy opow iedzie li m i o 
życiu m uzycznym  w  Polsce, o w ie l­
k im  zainteresowaniu d la  now ych u - 
tw o ró w  kom pozytorów  radzieck ich 1 
w y ra z ili życzenie o trzym an ia  p a rty ­
tu r  now ych sym fon ii, k a n ta t i  innych 
u tw orów .

Tę prośbę po lsk ich a rtys tów  z przy 
jemnością spełn im y.

W yrazem  ścisłej p rzy jaźn i m uzy­
ków  po lsk ich  1 radzieck ich b y ł kon ­
cert u tw o ró w  Czajkowskiego w  W ar­
szawie z udzia łem  radzieckiego p ia n i­
sty, so lis ty  L w a  O borina i  po lsk ie j 
stołecznej o rk ie s try  sym fonicznej. 
Podczas tego koncertu, wśród żywych 
ok lasków  publiczności wręczono m l 
dw a lis ty  z życzeniam i zespołu W ar­
szawskiej O rk ies try  Sym fonicznej d l*  
Państw ow ej O rk ies try  Sym fonicznej 
w  ZSRR i  dla W ie lk ie j. O rk ie s try  Sym 
fon iczne j W szechzwiązkowego K o m i­
te tu  Radiowego. Po p rzyb yc iu  do 
M oskw y w ręczyłem  te lis ty  m uzykom  
radzieckim . C i zaś ze swej s trony  po­
p ro s ili mnie, bym  przekazał za po­
średnictw em  po lsk ie j prasy wszyst­
k im  m uzykom  pp lsk im  serdeczne ży­
czenia szczęśliwego Nowego Roku I 
nowych, tw órczych osiągnięć w  ro­
ku 1948.



Nr II (1114fr- B I O S  L U D U Str. 5

Lisly z USA

ZMIERZCH LITERATURY AMERYKAŃSKIEJ
Był taki czas, kiedy pisarze ame­

rykańscy zajmowali czołowe miejsce 
■w postępowej literaturze świata. By­
ło to niedawno temu. Jeszcze zaled­
wie przed dziesięciu laty nazwiska 
takie, jak Do« Passo«« Steinbeck, 
Hemingway, Sinclair Lewis, Upton 
Sinclair, czy Faulkner — głośnym 
echem odzywali się w  ówczesnej li­
teraturze światowej.

Dziś jest całkiem inaczej.
Dziś literatura amerykańska prze­

chodzi wyraźnie okres depresji i po 
mału z czołowego miejsca przesuwa 
się na jedno z ostatnich. Nie o to 
chodzi, że wspomniani już pisarze 
przestali tworzyć; nie o to tylko, że 
nie ma nowego narybku literackiego. 
Tragedię literatury amerykańskiej 
jest odbiciem głębokiego kryzysu cy- 
wilizaq'i, jaki przechodzą w  tej chwi 
li Stany Zjednoczone, Jeśli do nie­
dawna produkcja masowa, taśmowa, 
stosowana była tylko w  przemyśle, 
obecnie ten typ wytwórczości opa­
nował również literaturę.

W  Stanach pisze się dużo.
W  Stanach pisze się coraz gorzej.
Coraz gorzej pisze Hemingway 

czy Steinbeck — coraz więcej uka- 
*uje się tuzinkowych best-sellerów 
(poczytnych książek, sensacji lite­
rackich).

„K R Y M IN A L N I“  I  „P R A W D Z IW A  
M IŁO ŚĆ" ZA... 400 M IL IO N Ó W  

D O LA R Ó W
Z  punktu widzenia czysto handlo 

wego literatura amerykańska jest dzi 
siał w  stanie rozkwitu. Pisarze — 
oczywiście ci, którym się powiodło 
— zarabiają dzisiaj więcej, niż kie­
dykolwiek, czy gdziekolwiek. Nie­
zliczone „k luby książek" rozprowa­
dzają ich tw ory pomiędzy setki ty ­
sięcy czytelników. Tanie wydania 
(Pocket Books, Avon itd.) popula­
ryzują ich książki za jedne 15 czy 
25 centów.

Ale co to za książki? Rzadko znaj 
dą się tam wspomniane wyżej na­
zwiska. Nawet złe książki tych auto 
r*w  są zawsze zbyt dobre dla ma­
sowej, taśmowej produkcji literatury. 
Najczęściej ukazują się w  tych se­
riach tzw. kryminałki, „prawdziwe 
historie miłosne" i zwulgaryzowane 
powieści historyczne.

W  samym roku 1945 sprzedano 
książek za 400 milionów dolarów. 
Hollywood za poczytną powieść pła 
C1 do 250 tysięcy dolarów. Więcej 
ńawet w  Hollywood można sprze­
dać nie napisaną jeszcze powieść — 
jeśli magnaci filmowi mają zaufanie 
do szybkości rzemiosła danego au­
tora i do tego, jego nazwisko „bie­
rze".

SEX-APPEAL N A  O KŁADC E
Księgarze w reklamowaniu książek 

poszli śladem innych przemysłowców

amerykańskich. Na pierwszy plan wy 
suwany jest .^ex-appeal". Na okład 
ce często, prawie zawsze, jest ład­
na kobieta, mająca przedstawiać au­
torkę lub czołową bohaterkę powie­
ści (a trzeba przyznać, że większość 
współczesnych powieści amerykań­
skich woli bohaterki od bohaterów).

N ic nie szkodzi jeśli autorka w 
rzeczywistości jest tak daleka od 
swej wyidealizowanej postaci na 
okładce, jak jej książka oddalona 
jest od rzeczywistości — obecnej 
czy też historycznej. Grunt to rekla­
ma, to wzięcie czytelnika na ładną 
buzię, na odpowiednio stopniowane 
„deshabiH‘e".

N ic dziwnego, że pierwszym ogól 
nym wrażeniem obserwatora, patrzą 
cego z boku jest, iż literatura ame­
rykańska współczesna jest dziełem 
pięknych, choć nie zawsze dostatecz 
nie ubranych kobiet. I  charaktery­
styczny jest rysunek, zamieszczony 
niedawno przez pewien amerykański 
tygodnik, przedstawiający dwóch 
mężczyzn, oglądających występy tan 
cerki w  nocnym lokalu. Jeden z nich 
pyta  drugiego: „Czy czytałeś już jej 
ostatnią powieść?“

Galerię pięknych pisarek rozpo­
częła Kathleen Windsor. Powieść 
jej, „Forever Amber“ , była typo­
wym właśnie „besł-sellerem“ . W pra 
wdzie z historią — a chodzi o okres 
Karola II Stuarta — książka ta nie­
wiele ma wspólnego, poza dość wier 
nym opisem ówczesnych toalet, po­
traw itd., ale dla przeciętnego Ame­
rykanina, dla którego 50-letni dom 
jest już zabytkiem historycznym, 
książka ta znaczy dużo.

Daje mu ona iluzję, że on sam 
pochodzi od owych właśnie lordów 
i ladies, których tak czarująco przed 
stawia panna Windsor. Daje mu ona 
namiastkę własnej, tak młodej histo­
rii. Pokazuje mu ona wreszcie, tak 
samo jak hollywoodzkie filmy, że 
właściwie wszystko jest w  porząd­
ku na tym najlepszym ze światów, 
a to co jest złe — zawsze było ta­
kie. Słowem —- jedno z zębatych kó­
łek w  ogromnej maszynie ogłupia­
nia, jaką dysponują amerykańskie 
klasy posiadające.

H ISTO R IA BO M B O W A

Co może zdziałać dobra reklama 
plus zgrabna postać, o tym świad­
czy nieprawdopodobny wprost suk­
ces nieprawdopodobnie źle napisa­
nej książki, również historycznej, 
„The Manatee". Autorka jej, Nancy 
Bruff, oddała reklamę swego arcy­
dzieła w  ręce fachowca nielada, 
Russella Birdwella, speca od nabie­
rania publiczności na gwiazdy fil­
mowe.

W  książce tej nie dzieje się pra­
wie nic. Jest mąż brutal, ciemny cha 
rakter; żona — anioł, bardzo jasny 
charakter; od czasu do czasu awan­
tury — to zrozumiałe; od czasu do 
czasu tzw. w  języku raportów po­
licyjnych „poturbowania cielesne"— 
to również zrozumiałe; i  jest happy 
end: zło ginie, dobro zwycięża. 
Amen.

Gdyby to wszystko się znajdowa­
ło w szkolnym pisemku, byłoby mo­
że nieszkodliwe. Ale za brzęczącym 
poparciem p. Birdwella niektóre po­
ważniejsze pisma amerykańskie za­
częły określać pannę Nancy jako 
„największą pisarkę amerykańską“ . 
I dobrze się stało, że nieliczne ty­
godniki, niewrażliwe na dolarowe 
wdzięki p, Birdwella i dekoratyw- 
ną postać panny Bruff, zabiły ten 
kicz po pewnym czasie. Po zbyt 
długim czasie jednak, albowiem 
„Manatee" rozeszło się w  między­
czasie w... 150 tysiącach egzempla­
rzy.

„G D Z IE  T A  N IE Z B Ę D N A  
KOBIETA?"

N ic "więc dziwnego, że jedna z nie 
licznych dobrych książek — „W spo 
ranienia hrabstwa Hecate", Edmun­
da Wilsona, jednego z najwybitniej­
szych amerykańskich krytyków  zo­
stała przez prasę Hearsta okrzycza­
na jako „nieprzyzwoita" 1 przemil­
czana przez całą prawie amerykań­
ską krytykę. N ic więc dziwnego, że 
dobre książki niedostatecznie pięk­
nych autorek(ów) względnie niedo­
statecznie bogatych — nie znajdują 
wydawców, a opublikowane — czy­
telników.

Te właśnie dobre książki miał za 
pewne na myśli poczytny, inteligen­
cki tygodnik „New Yorker", za­
mieszczając rysunek, przedstawiający 
rozmowę w biurze wydawców: 
„Pańska książka — mówi wydawca 
— jest bardzo dobrze napisana, pa­
nie Higgins, ale gdzie jest w  niej ta 
niezbędna kobieta?“

Trzeba mieć bardzo wiele charak­
teru, by w  tym środowisku pozo­
stać poważnym artystą. To Jest po­
wodem dlaczego Sinclair Lewis za­
tracił swą dawną bojowość i  pisze 
byle jakie powieści w  stylu „Bethel 
Merridoday“ , dlaczego doskonały 
nowelista John OTIara pisze drobne 
obrazki, przedstawiające bójki w 
nocnych knajpach; dlaczego John 
Marcjuand, znakomity pisarz pracu­
je na zamówienie i sprzedaje scena­
riusze Hollywoodowi; dlaczego za­
milkli prawie że w  ogóle Caldwell, 
Faulkner i inni.

„H O LL Y W O O D Y Z A C JA "
L IT E R A T U R Y

Jeden z najsłynniejszych literatów 
amerykańskich, James T . Farrel, wy

raził niedawno ubolewanie z powo­
du tak nazwanej przez siebie „holly- 
woodyzacji“  literatury amerykań­
skiej. Szumna reklama i ogromne 
nakłady dla marnych powieścideł, 
przemilczanie i zabijanie dobrej ksią 
żki, komercjalizacja samej sztuki 
pisania, która staje się coraz bar­
dziej „duchowym“  odpowiednikiem 
detroickich fabryk samochodów — 
oto przejawy tej „hollywoodyzacji".

Wprawdzie ograniczonej liczbie 
pisarzy powiodło się — w sensie 
pieniężnym, ale literaturze amerykań 
skiej jako całości powodzi się bar­
dzo źle. Śladem filmu, prasy i in­
nych dziedzin kultury, literatura ame­
rykańska w coraz silniejszym stop­
niu odzwierciadla bezduszność ma­
sowej produkcji i  bezideowość taniej 
szmiry.

B. Stanley
(Boston)

w r » « r v

Aleksander Kurski: „Powojenny 
plan pięciolatki w  ZSRR —  Warsza­
wa, „Książka“, 1947 r. — str. 144.

Obszernie i dokładnie, dokumentu­
jąc swe wywody licznymi cyframi 
statystycznymi, zobrazował tu autor 
cele i dotychczasowe osiągnięcia pię­
ciolatki powojennej, która stawia 
przed narodami radzieckimi następH 
jące zadania: 1) odbudowa obszarów 
zniszczonych przez okupację niecrlec 
ką; 2) restytucja poziomu przedwo­
jennego w  przemyśle i rolnictwie i 
3) przekroczenie tego poziomu w bar 
dzo znacznym stopniu.

Pięciolatki powojennej nie traktu ­
je Kurski, oczywiście, jako odosob­
nionego faktu gospodarczego, lecz o- 
mawia ją na tle ogólnych zasad p la­
nowej gospodarki ZSRR, nawiązując 
do przebiegu i wyników trzech jRę- 
ciolatek przedwojennych.

Aby dać czytelnikowi możliwie peł 
ny obraz realizacji planu powojenne 
go, autor nie tylko rejestruje w yniki 
dotychczasowe w dziedzinie przemy­
słu, rolnictwa i komunikacji, lecz o- 
mawia też obszernie sprawy inw e- 
stycyj i rozmieszczenia sił w ytw ór­
czych, podwyższenia materialnego 1 
kulturalnego poziomu życia ludności 
oraz —  organizacji wykonania „pię­
ciolatki“. Tym  sposobem otrzymuje­
my wielostronny i nie powierzchow­
ny pogląd na wszystkie kwestie, do-

M  CZYJE ZAMÓWIENIE SPOŁECZNE?
JHowiny Literackie”  z dnia 28 ub. 

miesiąca zamieściły dowcipny wierszyk 
p. Stanisława Sojeckiego pt. „Zam ó­
wienie społeczne” .

Trudno jest mieó coś przeciwko hu­
morowi. Śmiech to zdrowie, śmiech to 
wyraz tężyzny duchowej, to wyraz nie 
zależności sądów i  częstokroć odwagi 
cyw ilne j. Śmiech to najlepsza broń, 
która tra f ia  częstokroć o wiele lep ie j « 
celniej niż pociski ciężkiego ka libru .

Jest on doskonałym przykładem za­
korzenionych w pewnych sferach na­
szej lite ra tu ry  przesądach pochodzą­
cych z tak dawnych epok, jak  te, k tó ­
re hasały artyście być sługą posiada­
jącego dobra doczesne mecenasa.

I  ważnym jest, że b ijąc w „zamó­
wienie społeczne”  stał się p. Sojeckt 
jeszcze jednym  przykładem, że czło­
wiek piszący zawsze czyjeś zamówienia 
wykonuje. Gorzej, lep ie j z talentem

Ale bywa też, że dowcip rykoszetem  | '  Powodzeniem lub bez powo
tra fia  w autora. Tak właśnie zdarzyło ■*r *un- 
się tym  razem. P. Sojecki wziął jako
temat żartów tak zwane „zamówienie 
społeczne”  o k tórym  obecnie w różnych 
formach i  na różnych poziomach mó­
wią i  piszą ci, k tó rym  na sercu leży 
sprawa polskie j k u ltu ry  i  sztuki.

Czytamy w jego utworze wy znamię: 

„Dziś Jeden oel m l przyświeca 

Naostrzyć pióro swe wieczne 

I  pisać modą ostatnią 
Na zamówienie społeczne“ 

„Wykonałbym obstalunek 
Jak nienajgorszy rzemieślnik 

Sam bym się przy tym  wygada!
A  naród zyskałby pieśni”
„Wszelkiej roboty się podjąć 

Z własnego mogę surowca 

Przy czym gwarancja gatunku 

Gdyż wiem co wełna oo owca”.

Nie będziemy się wdawać z p. So- 
jeckim  w poważną dyskusję, chociażby 
z tego względu, że jego w ierszyk świad 
czy o najpełn ie jszym  niezrozumieniu 
czym jest owo „zamówienie społeczne” . 
Sprowadza je  on do dziedziny rzemio­
sła zapominając, że o ile od szewca 
wymaga się jedynie solidnego wyko­
nania pracy, od a rtys ty  żąda się nie a- 
by zamówienie społeczne wykonał, ale 
by jego myśli, uczucia i  zainteresowa­
nia same z siebie rozw ija ły  się w tym  
samym kierunku w którym  rozw ija ją  
się potrzeby kultura lne szerokich mas 
narodu w których żyje.

dzenia.

Tym  razem w idzim y wykonanie ob- 
stalunku dość licznej jeszcze u nas 
grupy snobów inte lektualnych, którzy  
boją się, aby nie stracić monopolu w 
dziedzinie sztuki. Bo przecież ów w ier­
szyk powstał świadomie lub nieświa­
domie na intencję owych kaw iarn ia­
nych inte lektualistów, którzy kp ią  so­
bie z wysiłków czynionych w kierunku  
pchnięcia naszej k u ltu ry  na to ry  od­
powiadające rozw ojow i dzisiejszej rze­
czywistości.

P. Sojecki sam chyba zrozumie, że 
nie w y k p ił tu pisarzy rzetelnie pracu­
jących nad realizacją haseł płynących 
ze „społecznego zamówienia” . Siebie 
zupełnie szczerze ma na m yśli, gdy 
kończy tra fn ie

„Jedno mam tylko zmartwienie
Co swym mnie dręczy koszmarem
Czy naród wiersze te kupi
Czy będę leżał z towarem".
Mam wrażenie, że odpowiedź jest z 

góry przesądzona. Naród towaru nie 
kupi. W yczuje rzemieślnika tra k tu ją ­
cego pracę dla niego ja k  tandetne wy­
konywanie „modnego obstalunku” .

Dlatego może tyle jest niechęci u 
niektórych literatów  do samej idei 
zamówienia społecznego, że zdają so­
bie oni sprawę iż obecnie nie wystar­
cza „tańczyć ja k  zagrają” ...

Trzeba myśleć i  czuć społecznie. I -  
naczej zachodzi na prawdę o b a w , że 

„tow a r będzie leżał”  w...
Ale po co takie publiczne samobi- 

czowaniet
hazet.

tyczące zasad planu, jego szczegó­
łów i wykonania.

W  przedmowie do tej bardzo inte­
resującej i pożytecznej książki autor 
słusznie podkreślił, że „piany gospo­
darcze“ państw kapitalistycznych 
nie m ają z natury swej nic wspólne­
go z planowaniem w gospodarce 
ZSRR i krajów  demokracji ludowej. 
Bowiem niezbędnym warunkiem pla 
nowania w  skali całej ekonomiki na­
rodowej jest przejęcie na własność 
państwa kluczowych gałęzi gospodar 
id, a ten warunek w  krajach kapita­
listycznych nie jest spełniony.

Wolter. Kandyd czyli optymizm. 
Przełożył Boy. — Warszawa, „Wie­
dza“ 1947 r. str. 170.

„Kandyd“ jedną z cyklu „opowia­
stek filozoficznych“ Woltera —  tych 
drobnych stosunkowo i napozór dość 
bezpretensjonalnych utworów, które 
przecież w stopniu może większym  
niż inne dzieła przyczyniły się do u- 
wiecznienia sławy pisarskiej myśli­
ciela z Ferncy.

W  „Kamlydzie“, napisanym tak  
ja k  i inne „opowiastki“, pod koniec 
życia Woltera, załatwia on porachun 
ki z młodą podówczas (połowa X V I I I  
w.) filozofią „optymistyczną“, którą 
reprezentował przede wszystkimi nie 

miecki matematyk Lelbnitz. W  prak  
tycznym zastosowań.»» ta im.,., ,,a od­
znaczała —  kwietyzm, bierność i bez­
ruch umysłowy, a z tym stanowis­
kiem nie mógł się pogodzić W olter__
natura żywa, aktywna, sprzeciwiają­
ca się do ostatniego tchu wszystkie­
mu, co tchnęło zacofanym dogmatys 
mem i  hamowało prądy postępu.

Bezpośredni asumpt do napisania 
„Kandyda“ dała W olterowi korespon 
dencja z J. J. Rousseau, dotycząca 
pamiętnego trzęsienia ziemi w  Lizbo 
nie (r. 1755), którego ofiarą padło ok. 
20.0CO osób. W  tym wydarzeniu trud­
no się było, istotnie, dopatrzyć po­
twierdzenia „optymistycznej“ tezy, 

że „wszystko dzieje się jak  najlepiej 
na tym najlepszym z 
światów“, że nad wszystkim i wszyst 
kim i czuwa mądra siła nadprzyrodzo 
na, zatroskana stale o dobro wszel­
kiego stworzenia“.

Głupota władców, rzezie i pożogi 
wojenne, nacisk kolonialny, upadek 
obyczajów, chciwość i rozwiązłość 
kleru —  to wszystko znajduje rów ­
nomierne odbicie w w artkim  i barw ­

nym biegu doświadczeń „Kandyda”.
W  połyskującym satyryczną św iet­

nością „Kandydzie“ nie dążył Wolter 
do jakichś pogłębień psychologicz­
nych, ani też do szerokiej historiezo- 

ficznej syntezy. Jak mówi Boy w  
przedmowie’ do “ Kkndyda", życ.e we 
wnętrzne bohaterów tej figlarnej —  
ale jakże M ądrej!*— „opowiastki“ —  
„sprowadzone jest rozmyślnie do kil 
ku automatycznych poruszeń; me­
chanizm sznureczków jest dziecin­
nie prosty a spoza maleńkiej scenki 
— jakgdyby teatru marionetek — 
wychyla się bez ceremonii, ironicznie 
uśmiechnięta twarz współrozbawio- 
nego, wpółzgorzkniałego starca, po­
ciągającego kolejno te nitki«.“ Ale 
pod maską tego ironicznego rozba­
wienia dostrzeże czytelnik coś inne­
go również: żywotność wielkiego u- 
m y sItÄ raz  gorącą miłość ludzkości, 
sprowadzanej przez niepowołanych 
na manowce.

Lektura „Kandyda" daje wiele lóż 
norodnych satysfakcji, a wśród nich 
intelektualna jest chyba najżywsza. 
Do tej lektury można powracać nie­
jednokrotnie, a suma uzyskanego 
stąd zadowolenia nic zmniejszać się 
nie będzie, lecz raczej —  zwiększać.

Bolesław Dudziński

A .  T W A R D O W S K I

WASYLI TIORKIN
HARMONIA

8nieżnym szlakiem przyfrontowym, 
Obciągnięty na tip-top,
Żołnierz kroczył w  płaszczu nowym  
W  ślad za pułkiem swym liniowym, 
ża  kompanią swoją w  trop.

Maszerował lekko, żwawo,
A  przyczyną temu fakt,
2e przy marszu machał prawą 
Jak i  lewą ręką w  takt.
Dość wyleżał się. A  przy tym  
Skrzypiał w  ległe tęgi mróz 
Coraz ostrzej ciało chwytał 
Pędził, pod ramiona niósł.

Nagłe — klakson na zakręcie 
Szofer rozwarł drzwi na ścierz:
—  W łaź piechota! —
Zwalnia w  pędzie
—  Śniegiem tw arz byś natarł, wiesz! 
Dokąd
—  Na front, do oddziału 
Rękem leczył.
—  Zrozumiałe!
N ie  bohater
—  Nie, na razie.
—  Daj zapalić w  takim  razie.

Palą, jadą. T rak t — mogiła 
Niby tunel pośród zasp.
Jeśli auto w  śnieg skręciło 
Niema rady —  zdejmuj płaszcz.
Jest łopata —  to pól biedy 
Nie —  na kwintę spuścisz nos. 
Dobrze, kiedy są koledzy 
A  jak  nie —  to marny los...

W all auto trzytonowe 
W  tern kolumna z przodu. Stop! 
Piechur, jeździec —  przejdą zdrowo 
A  w  maszynie —  w  łeb się skro b-

Nie ma rady. Stój i  czekaj. 
Porozmiawiać wolno ci,
Tylko... klei się powieka—
Zam ilkł szofer. Szofer śpL 
Ileż nocy nieprzespanych,
Ile  kilometrów dróg 
Wśród zadymki nieprzejrzanej 
M iał za sobą —  w ie to Bóg...

Hen, od lasu ściany głuchej 
Jak daleko wzrok przenika 
Stoi wąż dział, czołgów, knehen, 
Ciężarówek i ciągników.

W  szczerym polu wicher dmie,
Od żelaza mrozem tchnie.
M róz przypieka bez litości 
Pod płaszcz włazi, aż do kości.
—  Ot 1 żle! Niech Pan Bóg broni! 
N ie ma z sobą n ikt harmonii
A  tu mróz przejmuje fest,
N ie przyslądzlesz, nie ustoisz... —  
Rękawice zdjął, trze dłonie 
W  tern ktoś rzekł:
—  Harmonia Jest! —

Udeptując śnieg puszysty 
Niby w  tańcu — prawa —  lewa —  
Obok czołgu dwu czołgistów 
Nogi zmarzłe w  kość rozgrzewa.

—  A  harmonię kto ma, chłopcy?
—  Ona, bracie, niby tu— —  
Zerknął strzelec ku kierowcy 
Jakby skruchę jakąś czuł.
—  No to zagrać nie zaszkodzi!
—  Nie zaszkodziłoby, cóż...
— Czyj instrument, o róż chodzi“
— Czyj był — tego niemr już.
I  kierowca teraz na to 
Zamiast towarzysza rzeki:

—  To dowódca nasz —  amator, 
Pochowaliśmy go. Legi:
—  Tak... —
Z  uśmiechem skłopotanym 
Popatrzył się piechur wkrąg  
Jakby w  ni eza krzepią ranę 
Przez pomyłkę kogoś tknął.
I  tłumaczy im  z ostrożna 
By położyć sprawie kres
—  Ja myślałem —  zagrać można,
N ie wiedziałem ja k  to Jest...
Strzeleo na to:
—  W  tej wieżyczce
Siedział właśnie on w potyczce—
Było nas przyjaciół trzech...
—  Jak nie można, no to niech!
Ja to sam rozumię przecie.
Za mną, bracie, wojny ¿wie­
ją  i ranny byłem, wiecie,
I  kontuzjowali mnie 
I ,  pomyślcie tylko, znowu 
Może Jutro — w  ogień leźć.
—  Wiesz, — kierowca wtrącił słowo— 
No to zagraj, pal clę sześć!

Ledwie wziął harmonię do rąk — 
Harmonistę z ruchów znać,
Po klawiszach dłonią skorą 
Rzucił wprz d, nim  zaczął grać.
Coś dobiera, sprawdza, bada, 
Czujnym uchem łowi ton 
Zarzuciwszy czapkę na bok,
Ku harroonni chyląc skroń.

I  ot, dzięki tej niebodze 
Co sierotą pozostała 
Na frontowej śnieżnej drodze 
Jakby ołepłem skądś powiało.
I  od maszyn w  śnieg zarytych 
Jak do ognia brać się pcha 
N ik t się nawet nie zapyta —
Czyj instrument? Kto to gra?
Tylko tamci dwaj czołgiści 
Których szlak bojowy splótł 
Patrzą wciąż ku harmoniśeio 
Jakby zobaczyli cud.
Jak ten chłopak nieznajomy 
Napotkany pośród dróg 
Jakże on a tej harmonii 
Wszystkie tajnie dobyć mógł?
W  tern ton zmienił harmonia»»
I ,  ja k  gdyby na ich cześć,
O trzech drnhach, trzech czołgistach 
Zagrał starą, znaną pleśń.

Czyi nie tak to było z nim i
Czy nie o nich pleśni słowa
Pochyliły się ku ziemi
Dw ie w  skórzanych hełmach głowy.
A  muzykant dalej gra
Jakby ieh za sobą wodził
—  Ech, wy, chłopcy — kto was zna
Jacyżeśole jeszcze młodzi!
Powiedziałbym coś innego —
Lem  nie powiem lepiej wam. 
Zagrałbym ooś ładniejszego —
Lecz nie umiem ładniej sam!

Ciśnie się do grajka chmara —  
W  tłoku się ogrzejesz prędzej 
Coraz ciaśniej.
—  Stójcie, wiara.
Dajcie choć pochuchać w  ręce!
—  Poodmrażał chłopak palce 
Prędko pomoc trzeba nieść!
—  Wiesz co, ciśnij ty te walce 
Zagraj tamto, oo to wiesz—

I  znów —  rękawice z dłoni 
Zuchowato spojrzał wkrąg  
I  jakgdyby tę harmonię 
Z  drugiej strony wziął do rąk.
I  tancerze już parami 
Z  miejsca się porwali w skok 
Para w ali z ust kłębami 
Coraz cieplej —  większy tłok.
—  Kręcić się weselej, damy!
A  nie deptać na odciski!

Pędzi szofer nasz zziajany 
Rozpychając z drogi wszystkich. 
Kto gospodarz —  i  nie spytał, 
Krzyknął wielkim  głosem tak. 
Ze puściła ciżba zbita
—  Dajcie, bo mnie tra fi szlag! 
No i  poszedł, poszedł w  tan 
Zawadiacko, zuchowato,
A  wyozynial sztuki tam —
Ze 1 słów nie starczy na to!
Niby w  święto na hulance 
W  Izbie deski butem gnie,
A  przyśpiewki, żarty w tańcu 
Popod nogi sypią się
—  Ech, żal, że nie ma stuku 
Spod nóg.
Żeby stuk,
Żeby deski — tożbym tłukł!
Żeby „walenki“ odrzucić 
Żebym  obcas podkuć m ógł

Tupnąć tak, — żeby w minucie 
Obcas poszedł w drobny puch!

Dźwięk harmonii kędyś zowie,
Jakby lekko sv dal ich wiódł.
Nie, doprawdy chłopcy, powiem 
Co też z was za dziwny lud!
Dla tych ludzi — wszystko za nio 
Z miejsca — w wodę, albo w żar, 
Wszystko, aż do świata granio 
Znikło — trw a harmonii czar.
Płyną tony jasne, czyste,
Aż do serea dźwięk dobiega.

I  tak rzecze dwu czołgistów 
Harmoniście
— Wiesz, kolego...
Nam — w remoncie teraz stać,
Tw ój ceł marszu —  w  innej stronie.
—  Rzeczywiście!
—  Tę harmonię,
Wiesz co, możesz z sobą brać.
Bierz ją, grywaj przy ochocie,
Tyś od tego majster wszak,
Weseł dusze swej piechocie...
— Cóż wy, chłopcy, jakżeż tak?
— Nic — kierowca rzecze na to —  
Bierz i koniec. M a być tak.
Nasz dowódca był amator 
Niech to będzie po nim znak.

I  od lasu głuchej ściany 
Z poza tych tysięcy kół 
Skroś kolumnę nieprzejrzaną 
Krzyk „Do maszyn", nagle spruł.
I  znów zaspy, doły wzgórki 
Śnieg i sosny z obu stron 
Jedzie dalej Wasla Tiorkłn  
To był, oczywiście, on...

przełożył J. Z IE L IC Z
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wZismź ftMrt Ministerstwa Komunikacji
szMy zawodowe w y r a s i a  już z z ie m i

Przysłowiowym  yJCopciuszkiem”  w
dziedzinie szkół warszawskich były w cy Chałubińskiego zazdrośnie strzeże 
du^MiejsIdego SZk° ły  zawodowe Z<lr2ą przed oczyma przechodniów zbrojeń 

F ak t, że w ielu amatorom i kfindyda '¡fundam entów  gmachu Ministerstwa 
tom na ślusarzy, mechaników czy cho- Komunikacji.
ciazby prozaicznych krawców rzedły Za płotem chrzęst sztab żelaznych.

S ż j h "  s a l k a T  Z k t ć Ś f k % c e  ? d 9 ło s  w b / ja n y c h  p a i j '  D z ię k i  t a k  lc k  
przy warsztacie, wiertarce czy nrnsży- slei 1 cieple) zimie, jaką mamy w tym 
nie do szycia. 1 to w okresie, kiedy roku, roboty prowadzi się bez przer- 
najbardziej tych fachowców potrzebo- wy. Ostrożnie, bo to nigdy nie wia-
b i '^ecf^c-el-ała T  Pe} ne zapa- ¿om o z tą  zimą. K ie ro w n ic tw o  robótm  ręce czekała praca. Czekała zburzo- . , - . * ,
na, dźwigająca się na nogi, m ocniej- 1 informuje się stale w PIM-ie o sta- 
sza z każdym dniem Warszawa. • nie pogody na najbliższe dwa dni, ale

Wszystkiemu by ł winien brak wy- woli już zbytnio na tych informa- 
posazema technicznego. Zarząd M ie j-  '< ■ r . ,
S k i z ic r ó c i ł  za  mnl.n „ .m a n i. L  ! C^ c h  n le  P o le 9 aC '

Gmach będzie się sk łada ł z trzech
ski zwrócił za mało uwagi w swym 
budżecie na pozycję „ Kopciuszka”. 
A  może po prostu nie było nawet pie 
niędzy.

m „ Kopciuszek”  jednak żył, powoli się 
rozw ija ł, krzepnął. Nawet się uśmie­
chał na wspomnienie roku ubiegłego. 
Nie dał się.

I  obecnie proszę. Wyposażony jest 
technicznie w 65 proc. co daje o 40 
proc. więcej w porównaniu z rokiem
ubiegłym. K o le jka  do obrabiarek jest 
ju ż  rzadkim zjawiskiem. Swą żyw o tno.
ścią zwrócił baczniejszą uwagę Zarżą- stoją dwa katary. Rura iąćzy je z 
d,u M iejskiego, k tó ry  w tym roku prze 1 parowym kotłem, z którego z sykiem

W ysoki, drewniany płot przy uli- | strukcję szkieletową dostarczy „M o ­
stostal“  dopiero na jesieni i  wtedy ru­
szy się pełną parą naprzód.

D W U P IĘ T R O W E  P IW N IC E
Piwnice o dwóch kondygnacjach 

pod niższym budynkiem są już w y­
kończone; i zabetonowane. Zastoso­
wanie szkieletu żelazo - betonowego 
nie przedstawia zbytnich trudności, 
jest więc nadzieja, że w  końcu roku 
ta część gmachu zostanie całkowicie 
wykończona.

Nieruchomo stoją obok wykopu 
dwie ciężkie betoniarki. Odpoczywa­
ją. Przed kilku dniami pracowały bez 
przerwy 16 godzin przy betonowa­
niu pierwszej ławy budynku B. Do 
mieszania betonu używano gorącej 
wody, doprowadzonej do betoniarek 
specjalnie w  tym celu wkopanymi w 
ziemię rurami. Nie można było nara­
żać betonu na zbyt szybkie stygnięcie, 
tym bardziej, że poszło tego 100 m 
sześć, Tylko na jedną ławę.

zasadniczych części: z g łównego bu­
dynku B o 15 kondygnacjach nad zie­
mią, niższego budynku  C , przy legają­
cego rogiem  do poprzedniego oraz z 
okrągłe j ro tun dy , spełniającej ro lę  o- 
gromnęgo w estibu łu ,

PA R O W E KAPARY
W  głębokim wykopie budynku B

Cały gmach zostanie oddany do
użytku najwcześniej z końcem  1949 r. 
Ciężko przedstawia się spraw a z ar­
maturą ogrzewalną i  ka lo ry fe ram i, 
które trzeba sprowadzać z Anglii i  
Szwecji. Poza tym jedyny bodajże 
monopolista w  dostarczaniu koos truk  
cji stalowych, jakim jest „M o s to s ta l" , 
ma tyle zobowiązań, że będzie m ógł 
dostarczyć konstrukcję dopiero na je­
sieni br.

(a r )

r  ■ mm
Nowootwarta lin ia  trolleybusoica „C ”  (Prez Pady Mim. —  Dworzec

Gdański). _______

Wczasy zimowe zdobywają zwolenników
Dom y w ypoczynkow e przepełnione

znaczył na wyposażenie szkól zawodo 
wych 12 m ilionów 600 tysięcy złotych, 
o całych 15 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym.

Z  błogą nadzieją w lepsze życzyć 
należy -młodym chłopcom i dziewczę­
tom, aby ja k  na jliczn ie j wstępowali 
do szkół zawodowych. Opłaci się —  
wierzcie nam szczerze. (a r) .

Prognoza pogody
N a  ogó ł p o c h m u rn o , w  d z ie ln ic a c h  p ó ł­

n o cn ych  ś n ie g i, w  p o łu d n io w y c h  deszcze. 
Od zachodu  k r a ju  p rz e ja ś n ie n ia . T e m p era  
tu ra  nocą i  d n ie m  na p ó łn o c n y  k r a ju  p o ­
n iż e j i  o k o ło  ze ra , w  p o łu d n io w y c h  p o ­
w y ż e j do p lu s  6 s to p n i, w  c ią g u  d n ia  ob ­
n iże n ie  s ię  te m p e ra tu ry  od  p ó łn o co -za ch o  
d u . W ia tr y  u m ia rk o w a n e  lu b  dość s iln e , 
w  c iąg u  d n ia  s łabnące p rz e w a ż n ie  z k ie ­
ru n k ó w  p o łu d n io w y c h  i  p ó łn o cn o  - za­
ch od n ich , z m ie n ia ją c e  się s to p n io w o  na 
zachodn ie  i  p o łu d n io w o  -  zacho d n ie , na 
p ó łn o c y  k r a ju  z k ie ru n k ó w  p ó łn o c n y c h , 
po tem  p ó łn o c n o  -  z a cho d n ich .

wymyka się para. Para zostaje wtła­
czana pod wysokim ciśnieniem do ka 
faru (ciężkie mioty), kafar podnosi 
się do góry, stojący obok robotnik 
pociąga ia  sznur i młot spada ciężko 
na żelazny pał. Raz za razem, syste­
matycznie, uparcie. Nie robi się tego 
szybko, młot musi spaść na pal prze­
szło tysiąc razy. To  jednek nie jest 
jeszcze wszystko. Często pale są jesz 
cze dobijane później, gdy grunt „od­
pocznie“ . Jest tak twardy i  nieustę­
pliwy, że nie można pala wbić od ra­
zu na potrzebną głębokość.

Z  ziemi sterczą końce wbitych już 
330 pali Rajmongła. Pozostały do za­
betonowania ławy. Spieszyć się zre­
sztą nie ma po co, gdyż stalową kon-

Chociaż luty za pasem
Zarząd D ró g  W o d n ych  p racu je

Na przekór w szystk im  praw om  przy 
rody, W isła w  styczniu an i m yś li za­
marznąć i  dzięki tem u sezon prac 
m e lio racyjnych i regu lacy jnych  na 
rzece nie  zakończył się zupełnie.

Ciężar pracy przeniósł się co p raw  
da z terenu rze k i do w arszta tów , ale 
Zarząd D ród W odnych korzysta jąc 
ze sprzy ja jących w a run ków  atmosfe 
rycznych dowozi jeszcze dwoma ho­
lo w n ika m i faszynę, piasek i kam ie­
nie  na m iejsca zagrożone powodzią.

Odcinek, na k tó ry m  Zarząd Dróg j 
W odnych prow adzi robo ty  m e lio ra - ; 
cyjne i  regulacyjne, zaczyna się na 
431 krn, a kończy na 550 W is ły ,1 
t j.  p rzy  moście w . M od lin ie . Zadaniem  
Zarządu jest u trzym an ie  W is ły  w  
stanie żeglugowym, zabezpieczenie 
w a łów  nadbrzeżnych i trw am  regu­
lac ja  rzek i za pomocą budowania po­
przecznych i podłużnych tam.

Tabor regu lacy jny liczy  w  te j chw i 
l i  2 czynne pog łęb iark i, 5 ho low n ików  
i  szereg łodzi m otorowych. '

n e m  (na północ od W arszawy) za 
sumę 200 m ilion ów  z ło tych — ą ca­
ły  odcinek przew idziany, do robót Wy 
nosi 120 k m  długości!

Ną przysz ły ’ rok  p ro je k tu je  się 
zwiększenie taboru o jeszęze dwą ho­
lo w n ik i, konstruow ane we w łasnych 
warsztatach, szereg barek i  łodzi. 
Praca pó jdzie  w iększym  tem pem  i  
D yrekc ja  Zarządu Dróg W odnych 
p lan u je  w ykonan ie  całości robót t j.  

i uregu low an ie całego odcinka rze k i —

Rok 1947 u p ły n ą ł pod znakiem  
wytężonej p racy w e wszystk ich dzie­
dzinach życia gospodarczego. Słusz­
nie w ięc w ys tąp iła  dyrekc ja  F undu­
szu Wczasów K C Z Z  dając moż- 

l ność w ypoczynku szerokim  masom

Koszt doprowadzenia W is ły  do sta ■ 
nu doskonałej spławności jest ogrom 
ny.

W  ostatnich dwu latach wyregulo­
wano 8.5 km brzegów pod Rajsze-

owych 120 km
P ro je k tu je  się też przekopanie ka - 

zaczyna się na : na łu  m iędzy Bug iem  i  W isłą od m ie j-  
] scowości Żerań — do Zegrza. K ana ł 
| przyczyn i się do zasilenia wodą W i- 
| s ły  i  skróc i trasę Bug — Gdańsk o 
j około 40 km . W Ż eran iu  powstanie 
i e lek trow n ia  i  duży po rt hand low y.

Zaznaczyć należy, że rob o ty  te są 
i przew idziane częściowo w  trzy le tn im  
| plan ie odbudowy.
i Zarząd D róg W odnych za trudn ia  w  
! obecnym, m a rtw y m  sezonie przeszło

800 ro b o tn ikó w  w  swoich w arszta­
tach —  z w iosną liczba ta podw aja 
się i  po tra ja . Sezon robót reg u lacy j­
nych zacznie się z ch w ilą  urucho­
m ien ia  żeglugi. ( j f

109 milionów złotych
na szkolnictwo i opiekę społeczną Warszawy

Na p lenarnym  posiedzeniu SRN w  
dn iu  9 bm. powzięta została uchwała 
o zaciągnięciu dodatkowej pożyczki 
100 m ilion ów  zł na cele specjalne.

Pożyczka ta  przeznaczona jes t na:
1) wyposażenie szkoln ictw a zawo­

dowego w  maszyny, narzędzia, gabi­
ne ty fizyczne i chemiczne —  20.000.000 
złotych,

2) rem onty  szkół — 10.000.000 zł,
3) żyw ienie dzieci w  przedszko­

lach —  10.000.000 zł.
4) żyw ienie podopiecznych oraz 

w y p ra w k i d la  dzieci w  zakładach pod 
opiecznych —  30.000.000 zł,

5) uzupełnien ie zie len i na ulicach, 
placach i  w  parkach —  30.000.000 zł.

Pożyczkę tę m iasto zaciągnie z K o -

naszych rob o tn ików  i  p racow ników  
um ysłow ych. A  wypoczęło ich w  
przeszłym  ro k u  dużo, bo około 250 
tysięcy —  to znaczy 20 tys ięcy w ię ­
cej n iż  to przew idziano w  planie.

DO M Y W YPOCZYNKO W E  
PRZEPEŁNIO N E

Dom y W ypoczynkowe w  Zakopa­
nem, w  S zk la rsk ie j Porębie, w  K a r ­
paczu i  w  innych  m iejscowościach 
nie mogą pomieścić w  swych m u- 
rach wszystk ich wczasowiczów. 
I  ciągle na p ływ a ją  zgłoszenia do 
d y re k c ji Funduszu Wczasów KCZZ. 
Na w y jazd  do Karpacza zgłosiło się 
już  teraz 3.000 ludzi. Prawdopodob­
nie ze względu na m ające się tam 
odbyć ig rzyska narciarskie . W  sto­
sunku do wczasów zim owych ubieg­
łego roku  nastąp iła  teraz znaczna 
poprawa. Zrozum iano, że w  zim ie 
można rów n ie  dobrze wypocząć ja k  
w  lecie. P raw ie  we wszystkich do­
mach w ypoczynkow ych m iejsca za­
m ówione są do 15 lutego.

KURSY N A R C IA R S K IE
Wczasowicze korzysta ją  w całej 

pe łn i z przyjem ności zimowych, 
P rzychodzi’ im  tu  z pomocą Państwo­
w y  Urząd W ychowania Fizycznego, 
k tó ry  w  okresie od 15 do 23. stycz­
n ia  urządza w  Zakopanem ku rs  in ­
s tru k to rsk i jazdy na nartach i za­
rezerw ow ał dla K C Z Z  40 m iejsc.

N ie  pozostało w  ty le  i Polskie To­
w arzystw o Tatrzańskie, k tó re  od 1 
lu tego prowadzić będzie kursy  jazdy 
na nartach dla wszystkich. I  dla 
początkujących i  dla zaawansowa­
nych.

M iłą  niespoiłz isaką dla  Zakopane­
go b y ł przy jazd W ęgrów — w łó k ­
n iarzy, k tó rzy  b y li gośćmi w łókn ia ­
rz y  polskich. W ęgrzy w y jecha li od 
nas zadowoleni, z m iły m i wspom nie­
n iam i. W ram ach m iędzynarodowej 
w ym iany  rob o tn ików  przyjadą jesz­
cze do Polski Czesi, Bułgarzy. Jur- 
go s łow ian ie ' i R um uni.

I  M ŁO D Z IE Ż  W YPO C ZYW A
D yrekcja  Funduszu Wczasów 

K C Z Z  idzie na rę lĄ  naszej zrzeszo­
nej w  Zw iązkach m łodzieży; ZW M

m unalnego Funduszu Pożyczkowo-Za- 
pomogowego.

— _o— .—

Pfseiisżeaie linii
trolieybusowej „Słl

Z dn iem  15.1 br. lin ia  tro lleybuso- j .
w a „C ”  dotychczas kursu jąca na tra -  j l  i  cia organ zasil
Sie Dworzec G dański — Trębacka zo j 
staje przedłużona do placu U n ii L u - j  
be łskie j. T rasa ^ rze b ie g a ć  będzie po­
cząwszy od u licy  T rębackie j, K ra -  j 
kow sk im  Przedmieściem, u licą  T rau  j 
gu tta  do M azow ieckie j i  dale j 
wzdłuż l in i i  tro lieybusow ej „A ”  do 
placu U n ii Lube lsk ie j. L in ia  „C ”  ob­
sług iw ana m a być przez 6 wozów.

a Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K O Ł  
P R O D U K C Y J N Y C H  I  T E R E N O W Y C H  

D Z IE L N IC A  Ś R Ó D M IE Ś C IE  — P O ŁN O C
W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  12 s ty c z n ia  o godz. 

17 w  lo k a lu  K D  (S e na to rska  42) odbędz ie  
s ię  ze b ra n ie  s e k re ta rz y  k ó ł p ro d u k c y j - 
n y c h  i  te re n o w y c h .

O becność o b o w ią z k o w a .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): dziś 
o  godz. 14 „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ , o 
godz, 18 „ C y d " .

O P E R A  (M a rs z a łk o w s k a  8) o  godz. 19 
„S p rz e d a n a  n arzeczona “  S m e ta n y .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): 
o g . 15 i  19 „Ż o łn ie r z  1 b o h a te r“  S haw  a.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69i t 
o g. 15 i  19 a m e ry k a ń s k a  k o m e d ia  „ R o x y r 
ze S te fa n ią  J a rk o w s k a . O s ta tn ie  d n i. ,

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz P
18 i  19 „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “  D ic k e n s ‘a.

C O M O E D IA  (u l. S zw edzka  2-4): o godz.
19 „ N ie  g ra  sle z m iło ś c ią “  M usse t'a .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): c o d z ie n ­
ni« o godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o  godz. 
13 i 18.30 „R e w iz o r “  G ogo la .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro w a  31): 
o  godz. 12 „ D r  D o l i t t le  i  Jego z w ie rz ę ta “ .

P O L S K A  Y M C A : o godz. ¡9 „D u b y  sm a­
lo n e “ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
O godz. 15 „Z a b u s ia “  Z a p o ls k ie j z H a n n ą  
B ie ls k ą  1 P a w łe m  O w e r łłą .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13). C odz ienn ie  
O g. 18.15 „B u rz a “  S ze ksp ira  z A d w e n  - 
ło w ic z e m  i  W ę g rzyn e m  w  ro la c h  g łó w  - 
n y c h .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  
fc jw ska 8): N ow a  re w ia  h u m o ru , s a ty ry  i 
tańca  p t. :  „ J a k  się  tw o rz y  rzą d? “  P oczą­
tek p rz e d s ta w ie ń  o godz. 17.15 i  19.15.

se im iiiiiitiiiM H iti
tak charakterystyczne obrazki ja k  w 

warsza- sto^ ch- N.P- sport. TJprawia się go 
ich żu-1 toszędzie.^ Szczególnie w. p iłkę nożną 
‘ ¿gl g ra ją  wszyscy, dorośli, młodzi, parólet 

- - i  nie pętaki. Warszawa tworzy „p ry -  
kluby, które reprezentują każ­

dą prawie ulicę. Gra idzie na całego.

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „M y s z y
Ludzi^^*
Pocz. seansów  o  godz. 13, 15, 17. 19 i  21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „S y m fo n ia  

p a s to ra ln a “ .
Pocz. seansów  o godz 13, 15. 17. 18 l  zx.
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) „Jasne

Pocz seansów o godz. 13. 15, 1?. 19 1 21
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): 

„P e p ita  J im e n e z “ .
Pocz. seansów o godz. 13, 15. 17, 19 1 ¿1
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkow ska  

112): program  aktualności o godz. 11. C epy 
b ile tó w  35 zł.

K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ I  Im ię  
życtó**«

Pocz. seansów  o godz. 18, 17. 19 i  21.
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „N o c  g ru d n lo

Pocz. seansów  o godz. 13, 15, 1?, 19 1 21.
Zamknięte seanse d la  Z w . Z a w . w  „P o ­

lo n i i “  i „P a lla d iu m "  o  godz. 17.
W  In n y c h  k in a c h  o godz. 1».

Karnawałowe m yśli. Norm alny z i­
mowy objaw. Jak zwykle, ja k  co roku. 
wim y się —  no cóż —  tak i jest zwy­
czaj od dawna. Szczególnie Warszawa 
obchodzi uroczyście okres karnawału.

Mieszkańcy sto­
lic y  po tra fią  się
cieszyć. Nie jest 
to złym  objawem  
—  byna jm n ie j. .
Pogoda 
wiąków,
wiolo W u
pracy niepospoU 
ty  ha ri ducha n a , 
szary codzienny1 
dzień, tempera­
ment —  oto rysy  
charakteru, ' które  
należy podkreślić 
i  uw ypuklić, Każ  
dy  postronny na­

wet obserwator, k tó ry  „czu je”  W ar­
szawę, dostrzega wśród mieszkańców 
tego wielkiego i zniszczonego miasta 
wicerę w lepszą przyszłość.

No cóż, powiedzmy sobie prawdę. .
Jest jeszcze ciężko, gnieździmy się w
m ałych pokoikach, nie mamy miesz- A że boisk jest ciągle mało warsza- 
kań, narażeni jesteśmy na wszystkię wiacy trenu ją  w ogrodach i  parkach, 
niewygody. B rodzim y często w błocie i  Oto np. w ogrodzie Saskim k ilka  za- 
wśród ciemności. Potykam y się szcze- palonych drużyn rozgrywa codziennie 
gólnie na krańcach miasta o zwaliska mecze mimo niesprzyja jące j stycznia- 
cegieł. M am y niewygody kom unikacji, wej pogody.
słowem ponosimy tragiczne komekwen W ydzia ł Terenów W ydzielonych 
cje zniszczeń wojennych. A  jednak przegania amator6w sportu, ale om 
trzym am y się kurczowo stolicy. Jedy- mwsze z m jd  jakaś dziurę, zawsze 

'm m  marzeniem tych, którzy zyc mu- upatr2ą odpowiedn i moment by roze- 
szą z dala od m ej jest powrót... c ę qrać choć pierwszą część meczu. Sym -  
nie porzucają ani nawet wspaniałe patyczni są amatorzy zimowej p iW  
mieszkania gdzieś w niezniszczonych . . . . .
miastach —  „klecą”  byle jaką lepian- 
kę. aby ty lko  mieszkać na W oli, M o­
kotowie, Żoliborzu, Czerniakowie, Ocho 
cie, a w najgorszym nawet razie w e :
Włochach. Zawsze to jakoś b liżej swo­
ich stron, raźniej, weselej, p rzy jem ­
niej.

H iiii i im M m iH iiim M in im t iiH m iN H m iiii i i i im m itH iit iN tD iim m ii im iiN iiK H  
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f 7 dni Warszawy \
niuszki. 
zyna 
jeździli 
p ier o 
niować.

K aw a ł drogi, a hen-
podrożała. Uparcie więc 
dalej przez Zgodę. Do- 

m ilic ja  1 musiała in terwe-
Szoferzy b ro n ili się jeszcze —

nożnej —  co tu  dużo gadać ty lko , 
że czasem w zapale zapominają^ o 
cennym drzewostanie.,. Apelu jem y  
w-ięc do nich. aby porzucili egredy i  
parki.

Młodzież warszawska wyróżnia się 
i fantazją, każdy chce stworzyć coś no- 

, . wego, własnego. Współzawodnictwo
N o bo Proszę, gdzie spotkać można { m{ędzyszkolne ' przybiera czasem

iH iiiu m iis H iim i:
śmieszne form y. Oto jedynie w W a r­
szawie w idzi się najrozmaitsze cudacz­
ne czapki szkolne. Każde gim nazjum , 
liceum, szkoła powszechna czy zawo­
dowa uważa za szczyt honoru w y­
myślenie odmiennego nakrycia głowy. 
„Ćzapkom ania" święci tr iu m fy , k tó ­
rych nie można jednak pochwalić. 
Przecież byłoby znacznie lep ie j i  w y­
godnie j, gdyby stworzono jedno lity  
ty p  czapek dla wszystkich szkół śred­
nich oraz powszechnych.

Warszawa jest także przekorna , wie 
dzą o tym  na jlep ie j panie —  ja ko  isto 
ty  obdarzone silną indywidualnością. 
Ńa jesien i ostatn i krzyk mody lanso­
wał długie sukienki. W arszawianki nie 
zgodziły się_ jednak z tym projektem  t 
noszą da le j uparcie suknie kró tk ie . 
U pór warszawianek zwyciężył. Oto na 
rew ii-m ód, jaka odbyła się w ubiegłym  
tygodniu w „Bom ie”  w idzieliśmy su­
k ienki zakrywające zaledwie kolana. 
Słowem wszystko na przekór.

Duch przekory daje się także we 
znaki i  szoferom. Przed paroma dn ia­
m i wprowadzono na u licy  Zgoda ruch 
jednokierunkowy. Tak chciał W ydzia ł 
Puchu i  M otoryzacji. Ale kierowcom  
nie w smak. Bo jakże —  objeżdżać 
przez Chmielną, Marszałkowską, Mo- i

mandaty odniosły wprawdzie pożąda­
ny skutek lecz po dwóch dniach... bo 
przez diva dn i każdy szofer wjeżdżają 
cy w ulicę Zgoda trzym ał w, pogoto­
w iu banknot 100-złotówy. W ta jem n i­
czeni tw ierdzą , że lep ie j dać 100 zł 
niż spalić na skutek długich objazdom  
trzy  l i t r y  benzyny.

i  OM  TUR m ają  także własne domy 
wypoczynkowe np. na Dolnym Ślą­
sku lu b  w  Zakopanem. Z W M -ow cy

O M TU R -ow cy należący do Zw iąz­
ków  Zawodowych mogą w ięc w  stu 
procentach w ykorzystać swoje u r ­
lopy. I  ta k  w  czasie św ią t Bożego 
Narodzenia p rzy jech a li do Spały ne 
dw utygodn iow y okres  ̂ ZW M -ow cy 
z w o jew ództw a olsztyńskiego.

DLACZEGO?
Sm utno i  to  bardzo smutno przed­

staw ia się sprawa wczasów, i k u ra ­
c j i  dla m ieszkańców wsi. Podobno 
przeznaczono na ten cel 15 m ilio ­
nów złotych. Co na jm n ie j tysiąc 
chłopów mogło się kurow ać w na­
szych uzdrow iskach. N iestety. P ie­
niądze do końca ro ku  1947 leżały 
bezużytecznie.

A kc ja  wczasów w  roku  1948 obej­
m ie p raw ie  że dw ukro tn ie  szersze 
masy naszych robo tn ików . P lan na 
ro k  bieżący p rz e w id ife ' 400 tysięcy 
m iejsc. I  jeże li w  ub ieg łym  roku  
w iększa część wczasowiczów zali­
czała się do p racow ników  um ysło­
wych, to w  tym  roku  D yrekcja  
Funduszu Wczasów K C Z Z  idzie po 
te j l in ii ,  by um ożliw ić  w y jazd  do 
uzdrow isk naszym robotn ikom , w łók  
niarzom , górn ikom  i metalowcom.

A  na osta tn im  posiedzeniu Rady 
Wczasów poruszono sprawę w yko ­
rzystan ia  terenów pięknego M ązur- 
sko W arm ińskiego Pojezierza. Moż­
liw e, że jeszcze w  tym  roku  nasi 
robotn icy, poznają ten uroczy zaką­
tek Polski.

(m )

L E K A R Z E  N A  POM O C Z IM O W Ą
W  trosce  o los sze ro k ic h  m as lud n o śc i 

n a jb a rd z ie j d o tk n ię te j s k u tk a m i w o jn y  i  
k lę s k  ż y w io ło w y c h  Rada M in is tró w  na po 
s ie d ze n iu  w  d n iu  21.7.1947 r .  u c h w a liła  p ro  
w a d ze n ie  trz e c ie j -z k o le i A k c j i  P o m ocy  
Z im o w e j,  te ch n iczn e  je j  w y k o n a n ie  po ie  
ea jąc  C e n tra ln e m u  K o m ite to w i O p ie k i 
S p o łe czn e j.

N acze lna  Izb a  L e k a rs k o  - D en tys tyczn a  
w z y w a  c z ło n k ó w  O k rę g o w y c h  Iz b  L e k a r ­
sko  -  D e n ty s ty c z n y c h  do  p o p a rc ia  w  w  
a k c ji ,  u s ta la ją c  w yso ko ść  d o b ro w o ln y c h  
św ia d cze ń  od z ł 500 do  z ł 1.009.

K O N C E R T  B E Z P Ł A T N Y  W  R O M IE «
D z iś , w  n ie d z ie lę  U  bm ., 0 godz F i! 

h a rm o n ia  W arszaw ska  da je  b e z p la tn v  koń  
c e r t d la  ż o łn ie rz y  G a rn iz o n u  W a rsa zw sk ie  
go.

Y w w S i T  k<?n.c o r ''-' o b e jm u je  k o le n d y  w  
w y k o n a n iu  c h ó ru  i o r k ie s tr y  F ilh a rm o n ii 
pod  ayrekc .ia  M ie c z y s ła w a  M ie rz e je w s k ie ­
go.

B ile tó w  na te n  k o n c e r t kasa n ie  sp rze ­
d a je , Passe - p a r to u t są n ie w a żne . W  p ią  
-ek 16 b m . o dbędz ie  się  o godz. 19 k o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  p od  d y re k c ją  L u d w ik a  R a i-  
te ra  z u d z ia łe m  z n a k o m ite j p o ls k ie j śp ie ­
w a c z k i k o lo ra tu ro w e j A d y  S a ri.

„P R A C O W IT Y  R O K "
W A R S Z A W S K IE J  S T R A Ż Y  O G N IO W E J
S tra ż  o g n io w a  m . s t. W a rsza w y  „p ra c o  

w ic ie “ , że s ię  ta k  m ożna  w v ra z 'e , p rze ­
ż y ła  ro k  1947. M ia ła  347 w y ja z d ó w  ogó łem  
to  zn aczy  p rz e c ię n le  b y ł co dz ie ń  je d e n  a- 
ła rm  p oża ru , k a ta s r to fy ,  w y p a d k u  itp .  
P ie rw sze  m ie js c e  z a jm u ja  w  ty m  p o ża ry , 
k tó r y c h  b y ło  318, na  sczżęście 258 m a ły c h  
1 t y lk o  25 d u ż y c h . N a jw ię k s z a  ilo ś ć  poża­
ró w  p o w s ta ła  z n ie o s tro żn ośc i, k i lk a  od 
w y b u c h ó w  n ie u s z k o d liw io n y c h  jeszcze po 
Cisków. Z d a rz a ły  s ię  n a w e t, n ie lic z n e  co 
p ra w d a , w y p a d k i p od p a le n ia .

W  ty m  ro k u  n a le ż a ło b y  życzyć  W arszaw  
s k le j S tró ż y  O g n io w e j m n ie j „ p r a c y “  n iż  
m ia ła  je j  w  ro k u  u b ie g ły m . ’

SW . M IK O Ł A J  W  Z A R Z Ą D Z IE  
G Ł Ó W N Y M  L IG I  K O B IE T

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  tn s tv

d z S T ie  amL Westóa^zabawa'
ś p ie w y  u z u p e łn i ły  p ro g ra m  u -

m ożnnść lt tr re1 d z le c i P ra c o w n ik ó w  m ożność b liższego  pozn a n ia  się.

A le , ale... pisząc tak o szoferach 
zapomnieliśmy o ostatn iej „p iep rzo­
w e j”  sensacji stolicy. Oto kupcy 
w pad li na nowy pomysł i  wynaleźli 
gdzieś tan i pieprz ku radości k lien­
tów. P ieprzem tym  zainteresowali się | s*ci“ 
kontro lerzy i  okazało się, że tan i \ 
pieprz to barwione trociny. Niech ży­
je  pomysłowość. I  jeszcze rzecz cha­
rakterystyczna  — ; wszyscy używali te­
go pieprzu —  chw alili go nawet, że 
mocny... Skoro się. ju ż  tak stało p ro ­
ponujemy zastąpienie drogiego zagra­
nicznego pieprzu tan im i kra jow ym i 
trocinam i.

W, BABSKI

n i e d z i e l a , 11 S tyczn ia  1948 r .
W arszaw a  I

7.00 Syg. 7.05 M u z . 8.00 D z. 8.30 M u z y k a . 
8.50 Pog. Z w . R o d z in  R ad. 9.00 N abożeń ­
s tw o . 10.00 M u z y k a . 12.09 P o r. s y m f. 13.00 
„M ię d z y  d a w n y m i i  n o w y m i la t y “ . 13.40 
„N ie d z ie la  na w s i“ . 14.25 C h w ila  B iu ra  
S tu d ió w . 14.30 „N ie s p o d z ia n k i g e o g ra fic z ­
n e “ . 14.48 „R z e k a  c z a ru je “ . 15.25 „ Z  zaga­
d n ie ń  w ie js k ic h “ . 15.45 „ A r t u r  G ro ttg e r “ .
15.55 K o n c . 18.35 „ U  w u jc ia  K lu c z y k a " .
16.55 „ K o b ie ty  w  S k a n d y n a w ii“ . 17.00 
„P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie “ . 18.35 
„R o z tro p n y  L a m a " . 18.55 M u z y k a . 19.08 
„N o w e  k s ią ż k i" .  20.00 D z. 20.50 W ia d . 
s p o rt. 21.00 „F ra n c ja  p rz e m a w ia  do  P o l -

21.30 „D la  każdego  coś m iłe g o “ . 22.09 
M uz. taneczna . 22.50 W ia d . s p o rt . 23.0« 
W ia d . 23.20 M u z y k a  ta n . 24.00 H y m n .

W arszaw a  I I
9.05 „D w ie  s y m fo n ie  H a y d n a “ . 10.00 „T a ń  

ee w  K a rc z m ie “ . 10.15 M u z . le k k a . 11.00 
N a jc ie k a w s z e  aud . l l . l o  K o lę d y . 11.30 „P a n  
T adeusz“ . 11.45 M u z . 12.03 „C u d a c z e k  vóy- 
ś m ie w a c z e k ". 12.20 K o n c . P o ls k ie j K a p e li 
L u d o w e j. 13.30 „M ię d z y  d a w n y m i i  n o w y ­
m i la t y “ . 13.40 M uz. k a m e r. 14.10 GawęcU 
l ite ra c k a  14.25 „M u z . d la  w s z y s tk ic h " . 
15.25 K o n c . 16.09 A u to r k i “ . 18.20 M u * , 
le k k a .
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Jesteśmy dumni z przebytej drogi
stwierdzają przodownicy robotniczej Łodzi

W  myśl rozporządzenia C.Z.P.W .
0 wyróżnieniu najlepszych przo­
downików, Sądy Współzawodnictwa 
przyznały im nagrody, które są 
wręczane na specjalnie w  tym celu 
zorganizowanych uroczystościach.

Przebieg tych uroczystości, a 
zwłaszcza przemówienia niektórych 
przodowników są bardzo zna­
mienne.

Wszyscy mówcy podkreślają z 
naciskiem, że ruch współzawodni­
ctwa przyczynia się do odbudowy 
kraju własnymi siłami, bez „pomo­
cy ‘ opiekunów niemieckich.

Rozmowy z przodownikami po­
twierdzają powyższe wypowiedzi. 
Każdy z nich z dumą mówi o swo­
ich zakładach pracy. Mówią tak za­
równo peperowcy, pepesowcy jak
1 bezpartyjni.

Oto plon rozmów przeprowadzo­
nych w  kilku zakładach.

Państwowa Fabryka Przemysłu 
Obrabiarkowego im. Strzelczyka 
wykonała roczny plan z nadwyżką 
i otrzymała kilkakrotnie odznacze­
nia za dobrą pracę.

„Proszę napisać — mówi tow. 
Józef Jackiewicz bezpartyjny to­
karz — że jestem bardzo zadowo­
lony, i t  nasza praca jest doceniana 
przez nasz Rząd. Ja pracuję już 25 
lat w  przemyśle, wykonuję do 200 
procent planu. Z  Nowym Rokiem 
podwyższę swoją normę pod wzglę 
dem ilości i  jakości“ .

Tow. Antoni Fałdowicz czł. PPS 
szlifierz, pracuje już 20 lat w  fa­
bryce. N ie tylko wykonuje do 200 
procent normy, ale dzięki znajomo­
ści fachu i  sprawności wykonuje 
swą pracę z niezwykłą precyzją i 
dokładnością.

„Pierwszy stanąłem do pracy 
w  fabryce do odgruzowania. Przy­
jemnie Jest spojrzeć watecz i 
stwierdzić Jaki porządny kawałek 
drogi przelecieliśmy" —  stwierdza 
z dumą tow. Fałdowicz.
Tow. Zygmunt Lalek, czł. PPS 

heblarz, pracuje 15 lat w  fabryce 
i także wykonuje 200 procent nor­
my.

Tow. Alfons Lejman, ręczny for- 
pracownik odlewni pracuje 

20 lat w fabryce i wykonuje 177 
procent.

Tow. W ładysław Karbowski, od­
znaczony Brązowym Krzyżem Za- 
s!ugi, majster warsztatów mecha­
nicznych, bezpartyjny, pracuje w 
fabryce od 1905 roku. Obecnie li- 
czy 68 lat.

„Mam za sobą Już 54 lata pra- 
C-V, ale czuję rię bardzo dobrze, 
szczególnie przy pracy. Mam za 
sobą różnego rodzaju doświadcze­
nia, ale nigdy jeszcze tak przyjem  
nie nie pracowało się jak  ostat­
nio. Nie pracuję z fabrykantami, 
ale z równymi, moja praca jest 
ceniona i szanowana. Wspólnie 
ponosimy trudy, ale i radość jest 
wspólna. Niepartyjny jestem, ale 
przecież mam tę świadomość, że 
pracuję dla ogółn. Zarobki się

trochę poprawiły —  nastroje pra­
cujących także. Wszyscy dążą do 
zwiększenia wydajności pracy. Nie 
będzie przesadą, jeśli powiem, że 
ludzie udzielają się ostatnio pracy 
w  stu procentach. Znajdują się 
i tacy którzy siię zaniedbują, za 
to inni wykonują swą pracę w y ­
soko ponad normę i tak front p ra­
cy jest wyrównany. Bardzo wiele 
pomaga jedność partyjna —  nie 
znać już kłótni. Powoli normalizu­
ją się stosunki między ludźmi. 
M am  nadzieję, że w  przyszłym ro­
ku, czyli w  drugim roku realiza­
cji trzyletniego planu będzie jesz­
cze lepiej".

Tyle powiedział nam stary maj­
ster, który przeżył pół wieku w  fa­
bryce i  dopiero w  Polsce Ludowej, 
w  ojczyźnie pracujących, otrzymał 
za dobrą pracę Brązowy Krzyż Za­
sługi.

*

W  P Z P W  36 I  nagrodę (3.000 
zł oraz legitymację wraz z odznaką 
przodownika) . otrzymali tow. tow. 
Zygmunt Stokfisz, Henryk Blasz­
czyk, Stanisław Polakowski, Janina 
Wicińska, Franciszek Zientarski, 
Stanisław Banaszkiewicz, Stanisła­
wa Pręcikowska.

I I  nagrodę (2.000 zł, legitymację

i odznakę) otrzymali tow. tow. M i­
chał Chabera, Karol Candrowicz, 
Józef Bednarek, Helena W iśniakow- 
ska, Józef Boczkowski, Maria Sa- 
dulska, W ik to ria  Retlich.

HI nagrodę (dyplom uznania f  
otrzymali tow. tow. Leokadia Dę­
bic, Eugeniusz Kłys, Antoni Stolar­
czyk, Maria Dalewska, Jerzy Kraś- 
niewicz, Lucyna Chomińska, Józef 
Skrzypek.

Wszyscy oni przedętnie wykony­
wali od 140 do 180 proc. normy. 
Ale i  to nie zadawala jeszcze przo­
downików pracy.

Świadczą o tym noworoczne ży­
czenia, jakie robotnicy składali dyr. 
nacz. tow. Kuli. „Życząc Jemu i so­
bie by w  przyszłym roku jeszcze 
lepiej wykonano plan produkcyjny“ .

Takie życzenia złożył dyr. na­
czelnemu tow. Boczkowski Józef, 
tkacz na dwóch krosnach, k tóry 
stale wykonuje 143 procent normy.

„Damy sobie radę, plan fabrycz­
ny wykonamy w  przyszłym roku 
jeszcze lepiej. Bez korzenia się 
przed władzami dolarów o włas­
nych siłach postaramy się odbu­
dować kraj" —  zakończył swe 
przemówienie tow. Pieprzowski.

Józef
Jackiewicz 

tokarz 
wyrabia  

ZOO” /o normy

A nton i 
Fałdowicz 

szlifierz 
wyrabia  

200*/« normy

Zygmunt 
Lalek  

heblarz 
wyrabia  

200•/• normy

Władysław 
Karbowski 
— majster

Stanisław  
Polakowski 

PZPB N r 2
wyrabia  

148,8"/» normy

Genowefa 
Cichocka 

PZPB N r S
wyrabia 

139,2°/» normy

Stanisław
Komorski 

PZPB N r 2 
wyrabia  

139,7% normy

Kazlmiers 
M u k a j 

PZPB N r 2 
wyrabia 

139,5*/» normy

Aniela 
Zachariasz 

PZPB N r 2 
wyrabia ■ 

160,7*/» normy

Bronisław
Ciuła

PZPB N r 2 
wyrabia  

159*/» normy

Stanisław 
DrużbińskI 

PZPB N r 2 
wyrabia  

142,3°/» normy

Walentyna 
Czapska 

PZPB N r 2 
wyrabia  

124,3°/» normy

Tow.
Wypych
fabryka

obrabiarek
im. „Strzelczyka"

Adam
Biskupski

f-k a
Strzelczyka

Plan trzyletni stał się zrozumia­
ły  dla robotników, którzy żegnali 
stary rok i  w ita li nowy, z myślą
0 jego realizacji.

*

W  P.Z.P.B. N r 2 (d. I. K. Poz­
nański) robotnicy stawili się maso­
wo. Przepełniona po brzegi sala 
świetlicy świadczyła o wielkim za­
interesowaniu robotników. Odzna­
czeni zostali majstrowie i robotni­
cy — tkacze i  prządki — którzy 
pracują na 6 krosnach i 4 stronach, 
Są to tow. tow.: Genowefa Cichoc­
ka, Walentyna Czapska, Antonina 
Jędrys, Stanisław Komorski, Kazi. 
mierz Mukaj, Jan Lewiński, Aniela 
Zachariasz, Bronisław Ciuła, Józe 
fa Narczykowska, Stanisław Paca 
nowski, Stanisław Drużbiński, Ma 
rian Nawrocki.

Przemówienia okolicznościowe by­
ły  krótkie i  treściwe. Powtarzały 
się myśli przodowników z innych 
fabryk, że:

„sami odbudujemy fabryki i 
kraj“. „Pracujemy dla siebie i  nie 
potrzebni są nam opiekunowie 
i  przyjaciele Niemców".

Że wypowiedzi są słuszne i  rea­
lizacja możliwa wskazała tow. Pa- 
torowa przedstawicielka Zw . Zaw.
1 dawna pracownica tych Zakładów. 
Patorowa przypomina, że w  1945 ro­
ku' w  P.Z.P.B. N r 2 było zatrud, 
nlonych 600 robotników, a cała fa­
bryka wyglądała, jak cmentarzysko. 
Obecnie pracuje 7.000 robotników, 
„Pewnym krokiem idzie ku lepsze­
mu bez dolarów, za które chcą

„Dla takich ludzi nie ma litości”
Prokurator żąda najwyższego wymiaru kary
w procesie Dolewskiego

Na sesji popołudniowej, dnia 9 bm., 
po zeznaniach świadków Aleksandra 
Zasłonki i  Józefa Wielińskiego, zezna 
je świadek Onoszko Jadwiga, p rzy ja ­
ciółka oskarżonego Dolewskiego. Przy 
znaje ona, że Dolewski finansował jej 
50 proc. udziału w  Gliw ickiej Spół­
ce Papierniczej i 45 proc. w  Spółce To 
ruńskiej. Świadek potwierdza fakt, że 
w  imieniu Dolewskiego wręczyła dy­
rektorowi Banku Handlowego, Adam  
czewskiemu zegarek, zaś prokurento­
w i Banku, Spaczyńskiemu, kupon ma 
teriału.

M IK O Ł A JC Z Y K  
W „SPÓŁCE ZŁO D ZIE JS K IE J"

Świadek poseł Banach Kazimierz
wyjaśnia, że w  początku 1946 r. Pre­
zydium PSL upoważniło go do wszczę 
cia starań o pożyczkę dla S tronni­
ctwa. Myśl zwrócenia się do Banku 
Handlowego podsunął świadkowi b. 
redaktor „Gazety Ludowej“ Augustyn 
ski, mówiąc, że jego dobry przyjaciel 
prezes Banku Handlowego Wacho -  
w iak może pożyczkę taką PSL p rz y ­
znać. Świadek udał się w raz z Augu 
styńskim do Wachowiaka. W  rozmo­
w ie Wachowiak stwierdził, że nie le­
ży w  kompetencji Banku Handlow e­
go udzielanie pożyczek stronnictwom 
politycznym, natomiast kredyt dla 
PSL będzie można załatwić przez Do 
lewskiego.

Po rozmowie z Dolewskim, kierow­
nik działu gospodarczego PSL Szy- 
dluk został powiadomiony, że Dolew  
sk udzieli W ydziałowi Prasy i  Propa­
gandy PSL potrzebnego kredytu. Szy 
diuk po pewnym czasie zakomuniko­
wał, że w  kilku ratach otrzymał ogó­
łem od Dolewskiego 2 mil. 200 tys. zł.

Prok.: Dlaczego zwrócono się o kre 
dyt dla PSL do Wachowiaka?

Świadek: Augustyński twierdził, że 
Wachowiak jest jego dobrym przyja­
cielem. Myślę zresztą, że sprawa ta 
została‘przygotowana, Wachowiak xnó 
w ił bowiem Augustyńskiemu, że był 
uprzednio u Mikołajczaka, możliwe, 

, . . . . . .  . . . .  !  i że wówczas została omówiona sprawa
byśmy zapłacili niepodległością swej : kredytu. Jak słyszałem Wachowiak 
Ojczyzny“. j opowiadał M ikołajczykowi o spółce

okrętowej i projektach wyjazdu 
granicę.Przemówienia całkowicie harmo­

nizowały z wypisanym na czerwo­
nym tle hasłem, które w isi w  świet­
licy i  brzmi jak ostrzeżenie dla ro­
dzimych i  zagranicznych wrogów: 
„W ara  Niemcom i  Ich protektorom 
od granic na Odrze 1 Nysie".

Do świątecznego nastroju przy­
czyniły się wystąpienia świetlico­
wego zespołu. Tańce ludowe, pio­
senki, humoreski wniosły atmosferę 
beztroski 1 radości. Każda piosen­
ka czy taniec były dedykowane 

przodownikom i 
że odbywająca się 
świętem Ich

poszczególnym 
przekonały Ich,
uroczystość jest 
całej załogi.

oraz

(B)

GŁOS M A  PRO KURATO R

Na wstępie piątego dnia procesu, w  
sprawie w ielkiej afery papierniczej 
Dolewskiego i innych, zabrał głos pro 
kurator ppłk. Graff, który powiedział 
m . in.:

Po ciężkiej wyniszczającej wojnie—  
mówi oskarżyciel publiczny —  naród 
polski przystąpił z całym wysiłkiem  
do planowej odbudowy gospodarczej, 
do zapewnienia dobrobytu najszer­
szym masom klasy pracującej. Ziemia 
stała się własnością chłopów, fabryki 
— własnością robotników. W  nowej 
odrodzonej Polsce, każdy Polak ma 
możność uzyskania uczciwej pracy i 
uczciwego rozwoju własnej in ic ja ty ­
wy.

Taka Polska — stwierdza prokura­
tor —  nie podobała się oczywiście ob-

Polscy przodownicy pracy wzbudzają podziw
u rodaków  zza O ceanu

Wiadomości o ruchu współzawod­
nictwa pracy, jak i ostatnio rozwinął 
się w  Polsce dotarły już nawet na 
drugą półkulę i  wzbudziły tam w ie l­
kie zainteresowanie 1 uznanie.

Polska gazeta w  Ameryce „JED-, 
NOSC NA RO DO W A " w  jednym z 
numerów przedrukowała wiadomości 
o współzawodnictwie pracy w  fa -

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B R Y LA N T Y  — b iżu te ria , 
n o to  — srebro — zegarki, 
«•upno _  SprZedaż. N ow y 
Św iat 48. N ow ak. t l

M a s z y n y . N a jko rzys tn ie j 
rt' rz®dać można maszynę 
uo liczenia , pisania — na- 
" * t  uszkodzoną — bezpła t- 

*  ocenić: Marszałkowska 
w »  Antoszew ski. N A P R A  - 

A  — KONSERW ACJA.
— ._ _  13
s k ł a d  a p t e c z n y , st. M o
• W  M arszałkow ska 30, 

poleca art. kosm etyczne i 
«»lanter. 2*

POKOSTY — sm ary. O liw ydo
Bagno

maszyn k ra w ie ck ich ,
6 sklep 26a. 36

Wy t w ó r n ia  t e c z e k
szkolnych to rn is tró w , to reb  
gospodarczych, Zb rzeżn iak 
Jreneusz, W arszawa, M oko­
towska 55. Zam ie jscow i po 
°ra n ie  pocztowe. 27

M EBLE nowe okazyjne, du 
zy w yb ó r stołowe, syp ia ł -  
h ‘ e. gab ine ty, kredensy, sza 
ty , s to ły , krzesła . Zgoda 8
róg Przeskok. 28

A r y t m o m e t r y , maszyny 
ao pisania, liczen ia . K u p  - 
no — sprzeda... Mechanicz 
na w arsztay, napraw y. Jan 
J a w o r s k i ,  Warszawa, 
C hm ielna 26, el. 88- 330. 37

» TRYBUNA W O L N O Ś C I «

t y g o d m i k  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y

przynoś! w numerze 1 (157):

Józef Kowalczyk —  Własnym wysiłkiem.
Zygmunt Milewicz —  Wszystko zależy od nas.
Juliusz Gordon —  Przed walnym zebraniem Związku Z a­

wodowego Kolejarzy.
Zdzisław Gurka —  Tu Kształcą się ludzie jutra.
Bronisław Wfemłk — Żołnierze Markosa dobrze wiedzą 

o co walczą.
Ilja Erenburg — Lew na placu.
Andre Simone — Plan Marshalla zerwał londyńską kon­

ferencję.
Płerre Herve —  Walka o suwerenność.
Gordon Schaffer —  Cios w serce.
Stefan Katela —  Od Lyonu do Paryża.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Na widowni mię­
dzynarodowej. —  Przegląd tygodnia. —  Wolna Trybuna. —

Z  życia partii. — Sport.
( 74-B

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
METALOWEGO 

poszukuje od zaraz
ekonomistów, prawników, buchalterów - 
bllansistów, księgowych, rutynowane ma­
szynistki i stenotypistki.

Warunki — do omówienia.
Zgłoszenia przyjmuje — Wydział Perso­

nalny C.H.P.M. — Warszawa, ul. Prze­
mysłowa 26, w goaz. 10 — 12. 81-K

Centralny Zarząd Państwowego Przemy­
słu Konserwowego 

poszukuje
buchalterów oraz buchalterów - bilansis- 
tów na stanowiska inspektorów finanso­
wych.

Oferty wraz ze szczegółowym życiory­
sem oraz świadectwami nadsyłać należy 
pod adresem: Centralny Zarząd Państwo­
wego Przemysłu Konserwowego, Wydział 
Personalny, Warszawa, ul. Bartoszewi­
cza 7. 95-K

PRZ E T ARG
C entra lny  Zarząd P rzem ysłu  E lektro techn icznego 

w  W arszawie, A l.  S ta lina  47 ogłasza p rze ta rg  n ieo­
g ran iczony na w ykona n ie  p rzebudow y spalonej w iU l 
p rzy  u l.  Haukego 4 w  W arszawie.

Ślepe koszto rysy, w a ru n k i p rze ta rgu  i  w sze lk ie  
in fo rm a c je  o trzym ać można w  W ydz ia le  O gó lnym  
Centralnego Zarządu P rzem ysłu  E lek tro techn iczne­
go w  godzinach urzędow ych.

W adium  w  w ysokości 2 proc. sum y ofe row ane j 
na leży złożyć przed prze ta rg iem  w  kasie C entra lne­
go Zarządu P rzem ysłu  E lektro techn icznego .

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  bez stem pla 
firm ow ego  na leży składać do dn ia  22 styczn ia  1948 
ro k u  do godz. 12 w  W ydzia le  O gó lnym  C. Z . P. E., 
po czym  nastąpi ko m isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt.

C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu  E lek tro techn icz ­
nego zastrzega sobie p raw o  dowolnego w y b o ru  o fe­
ren ta , podzia łu ro b ó t pom iędzy k i lk u  o fe ren tów  
i  un iew ażnien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu.

______      93-K

brykach włókienniczych Białegosto­
ku, podając w artykule nazwiska 
wyróżniających się robotnie. M . in. 
podane było nazwisko ob. A N A S TA ­
Z J I NO W AKO W S KIEJ.

W  tych dniach nadszedł z Am ery­
ki do ob. Nowakowskiej list z w y ­
razami uznania za je j wysiłek przy 
odbudowie kraju. Rodak z Am eryki 
A N T O N I D R Y L przesyła przodowni­
cy Nowakowskiej w  podarunku zło­
ty  zegarek z medalikiem i łańcusz­
kiem.

szaraikom i  spekulantom, żernjącym  
na wyzysku świata pracy. N ie podo­
bała się też spekulantowi Dolewskie 
mu i b. fabrykantowi Rozmanitowi. 
Robili oni, co mogijL, aby wstrzymać 
rozwój życia gospodarczego i  tym  sa­
mym wzrost dobrobytu świata pracy.

Nie jest przypadkiem —  podkreśla 
prokurator —  że Dolewski był finan -  
sowany przez przedstawicieli sfer f i -  
nansjery Kozieła 1 że b. dyrektor kon 
cernu węglowego prezes Wachowiak 
wspólnie z Dolewskim finansowali M l 
kcłajczykowskie PSL. Zw iązek z M i-  
ko ła jczykow sk im  P SL b y ł logiczną 
konsekwencją m ach inac ji obu oskar­
żonych, a Mikołajczyk ich natural - 
nym sprzymierzeńcem.

W SPÓLNA JEST DROG A  
DO LEW SKIEG O  I  M IK O Ł A JC Z Y K A

Droga Dolewskiego —  ciągnie p ro ­
k u ra to r —  to droga speku lac ji i  sabo 
tażu, droga przeciw staw iania się odbu 
dow ie k ra ju , droga prób wprowadzę 
nia  chaosu w  życie gospodarcze.

Cóż w ięc dziwnego, że Dolewscy 
spotyka ją się z M iko ła jczyk iem , k t ó ­
ry  b y l na usługach kap ita lis tów , a o- 
statn io oddał się pod komendę amery 
kańskich Dolewskich.

D O LE W S K I K R A D Ł  TR U D  
R O B O TN IK A

Czy Dolewski —  zapytuje prokura­
tor —  zastanawiał się, że towar ten 
jest kradziony robotnikom? Nie. Do 
lewski zastanawiał się tylko, w jaki 
sposób jak najszybciej zrobić m ają­
tek.

W  1946 roku Dolewski udaje się do 
fabryki w  Fordonie, dyrektorem któ 
rej był Eozmanit, jego stary znajo­
my, b. fabrykant i akcjonariusz w ie­
lu przedsiębiorstw. Dolewski wiedział, 
że będzie mógł z Rozmanitem doko­
nywać machinacji na szkodę państwa 
polskiego.

Robotnicy odbudowywali wówczas 
fabryki, pracując w  najcięższych wa  
runkach. I  właśnie ten trud robotni­
ków fabryki papieru w  Fordonie —  
stwierdza prokurator —  kradł współ 
nie z Dolewskim oskarżony Rozmanit.

W jak i sposób Dolewski z 300 tys. 
zł w  ciągu roku powiększył swój ma 

1jątek do 44 milionów —  pyta proku­
rator.

D L A  T A K IC H  L U D Z I N IE  M 0 2 N A  
M IE Ć  L IT O Ś C I

Przechodząc do prawnej k w a lif ik a  
cjl. czynów oskarżonych, p ro ku ra to r 
stwierdza, że dopuścili się oni sabota 
żu, utrudniając sprawne działanie za 
kładów i  instytucji, których działal­
ność skierowana była dla dobra pow­
szechnego. Przy ostatecznej ocenie 
działalności oskarżonych —  p ro k u ra ­
tor podkreśla kontrast Jaki istnieje 
pomiędzy oskarżonymi, a tymi, któ­
rzy nie szczędzą swych sil i  pracy 
nad wykonaniem 3-letniego planu go 
spodąrczego. W  czasie,, gdy ca ły na 
ród  po lsk i trw a  w  walce o suweren­
ność po lityczną  i gospodarczą, gdy 
dz ięk i w ys iłkom  k lasy  robotniczej 
podnosi się produkc ja  i  bogactwo na 
rodowe k ra ju , w  ty m  czasie oskarże­
ni żerow a li na wysiłku pracy narodu 
1 dlatego dla takich ludzi litości mieć 
nie można.

Prokurator wnosi: 
dia oskarżonych Dolewskiego 1 Roz- 

manita o najwyższy w ym iar kary —  
karę śmierci,

dla oskarżonego Kozieła o karę 
długoterminowego więzienia, 

dla oskarżonego Romańczuka o ka 
rę dożywotniego więzienia, 

dla oskarżonego Splngera o surowy 
w ym iar kary więzienia, 

dla oskarżonych Kuchowskiego 1 
Biedrzyckiego o karę w in ien ia .

Społeczni lustratorzy podatkowi
przysparzają Skarbowi miliomy złotych

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego
d y r e k c j a  n a c z e l n a

poszukuje kandyda tów  z wyższym  w ykszta łcen iem  
na S TA N O W IS K A  K IE R O W N IC Z E  do: 

In sp ek to ra tu  K o n tro li 
W ydz ia łu  Eksportow ego 

» P lanow ania
» A dm in is tra cy jn e g o  (Organlaacja) 

D y re k c ji H and low e j.
Z a tru d n im y  ró w n ież : K ie ro w n ika  D z ia łu  T ra n ­

sportowego z p ra k ty k ą  ad m in is tra cy jn ą , w y k w a li­
fikow an ą  silę  do W ydz ia łu  Finansowego, korespon­
dentkę - m aszynistkę ze znajom ością Języka ang ie l­
skiego 1 francuskiego, oraz kreś la rza - g ra fika .

Podania na leży składać w  W ydzia le  Personalnym  
C. H . P. D . W arszawa, u l. C hm ie lna 57.

Zgłoszenia osobiste w  godz. 10 — 12. 90-K

SPROSTOWANIE
W ty tu le  w zm ia n k i o p u b lik a c ji Jana P ajew skie- 

go w k ra d ł się b łąd . W inno być „N ie m cy  w  czasach 
now oży tn ych “ .

Co n łn le js z rm  p ros tu jem y. 99-B

W  pracach naszych Władz Skarbo­
wych, na podstawie specjalnych de­
kretów rządowych, bierze jak  wiado­
mo aktyw ny udział — czynnik spo­
łeczny.

Wprowadzenie do aparatu skarbo­
wego społecznych lustratorów podat 
kowych jest pociągnięciem Całkiem 
nowym, nieznanym i niestosowanym 
dotąd. Dziś po 40-miesięcznej pracy 
lustratorów możemy już z całą pew­
nością stwierdzić, że inicjatyw a par­
tii robotniczych, które koncepcję lu­
stratorów społecznych wysunęły, o- 
kazała się słuszna i  celowa. Czynnik 
społeczny w  naszych urzędach skar 
bowych przynosi dużo korzyści Pań­
stwu.

W  ostatnich dniach w  Łódzkiej Iz ­
bie Skarbowej odbyła się, pod prze­
wodnictwem prezesa M.R.N. tow, 
Andrzejaka, wielka konferencja lu­
stratorów i  członków obywatelskich 
komisji podatkowych. Ze sprawozdań 
i referatów wygłoszonych na konfe­
rencji wynika, że lustratorzy, jak  
kolwiek z początku niezmiernie trud  
na była ich praca — zdołali zyskać 
oparcie i zaufanie w  społeczeństwie 
i zdobyć uznanie władz skarbowych. 
Na skutek i dzięki pracy lustratorów  
społecznych ogół obywateli zrozumiał 
całą szkodliwość przestępstw skar­
bowych, zrozumiał potrzebę najo­
strzejszego ich tępienia i związał się 
z akcją w alki z oszukiwaniem Skarbu 
Państwa.

W akcji tej, podkreślić trzeba, zaz­
nacza się ścisła współpraca obu partii 
robotniczych. Ciekawy jest całkiem  
nowy objaw, którego wystąpienie 
Jest niewątpliw ie związane z powita­

niem Społecznych Komisji Podatko­
wych.

Oto kupcy masowo sami podwyższa 
ją  zadeklarowane sumy obrotu i  do 
chodu. Tak samo zgłaszają się dobro­
wolnie ci, którzy dotąd anonimowo 
prowadzili większe i  mniejsze w a r- ' 
sztaty.

Społeczni lustratorzy skarbowi w y ­
k ry li w  Łodzi cały szereg podatko­
wych nadużyć. W  ciągu 2 i  pół mie­
siąca tylko domiary, które wpłynęły 
do Skarbu na skutek ich pracy, prze­
kraczają 112 milionów złotych. Prze­
ciętnie jeden lustrator „zdobywa“ dla 
Skarbu 800.000 zł miesięcznie.

Akcja lustratorów społecznych na 
terenie Lodzi w  cyfrach wygląda na­
stępująco.

We wsześniu domiary podatkowe 
wyniosły 69 milionów zł. W  paździer 
niku 92 miliony,' w  listopadzie 93 m i­
liony, w  grudniu znów 92 miliony. W 
sumie za 4 ostatnie miesiące ubr. róż­
nica w  domiarach wyniosła przeszło 
346 milionów złofjrch.

Liczby te nie dają jeszcze pełnego 
obrazu wyników pracy czynnika spo­
łecznego w  naszym aparacie skarbo­
wym. Trzeba bowiem oceniając tę 
pracę przyjąć jeszcze pod uwagę.to, 
że właściciele przedsiębiorstw w  oba­
wie przed kontrolą społeczną coraz 
częściej zgłaszają prawdziwe dane o 
swych dochodach. Dodatnie w yniki 
akcji lustratorów na terenie Łodzi zo 
stały osiągnięte dzięki ich harmonij­
nej współpracy z Izbam i Skarbowy­
mi, które potrafiły w  należyty spo­
sób wykorzystać energię, zapał i fa­
chowe wiadomości poszczególnych lu  
stratorów.
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Zaibatsu-japońska agentura Wall Street !„'
Szei f i l i i  U n ited  Press na D a lek im  

Wschodzie — M eyls Vaon, opub liko ­
w a ł n iedawno w  pó ło fic ja lne j gaze­
cie japońskie j N ippon Times a rty k u ł, 
poświęcony p rob lem ow i tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią. Ukazanie się te­
go a rty k u łu , zawierającego oszczer­
cze napady na ZSRR, ma swój okre­
ślony, . źle zamaskowany cel. S tanow i 
ono próbę p rzy tłu m ien ia  tego wraże­
nia, ja k ie  w y w a r ły  na japońską opi­
n ię  publiczną słowa m in . M ołotow a 
na ostatn ie j kon fe ren c ji londyńskie j, 
że „ustanow ien ie trwałego, powszech 
nego poko ju  n iem ożliw e jest bez po­
kojowego uregu low an ia spraw  żarów 
no Niem iec, ja k  i  Japon ii“ .

W iadomo, że każda konkre tna  p ro ­
pozycja ZSRR. poświęcona zagad­
n ien iu  . Japonii, napotyka ła zawsze na 
zacięty opór S tanów Zjednoczonych. 
W iadomo, że USA, dążąc do zastą­
p ien ia  współpracy m iędzynarodowej 
„maszyną do glosowania“ , up ie ra ją  
się p rzy  zwołan iu kon fe renc ji 11 
państw , k tó rych  większość znajduje 
się w  gospodarczej i  po lityczne j za­
leżności od W a ll -  Street.

A R S E N A Ł W SCHO DNIEJ A Z J I
Zdecydowana niechęć USA do po­

stępowania w  m yśl ustalonych w  
Poczdamie i M oskw ie zasad współ­
pracy, stała się ostatnio coraz bar­
dziej jasna. Reakcyjna prasa am ery­
kańska coraz częściej pisze o opraco­
w a n iu  azjatyckiego w a rian tu  „p lanu 
M arsha lla “ , przew idującego prze­
kształcenie Japon ii w  „kuźn ię  prze­
m ysłową W schodniej A z ji“ .

A le  nie ty lk o  prasa. W Waszyng­
ton ie przebyw ał niedawno gen. E i- 
kelberg — dowódca 8 okupacyjne j 
a rm ii am erykańskie j w  Japonii. We­
d ług agencji Associated Press, gen. 
E ike lberg  ośw iadczył, że Japonia 
stanow i „ r e z e r w u a r  przy jaźn i, zdo l­
ne j w  przyszłości utrzym ać w  k a r ­
bach każdego przeciwn ika , k tó ry  w y  
stępować będzie przeciwko U SA“ .

Tak, ja k  w  Europie, zgodnie z 
„p lanem  M arsha lla “ , N iem cy m ają 
stać się ponownie żandarmem — tak 
i w  A z ji S tany Zjednoczone w  tym  
samym celu gotowe są napełnić ten 
„reze rw ua r“  japoński dolaram i. 
Świadczy o tym  zamieszczony 28 l i ­
stopada w  W orld  Report a rtyku ł, w  
k tó ry m  au tor stw ierdza, że doradcy 
gospodarczy gen. Mac A rth u ra  p rzy­
gotow ują.

„p lan  M arshalla dla Japon ii,
na mocy którego USA m ają dostar­

czyć temu k ra jow i półtora m ilia rd a , 
dolarów poza kosztami okupacji Jo -j 
ponii, które wynoszą 370 m ilionów  
rocznie” .
Dla kogo przeznaczono te 1 i pół 

m ilia rd a  dolarów?
Tu w łaśnie leży sedno sprawy. W 

r. 1945 Stany Zjednoczone zgodziły 
się na rozbro jen ie  i  dem okratyzację 
Japonii. Jednakże, z czasem okupa­
cy jne władze U SA w  Tokio zm ieniły, 
zresztą tak, ja k  wszędzie — swą po­
lity k ę . M iast re d u kc ji i  demontażu 
tych gałęzi przem ysłu, k tó re  m og ły­
by  pomóc w  odrodzeniu się m ilita -  
ryzm u, S. C. A . P. (Supreme Com- 
m ander o f A ll ie d  Powers), g łów no­
dowodzący s iłam i sojuszniczym i w  
Japon ii — M ac A rth u r, zaczął faw o­
ryzować w ie lk i przem ysł japoński. 
A  przem ysł ten, to tru s t Zaibaisu— 
coś w ięcej, n iż K ru p p  w  Niemczech.

4 R O D ZIN Y  R Z Ą D Z Ą  JA P O N IĄ
Niesposób nie om ówić pokrótce 

działalności tego trus tu , ponieważ od 
niego zależeć będą losy gospodarki 
japońskie j.

Zaibatsu obejm uje 4 w ie lk ie  rodz i­
ny finansowe Japon ii: M itsu i, M itsu - 
biszł, Sum itom o i Jasuda. T rus t ten 
kon tro lu je  p raw ie  ca ły  przem ysł ja ­
poński. Zarządza on. 600 tow arzystw a 
m i, k tó re  z& swej s trony posiadają 

| w łasne f i l ie  we wszystkich dztedzi- 
| nach gospodarki narodowej.
| Po k a p itu la c ji Japonii, m ocarstwa 
sojusznicze postanow iły  w y łon ić  spe­
c ja lną  kom isję, k tó ra  zaję łaby się 
rozw iązaniem  Zaibatsu i  ściągnięciem 
z niego 24 m ilia rd ó w  jen. Jednakże, 
na skutek m ach inac ji w ładz am ery­
kańskich, Zaibaisu is tn ie je  nadal. W 
s ie rpn iu  1946 r., wyznaczono do de­
m ontażu 505 przedsiębiorstw  japoń­
skich .należących do Zaibatsu. 5 paź­
dziern ika  cy frę  tę zredukowano do 
470, ale... wszystkie, fa b ry k i pracują, 

i ja k  za dawnych, dobrych czasów.
; Zresztą m isja  pana Pauley‘a ośw iad- 
! czyła:

„Ja p o n ii me można pozbawiać 
i je j  przemysłu, a raczej nowe urzą­

dzenia powinny być importowane ze 
l Stanów Zjednoczonych". 
j Dodajm y do tego, że Zaibatsu pra 
cuie nadzwyczaj zręcznie i  p o tra fi 
wykorzystać now y k ie run ek  p o lity k i 
am erykańskie j dla wzmocnienia 
swych pozycji.

A m erykan ie  ja w n ie  dążą do zacho­
wania japońskiego po tencja łu  prze­
m ysłowego i w  m ia rę  możności do je

go podniesienia. Już teraz Dep. Sta­
nu u d z ie lił w ysok ich  k re d y tó w  na ten 
cel. Jakko lw iek  nié przeznaczono ich 
bezpośrednio dla Zaibatsu, to je ­
dnak, ja k  b rzm i o fic ja ln y  kom un ika t, 
przyznano 30 m ilion ów  do la rów  dla 
tow arzystw  „pracu jących nad odbu­
dową Japon ii“ . A  k to  k o n tro lu je  te 
towarzystw a? — Oczywiście Z a i­
batsu.

A le  nie na tym  koniec. Jedna z' 
podkom is ji Kongresu USA, odgryw a­
jąca obecnie ro lę  labo ra to rium , w  
k tó ry m  rozpracowuje się szczegóły 
zaborczych p lanów  W ałl-S tree t, zale-

ca rządow i spróbować, „czy uda się 
przekazać Japon ii bazy wojskowe: 
Jokosuku, Satsebo i  K uow e“ , tj.. 
trz y  spośród czterech g łów nych baz 
japońskie j m a ry n a rk i wo jenne j, k tó ­
re  pow inny być zburzone w  m yśl 
w a run ków  przeprowadzenia dem ilita  
ryza c ji Japonii.

Ze wszystk ich tych fak tów , jedna 
rzecz staje się coraz bardzie j jasna.

Stany Zjednoczone przygotow ują  
Japonię do roli, psa na uw ięzi, k tó ry  
by ch ro n ił azja tyck ie  in teresy W all1- 
S tr e e t

JÓZEF M O D ZE LE W S K I.

Morawska Ostrawa -  Kraków 6:5
w hoke ju
l-$zy mecz treningowy hokeistów polskich w CSR

Przebywająca obecnie w  Czechosło 
w a c ji polska o lim p ijska  drużyna ho­
kejowa, k tó ra  przed Ig rzyskam i w  
St. M o ritz  chciała trochę potrenować 
na lodzie „b raku jącego“  w  k ra ju  — 
rozegrała ja ko  K ra k ó w  mecz w  M o­
raw sk ie j O straw ie z m iejscową re ­
prezentacją, p rzegryw a jąc 5:6 (1:0,
1:2, 3:4).

Spotkanie to, rozegrane w  obecno­
ści 4.500 w idzów  by ło  dość ciekawe 
i  żywe. D rużyna polska w ypad ła n ie ­
źle, choć u  graczy b y ł w idoczny brak 
tren ingu. Jazda na lodzie w ypad ła  
nieźle, słabie j było  za to z prow a­
dzeniem krążka i  strzelaniem

W  drużynie polskiej, w y ró ż n il i się

Gansiniec, Czorich i  Kasprzycki. B ram  
k i s trz e lili:  Skarżyński — 3, Burda i 
Czorich — po 1.

Polacy g ra li w  składzie: M aciejko, 
K ow a lsk i, B rom er, K asprzycki, Czo­
rich , Burda, Palus, M archewćzyk, Gan 
siniec, Skarżyński, Kolasa.

W niedzielę 11 bm. drużyna nasza 
»rozegra o godz. 11.30 mecz rewanżo­
w y  z M orawską Ostrawą. 12 bm. ze­
spół wyjeżdżą do B ra tys ław y, a póź­
n ie j grać będzie w  B rn ie , P ardub i­
cach i  Budzie jow icach. 21 bm. nastą­
p i w yjazd do Szw ajcarii, gdzie jesz­
cze przed Igrzyskam i drużyna roze­
gra 3 mecze: 2 w  B ern ie i 1 w  L o ­
zannie.

LISTA  OSOB
«jbywatęli po lskich zm arłych pod czas w o jny  na obszarze W. B ry ta n ii 

1 israź ć ifon& ów  W iy c h  P olskich S ił Zbro jnych , zm arłych poza W. B ry ­
tanią, k tó rzy  zostaw ili spadki na teren ie W. B ry ta n ii.

L .P . Im ię  i nazwisko data urodź adres wzgl. im iona N r aktu
V •?••• j/'.. ' V V  • krew nych  konsulatu
136. Szykowny Tadeusz 29.3.1915 m atka: B ron is ław a — Wrze -  

śnią, Kościelna 9 13215
137. Ślusarski Stanisław 13.6.1920 m atka: Zofia  —  P iorunów , p. 

K an in , b ra t: Józef, Polish 
Forces G r B rita n 13262

138 Solecki M ieczysław 22.10.1909 m atka: Adela — Dąbrowa 
Górnicza, Rejm onta 48a 13306

139. Sasak' W ilhe lm 11.10.1916 P io tr Sasak, N ow y Targ, ul. 
Leonarda 12 13224

140. Szczukowski Lesław 4.10.1917 m atka: Z o fia  W olnikowa,
K lonowo Wudzyn, p. Kotom ierz, woj.

p. Tuchola Bydgoszcz 13189

141. Szleńsk Eugeniusz 1.1.1919 ojciec: S tan isław  — Ostrowy, 
Szpita lna 75 13420

14" Sow iński W ładysław 15.8.1890 Prokocim , k /K rako w a , ul. 
Słowackiego 13 13281

143 ’w ia tkow sk i Czesław 23.3.1915 m atka: S tanisława, Łódź, 
Szosa R okicińska 1 13176

144. Siemiaszko Eugeniusz 1924 m atka: Józefa, Jaskowice, 
Dublany, woj. warszaw. 13180

In fo rm a c ji w  sprawach spadkowych udzielać będzie Konsulat Ge­
ne ra lny RP w  Londynie (Polish Consulat London 52/4, Queen Anne 
Street), dokąd należy się zwracać z podaniem num eru a k t sprawy.

Przykład narodów radzieckich uskrzydlał ludy 
Europy : do dalszej walki o rozszerzenie i utrwalenie 
demokracji ludowej.

Reakcyjne siły Europy, drżące w swoim czasie 
na myśl o zniszczeniu hitlerowskich Niemiec, co po­
ciągało w konsekwencji demokratyzację polityczne­
go życia kontynentu europejskiego, natychmiast 
przystąpiły do kontrofensywy.

Przewodził łm... Churchill. Na konferencjach an­
gielskich działaczy z zakresu propagandy, odbytej 
w  Ministerstwie Informacji w końcu maja, lub w 
początkach czerwca 1945 roku, przyjaciel i najbliż­
szy polityczny współpracownik Churchilla — Bran- 
den Bracken, powiedział:

Okres chwały rosyjskiej zakończył się. (W  jed­
nym ze swoich przemówień Churchill nazwał ten 
okres wojny światowej, który rozpoczął się napaścią 
Hitlera na ZSRR — „okresem chwały rosyjskiej"). 
Zadanie- dnia dzisiejszego polega ha tym, aby lik ­
widować popularność Rosjan wśród narodów Euro­
py, a zwłaszcza ludów brytyjskich.

Potężny aparat angielskiej propagandy, zgodnie z 
tą polityką rozpoczął akcję antyradziecką, zarówno 
w Anglii, jak i poza jej granicami. Agitatorzy an­
gielscy nie wysilali się zbytnio: nicowali stare tra­
dycyjne, antyradzieckie historyjki, zapożyczone u 
Goebbelsa. Kazano im za wszelką ' cenę dążyć do 
tego, by ludność krajów anglosaskich znów ujrzalr 
zniekształcony obraz Związku Radzieckiego i no 

•  czuła doń wrogość, jak to miało miejsce przed wy 
buchem wojny. Zadanie to realizowano w  takie’ 
granicach, jakie były możliwe.

Uczciwi Anglicy, którzy pamiętali, że taka pro 
paganda w swoim czasie ułatwiła monachijczykon 
realizację ich polityki, która doprowadziła do w y­
buchu drugiej wojny światowej, oburzali się na w i­

iisgun magnetyczny Sietism
W m aju  1945 roku  uczestnicy ame­

rykańsk ie j ekspedycji b iegunowej na 
samolocie „Lancaste r“  b y li n iezw ykle 
zdziw ien i zachowaniem się przyborów  
m agnetopom iarowych i kompasów sa 
m olotowych. P rzybory te zasygnalizo­
w a ły  bowiem  prze lo t nad biegunem 
magnetycznym , podczas gdy samolot 
zna jdow ał się w  znacznej odległości 
od niego.

Członkowie ekspedycji n ie  m ie li po 
w odu powątp iew ać o dokładności przy 
borów  i  posia li do gazet am e rykań ­
skich sensacyjną wiadomość, że bie ­
gun m agnetyczny przesunął się o 320 
do 480 km  w  k ie ru n k u  północno -  za 
ćhodnim . Gazety w y d ru k o w a ły  tę w ia 
domość. G dyby jednak członkow ie eks 
pedyc ji am erykańskie j zna li b y l i pra 
ce uczonych radzieck ich nad układem  
pola magnetycznego ziemskiego na 
p ó łk u li północnej, n ie  b y lib y  się m o­
że ta k  pospieszyli z Opublikowaniem  
swojego - „od k ryc ia “ .

W rzeczyw istości n ie  nastąpiło żad­
ne przesunięcie bieguna m agnetycz­
nego. B iegun po dzień dzisiejszy znaj 
du je  się na pó łwyspie Boothia, na pół 
nocy A m e ry k i — tam, gdzie od k ry ł 
go po raz p ierw szy w  roku  1831 k a p i­
tan James Ross. Am erykańskie  ins tru  
m enty zaś zasygnalizowały nie p rze j­
ście samolotu nad biegunem magne ­
tycznym , ale przecięcie tzw  „ l i n i i  zbie 
gu“ , o k tó re j is tn ien iu  na p ó łk u li pó ł­
nocnej doniósł jeszcze w  ro ku  1934 u - 
czony radzieck i K . B. W einberg na 
W szechzwiązkowym Zjeździe M agne- 
tologów.

S tud iu jąc w y n ik i obserw acji magne 
tycznych ekspedycji F r it jo fa  Nansena 
na „F ram ie “  w  la tach 1893 do 1896 i 
dwóch ekspedycji radzieckich w  la ­
tach 1937 — 1940, uczony radziecki do 
szedł do takiego samego w niosku. I  
wreszcie, obserwacje magnetyczne, do

konane w  roku  1945 przez M . E. Ostre 
k ina  podczas lo tu  polarnego ra d z ie ­
ckiego samolotu „N-169“  rów nież po­
tw ie rd z iły  tę hipotezę o układzie s ił 
magnetycznych w  oko licy ^bieguna 
północnego.

Uczeni radzieccy w ykaza li, że jeś li 
uważać będziemy biegun magnetycz­
ny za punkt, w  k tó ry m  przecinają się 
p o łu d n ik i magnetyczne, to okaże się, 
że na p ó łk u li północnej nie m a w  ogó 
le  takiego punk tu . P o łu d n ik i m agne­
tyczne zbiegają się n ie  w  jednym  
punkcie, a le  w zd łuż całej lin ii ,  k tó re j 
długość w ynos i ponad 2.000 k m  i  k tó  
rą  nazwano „ lin ią  zbiegu". Na jednym  
końcu „ l in i i  zbiegu“  zna jdu je  się „sta 
r y “  b iegun magnetyczny, od k ry ty  
przez Rossa, a na d rug im  „n o w y“  
b iegun magnetyczny, nazwany przez 
uczonych radzieckich „b iegunem  Sie -  
dowa“ .

B iegun Siedowa nie  zachowuje sta 
łego położenia na k u l i ziem skiej, ale 
obraca się w okó ł bieguna Rossa, opi­
sując elipsę. W obecnej c h w ili b iegun 
Siedowa zna jdu je  się w  k ie run ku  
północno -  zachodnim od bieguna 
Rossa. Ściśle m ówiąc, także i biegun 
Rossa nie jest absolutn ie nieruchom y, 
ale przesunięcia jego są nieznaczne,

D la pełnego 1 wszechstronnego w y ­
jaśnienia tego ciekawego zagadnienia 
potrzeba jeszcze szeregu specjalnych 
badań. Dokładne dane o układzie po­
la magnetycznego na p ó łk u li północ - 
nej m ają ogromne znaczenie. Potrzeb 
ne są one m arynarzom  i  lo tn iko m  dla 
p ływ an ia  i  la tan ia  w  okolicach podbie 
gunowych. Potrzebne są one rów nież 
uczonym dla rozstrzygnięcia niezupeł 
nie jeszcze jasnych problem ów , zw ią­
zanych z powstaniem  m agnetyzm u 
ziemskiego i z wew nętrzną budową ku 
l i  ziemskiej.

Praga —  Łódź 69:37 w pływaniu
iii zwycięstwo pływaków CSR w Polsce

Trzeci z ko le i w  Polsce występ p ły  
waezek _ i p ływ aków  czeskich, k tó ry  
odby ł się w  Łodzi, wzbudził w ie lk ie  
zainteresowanie, na p ły w a ln i Y M C A  
zebrało się bowiem  ponad 1.000 osób.

Czesi przew ażali zdecydowanie. T y l 
ko  w  dwóch konkurencjach doszło do 
zażarte j w a lk i: w  sztafetach 5x50 
m tr. st. dow. mężczyzn, gdzie Praga 
w yg ra ła  zaledwie różnicą 0.6 sek. oraz 
w  skokach z tram po liny , gdzie Krczm a 
zw ycięży ł M artynkę  zaledwie różn i­
cą 3 pkt.

W y n ik i techniczne:
400 m tr. st. dow. mężczyzn: 1) B a r- 

tusek (P) 5:24,8, 2) Landkam er (P) 
5:27,4, 3) Czuperski (Ł) 5:56,2, 4V B i- 
n ieck i (Ł) 5:57,4;

100 m tr. st. dow. kobiet: 1) G rosko- 
p fova (P) —  1:31, 2) P istefakova (P)

(P) — 1:29,2, 2) Kozova (P) — 1:34,1,
3) W ójcicka (Ł) — , 1:38,1, 4) D un i- 
nowska (Ł) — zdyskw alifikow ana za 
zmianę sty lu ;

200 m st. klas. mężczyzn: 1) L ln -
ha rd t IX (P) — 2:55,5, 2) L in h a rd t I  
(P) — 3:05,3, 3) Jaw orsk i (Ł) 3:12,5,
4) D obrow olsk i (Ł) — 3:17,6;

100 m st. dow. mężczyzn: 1) Bub- 
n ik  , (P) — 1:05,1, 2) M a rik  (P) — 
1:10,2, 3) Jera (Ł) — 1:12,6, 4) M ró w ­
czyński (Ł) — 1:15,7.

100 ni st. dow. kobiet: 1) Kubisova 
(P) 1:21, 2) M ukova (P) 1:22.6, 3) M a- 
dejówna (Ł) 1:29.0. 4) Kow alska (Ł) 
1:38,6.

Skoki z trampoliny mężczyzn: 1)
Krczm a (P) 98,96 pkt., 2) M artynka  
(Ł) 95,70, 31 P rzyborow ski (Ł) 76,66. 

Sztafeta 3x100 st. zmień, kobiet: 1)

Bartousek In i. Skowmal

—  1:33,3, 3) M adejówna (Ł) — 1:48,2, 
4) M aślankiew icz (Ł) —  2:01.4;

100 m. st. dow. mężczyzn: 1) Kovac 
(P) — 1:14,2, 2) K ocourek (P) — 
1:16,3, 3) C hojnacki (Ł) — 1:24.9, 4) 
W itczak (Ł) —  1:28;

100 m st. kła«, kobiet: j )  P rasilova

Praga — 4:46,2, 2) Łódź —  3:26,2 
Sztafeta 5x54 m st. dow. mężczyzn:

1) Praga 2:39,5, 2) Łódź — 2:40.1.
Na zakończenie zawodów odbyły 

się skok i hum orystyczne w  w ykona­
n iu  'zaw odn ików  czeskich oraz mecz 
pokazowy p i łk i  wodnej.

W  s k r ó c i e
O lim p ijska  ekipa Czechosłowacji

na Ig rzyska Zim owe do St. M o ritz  
liczy  93 osoby. Czechosłowacja w  po­
szczególnych konkurencjach wysyła : 
hokeistów  — 17. łyżw ia rzy  do jazdy 
szybkie j — 7, łyżw ia rzy  i łyżw ia re k  
do jazdy figu row e j — 13, narc iarzy
— 28, na rc ia rek — 5. Poza tym  jadą 
bobsleigh‘iści i  „c ia ło  o fic ja ln e “  oraz 
przedstaw icie le prasy.

Jugosław ia —  Rum unia, m iędzypań 
s tw ow y mecz tenisa stołowego, rozegra 
ny  w  Bukareszcie, zakończył się zwy 
cięstwem Jugosław ii w  stosunku 5:0.

M lt ic  i Palada, na jleos’ tenisiści 
Jugosław ii wyjeżdża ją 12 bm do Me 
diolanu, gdzie będzie rozegrany m ię 
dzym iastowy mecz ten isow y Zagrzeb
— M ediolan. Spotkanie będzie grane 
na wzór meczów o puchar Davisa 
(4 single i 1 gra podwójna).

Sensacyjny mecz hokejowy E uro­
pa — A m eryka, p ro jektow any w  lu  
ty m  w  Pradze — nie dojdzie do skut 
ku. W ładze sportowe CSR uważają, 
że żądanie M iędzynarodowego Zw. 
Hokejowego 50 proc. czystego docho 
du z meczu (co wyn iosło  by około 
300.000 koron) stoi w  sprzeczności z 
dobrem narodowej gospodarki repub 
lik i.  W yw iezienie 300.000 koron by ło - 

i by bowiem  luksusem, na k tó ry  obec­
nie n ie  można sobie pozwolić, 

i Co na to sport polski?

Mistrzostwo Szw a jcarii w hokeju 
1 lodowym  zdobył ju ż  po raz 20-ty k lub  

HC Davos. Zwycięski zespól w yą ra ’
wszystkie swoie r"»“ ’ ---r- ’ ; , -----■ .,>
stosunek bram ek 55:13. Dalsze m ie j­
sca za ję ły  Zespoły: 2) „ Arosa“ , 3) HC 
Basel — Rotweiss.

a í.t i’ ft.'- i - * *

T ŁU M A C ZY ŁA  H ELENA ZA TO R S K A

dok manewrów reakcyjnych konserwatystów.
W  rozmowach z nami —• ludźmi radzieckimi — 

wyrażali pewność, że nowy parlament położy kres 
antyradzieckiej propagandzie reakcyjnych sfer an­
gielskich.

Jednak zwycięstwo wyborcze Partii Pracy nie 
zmieniło sytuacji. Propaganda antyradziecka wzmo­
gła się. W  ministerstwie spraw zagranicznych, u  
czele którego stanął przywódca Partii Pracy Bevin, 
zjawił się nowy departament — „reklamy wewnętrz­
nej“ , kierujący propagandą. Na czele .tego wydzia­
łu stanął sekretarz ministra spraw zagranicznych 
Kirpatrick, ten sam, który pomagał w realizacji po 
Utyki monachijskiej Chamberlainowi, któremu towa 
-zyszył w  jego podróżach do Hitlera podczas któ 
:ych p . wadził osobiste pertraktacje z Hoesem. Gor- 
iwość Kirpatricka znalazła zrozumienie. Dostał 
wans.
W  okresie przedwyborczej kampanii w Anglii, 

miałem okazję przeprowadzenia długiej rozmowy z

pewnym członkiem Partii Pracy, należącym do le­
wicy, kandydatem do parlamentu.

Był to starszy człowiek, pracujący długie łata w 
dyplomacji i  dlatego doskonale obeznany z mechani­
ką zakulisowych intryg. W iedział on, łe  dyploma­
cja nie tylko nie zbliża narodów, ale skłóca je mię­
dzy sobą, szczując jedne na drugie w  imię intere­
sów drobnej grupy magnatów przemysłowych i  f i­
nansowych. Porzucił on dyplomację i głosił idee 
swego rodzaju dyplomacji ludowej. W ypowiadał się 
za krzewieniem wzajemnego: zrozumienia między na- 
odami.

Druga wojna światowa dała według niego przy 
kład takiej dyplomacji. Ludy Europy stworzyły be: 
pomocy dyplomatów, wspólny front wałki przeciw 
niemieckim napastnikom, wspólne zmagania zrodziły 
wzajemne zrozumienie: zatarły granice językowe, et­
niczne i kulturalne, wspólnym wysiłkiem osiągnięto 
zwycięstwo nad faszyzmem niemieckim.

Mój rozmówca przypomniał mi to, aby przeciw­

stawić wczorajszą jedność narodów w wojnie, ich 
dzisiejszemu skłóceniu w czasie pokoju. K lik i reak­
cyjne doszły do głosu. Polityczna awanturniczość 
szła zawsze ręka w rękę z wielkim kapitałem. M o­
nopolistyczne koncerny rodziły się i kw itły właśnie 
w okresach międzynarodowych konfliktów wojen­
nych, Dlatego rozmówca mój widział zbawienie ludz­
kości jedynie w tym, aby narody ujęły w swe 
dłonie dzieło przebudowy świata. Nie kapitalistycz­
ne koncerny, czy imperialistyczne grupy, ale ludy 
istotnie zainteresowane w zgodzie i pokoju.

Tylko ludy winny decydować o losach świata .— 
mówił on. N ie wątpię, ze szlachetny wzór ludów ra­
dzieckich będzie przyświecał walce o pokój, tak jak 
był natchnieniem podczas wojny...

Po kilku tygodniach został członkiem parlamentu. 
Przed wyjazdem do Moskwy odwiedziłem go. aby 
powinszować mu wyboru.

Powiedział mi na pożegnanie. — Niech pan po­
wie w Moskwie, że gotowi jesteśmy walczyć o po­
kój. Przyszedł czas, kiedy ludzie uczciwi, w obronie 
pokoju, przeciw knowaniom klik i aferzystów, winni 
przejawić tyle odwagi i ofiarności, ile wykazali pod­
czas wojny.

Nie jest nas zbyt wielu, ale po naszej stronie stoi 
Związek Radziecki, po naszej stronie biją serca ma­
tek we wszystkich częściach świata. Dlatego wota 
narodów do utrzymania pokoju musi zwyciężyć! 
Co pan o tym sądzi?

Nte miałem i nie mam na ten temat żadnych wąt­
pliwości.

K O N I E C .

f

Kopenhaga, Londyn, Norymberga 
Mej 1945. maj 1946.
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